
.

rrnrnm

Prasedl 30 laty

Zw TraeKW*
■/ y

Rok XXXI, nr 106 (9578)

Dzień Zwycięstwa w Marynarce Wojennej

Apele i capstrzyki w garnizonach
Wczoraj, w przededniu świę 

ta zwycięstwa, w jednostkach 
i garnizonach Marynarki Wo­
jennej odbyty się uroczyste o- 
kademie, spotkania z komba­
tantami II wojny światowej, 
apele i capstrzyki.. Dziś na 
okrętach podniesiona zosta­
nie wielka gala banderowa, 
a w jednostkach odbędq się 
uroczyste zbiórki, połączone z

odczytaniem okolicznościo­
wych rozkazów. O godz. 12
na skwerze Kościuszki pod-
Pomnikiem Wdzięczności — 
po oddaniu salutu armatnie­
go — odbędzie się orzy 
dźwiękach reprezentacyjnej or 
kiestry Marynarki Wojennej u- 
roczysta odprawa wart qcnni- 
zonu qdynskieqo.

(ak)

Medale radzieckie 
dla polskich przywódców

8 bm. — przed Dniem ,KC PZPR Edwardowi 
Zwycięstwa — ambasador Gierkowi oraz przewodni- 
ZSRR w Polsce Stanisław czącemu Rady Państwa
Piłotowicz wręczył przy- Henrykowi Jabłońskie-
znane przez Prezydium Ra- mu, prezesowi Rady Mini-
dy Najwyższej ZSRR ju­
bileuszowe medale „30 lat 
zwycięstwa w wielkiej 
wojnie ojczyźnianej 1941

strów — Piotrowi Jarosze­
wiczowi, jak również człon­
kom i zastępcom członków 
Biura Politycznego, sekre­
tarzom i członkom Sekre-

— 1945” I sekretarzowi tariatu KC PZPR. 
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Walka o pokój trwa
Wystąpienie L. Breżniewa 
na akademii w Moskwie

Uroczysta akademia po­
święcona 30 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem od 
była się w czwartek w Kre 
mlowskim Pałacu Zjazdów.

Na sali zebrali się wete­
rani wojny, robotnicy, cało 
pi, przedstawiciele inteli­
gencji, żołnierze. Obecni by 
ii goście z krajów socjali­
stycznych,, państw koalicji 
antyhitlerowskiej. — Wiel­
kiej Brytanii, USA i Fran­
cji'. Obecna była delegacja 
polska z członkiem Bmra 
Politycznego KC PZPR, za 
stępcą przewodniczącego 
Rady Państwa Władysła­
wem Kruczkiem.

W prezydium zasiedli Le 
onid Breżniew, Aleksmj Ko 
sygin, Nikołaj Podgórny i 
inni przywódcy radzieccy.

Na akademii przemawiał 
sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew.

W wyniku konsekwent­
nej, wytrwałej polityki po 
kojowej naszej partii, w 
wyniku wzrostu potęgi i 
wpływów sił światowego 
socjalizmu zostało zażegna 
ne niebezpieczeństwo roz­
pętania nowej wojny świa 
towej. Będziemy też robić 
wszystko, by niebezpieuzeń 
stwo takie zostało w ogóle 
wyeliminowane — -powie­
dział sekretarz generalny 
KC KPZR, Leonid Breż­
niew, na uroczystej akade 
mii na Kremlu w przed­
dzień 30 rocznicy zwycię­
stwa na faszyzmem.

Walka o pokój trwa, po 
winna ona być prowadzo­
na bez wytchnienia i 
przerw. Każdy naród ma 
prawo do życia w warun­
kach niezawodnego Lczpie 
czeństwa i trwałego poke 
ju. Nie powinno tu być ża 
dnych wyjątków!

Potężna siła socjalistycz 
nej solidarności uczyniła ze 
wspólnoty państw zjedno­
czonych Układem Warsza­
wskim i Radą Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej je­
den z najpotężniejszych or 
ganizmów życia międzyna­
rodowego, jego polityka 
stała się decydującym czyn 
nikiem obrony interesów 
pokoju 1 niezawisłości na­
rodów.

Uczestnicy ogólnoeuropej 
skiej konferencji kończą o- 
becnie opracowywanie waż 
nych dokumentów, określa 
jących podstawy trwałego 
pokoju w Europie, zasady 
pokojowych, dobrosąsiedz­
kich stosunków między 
państwami tego kontynen­
tu oraz formy owoc­
nej, wzajemnie korzystnej, 
współpracy między nimi. 
Byłoby na pewno nieźle, 
gdyby to europejskie doś­
wiadczenie zostało w tej 
lub innej formie wykorzys 
tane także przez państwa 
innych kontynentów — po 
wiedział Leonid Breżniew.

. Powitał on z uznaniem 
zwycięstwo narodu wiet­
namskiego wr walce prze­
ciwko obcym interwentom 
i ich marionetkom, oświad 
czając: zlikwidowani? og­
niska wojny w Indochinach 
stwarza warunki dalszego 
uzdrowienia międzynarodo 
wej atmosfery. Wyjdzie to 
na korzyść sprawie między 
narodowego odprężenia, w 
tym także, jak sądzimy, od 
prężenia w stosunkach mię 
dzy naszym krajem a Sta 
nami Zjednoczonymi.

Bohaterska walka naro­
du radzieckiego gruntow­
nie zmieniła przebieg dru­
giej wojny światowej. Jej
• Dokończenie na str. 2

Wielki Koncert Estradowy
DDziennika uanycK

Narastające zainteresowanie
WIELKIM KONCERTEM ESTRADOWYM 

z okazji 30-lecia „Dziennika Bałtyckiego , 
a świadczy o tym „oblężenie”

BAŁTYCKIEJ AGENCJI ARTYSTYCZNEJ 
w Sopocie, ul. Chopina 10, 

telefon 51-12-76
oraz kas biletowych „ORBISU” w Trójmieście 

potwierdza, że „dziennikowy”
WIELKI SHOW,
udział gwiazd estrady czechosłowackiej 
i polskiej,
ŚWIATOWE PRZEBOJE

w ich wykonaniu zamienią się w
SUPERATRACJĘ

„Gdańskiej Wiosny Estradowej”. 
Przypomnijmy:

MiLUSKA VOBORNIKOWA,
PETER SPALENY,
JIRI HELEKAL z zespołami, 
grupa baletowa „FANAT”, 
grupa „HOKUS”,

prowadzenie RYSZARD SADOWSKI, 
ponadto atrakcyjne konkursy z nagrodami.

TO WSZYSTKO 
w sobotę, 17v maja br. o godz. 20, 
oraz w niedzielę, 13 maja br. o godz. 17 i 20 
w hali OLIVIA.

Gdańsk, 9, 10 i 11 maja 1975 r.
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Wczoraj w przeddzień 30 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem na cmentarzach 
poległych żołnierzy radzieckich i polskich oraz pod pomnikami upamiętniającymi 
rocznicę zwycięstwa złożono wieńce i kwiaty.

Na Westerplatte u stóp pomnika bohaterów II wojny światowej wartę honorową 
zaciągnęli żołnierze wszystkich formacji stacjonujących na Wybrzeżu. Naprzeciw 
obeliska ustawiła się kompania honorowa z pocztem sztandarowym Jednostki Obro­
ny Wybrzeża. Po odegraniu hymnu narodowego delegacje: KW PZPR, WK ZSL, 
WK FJN, MK FJN, Urzędu Wojewódzkiego, Urzędu Miejskiego, organizacji kom­
batanckich, wojska, organizacji społecznych, młodzieżowych i zakładów pracy zło­
żyły wieńce.

Wieńce złożono również na Cmentarzu-Mauzoleum Żołnierzy Radzieckich, pod 
Pomnikiem-Czołgiem w al. Zwycięstwa i na tablicy pamiątkowej przy byłej Poczcie 
Polskiej w Gdańsku.

Na zdjęciu: składanie wieńców na Westerplatte. Fot. W. Nieżywiński

8 bm. w przeddzień 30
rocznicy zwycięstwa nad

* *

nistrów, MON, 
nego Komitetu

Stołecz- 
FJN, ZG

hitlerowskim faszyzmem ZBoWiD, Urzędu d/s Kom- 
społeczeństwo całego kraju batantów, Zarządu Głów- 
oddało hołd żołnierzom pol nego TPPR, Rady Głównej

organizacji spo-skim i radzieckim, człon­
kom ruchu oporu, bojow­
nikom o narodowe i społe­
czne wyzwolenie kraju, po 
ległym w walce z faszyz-

30 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem delegacje: 
Ministerstwa Obrony
ZSRR z marszałkiem Sier­
giejem Rudenką, 200-oso- 
bowej grupy radzieckichFSZMP,

łecznych i młodzieżowych, kombatantów z bohaterem 
Wieńce pod Grobem Nie- Związku Radzieckiego gen

znanego Żołnierza i na 
Cmentarzu Mauzoleum Żoł

mem i wymordowanym nierzy Radzieckich złożyły 
przez hitlerowców w la- także przebywające w
tach II wojny światowej. 
Przed pomnikami i tablica­
mi pamiątkowymi upamięt 
niającymi męstwo polskie­
go i radzieckiego żołnierza, 
w miejscach uświęconych 
krwią i męczeństwem Po­
laków — złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów, za­
płonęły znicze, zaciągnięto 
warty honorowe.

We czwartek, przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza 
na pl. Zwycięstwa w War­
szawie zgromadziły się ty­
siące mieszkańców stolicy.

Wieńce złożyły delegacje: 
OK FJN z Janem Szydla­
kiem; Sejmu i Rady Pań­
stwa; Rady Ministrów. Ko 
lejne wieńce od Minister­
stwa Obrony Narodowej, 
Stołecznego Komitetu FJN, 
ZG ZBoWiD, Urzędu d/s 
Kombatantów, Rady Głów­
nej FSZMP, ZG TPPR, or­
ganizacji społecznych i mło 
dzieżo wych. warszawskich 
zakładów pracy i harcerzy.

Społeczeństwo stolicy od 
dało hołd polsko - radziec­
kiemu braterstwu broni 
zrodzonemu w latach współ 
nej walki z faszyzmem, 
pod obeliskiem na Cmenta­
rzu Mauzoleum Żołnierzy 
Radzieckich gdzie spoczy­
wają prochy 23 tys. czer­
wonoarmistów poległych w 
walkach o Warszawę.

Po odegraniu hymnów 
narodowych Polski i Zwiąż 
ku Radzieckiego, wieniec 
w imieniu OK FJN złoży­
ła delegacja z Edwardem 
Babiuchem. Wieńce złożyły 
następnie delegacie Sejmu 
i Rady Państwa, Rady Mi-

Polsce z okazji obchodów

lejt. Aleksiejem Błagowie- 
szczańskim oraz ambasady 
ZSRR w Warszawie z am­
basadorem Stanisławem 
Piłotowiczem.

Cena 1 zł

Spotkanie w URM
8 bm. w godzinach wieczor­

nych odbyło się w salach 
Urzędu Rady Ministrów na 
Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie uroczyste 
spotkanie z okazji święta 
państwowego PRL. — 30 
rocznicy zwycięstwa nad 
hitlerowskim faszyzmem.

Przemówienie nawiązują­
ce do tej wielkiej rocznicy 
wygłosił gospodarz spotka­
nia premier Piotr Jarosze­
wicz.

Na spotkanie przybyli 
Edward Gierek i Henryk 
J abłoński. (PAP)

Piotr Jaroszewicz przyjął 
radzieckich weteranów

We czwartek prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przedstawicieli przeby 
wającej w Polsce 200-osobo- 
wej grupy radzieckich wete­
ranów wojuj’, uczestników 
walk o wyzwolenie Polski, z 
gen. lejtn. ALEKSIEJEM BŁO­
GOWIESZCZ AŃSKIM.

Wśród gości radzieckich bjdi 
m. in. oficerowie I i II Armii 
Wojska Polskiego, kościusz-

9 bm. uroczyste 
posiedzenie Sejmu

9 maja, w Dniu zwycięstwa 
odbędzie się uroczyste posie­
dzenie Sejmu PRL, zwołane 
z inicjatywy klubów posel­
skich PZPR, ZSL j SD w 
związku z 30-leciem zwycię­
stwa nad faszyzmem

Posiedzenie ludowego parla­
mentu jest centralną uroczy­
stością Dnia Zwycięstwa, w 
którym oddajemy hold u- 
czestnikom walki z najeźdźcą 
hitlerowskim, przypominamy 
wkład Polski w zwycięstwo, 
dokonujemy podsumowania na 
szego dorobku od czasu za­
kończenia II wojny świato­
wej, okupionej przez naród 
polski milionami ofiar.

Uroczyste posiedzenie odbę­
dzie sie — przypomnijmy — w 
gmachu, który został zniszczo 
ny w 1939 roku i który od­
budowaliśmy jako jeden z pier 
wszych gmachów publicznych 
w stoliejn

Przebieg posiedzenia trans­
mitowany będzie przez Pol­
skie Radio i Telewizję.

Lor Hol opuścił 
Kambodżę za milion 
dolarów?

Przebywający w Stanach 
Zjednoczonych Saukham 
Khoy, pełniący obowiązki 
szefa ostatniego „rządu” w 
Phnom Penh przed zaję­
ciem go przez siły patrioty 
czne, oświadczył, że były 
reżimowy prezydent Kam­
bodży, Lon Nol, otrzymał 
od własnego „rządu” milion 
dolarów, aby opuścił kraj. 
Jak oświadczył Saukham 
Khoy. politycy kambodżań- 
scy mieli nadzieję, że od­
jazd Lon Nola pozwoli im 
przetrwać w Phnom Penh.

kowcy. bohaterowie Armii Ra 
dzieckiej. Goście przekazali 
prezesowi Rady Ministrów ser­
deczny pozdrowienia od ra­
dzieckich weteranów wojny i 
wyrazili wdzięczność za za­
proszenie do Polski którą wie 
lu z nich odwiedziło po raz 
pierwszy od czasów walk o 
jej wyzwolenie.

Premier podziękował radziec 
kim gościom za udział w ob­
chodach 39-lecia zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem, 
stwierdzając, że tradyeje współ 
nych walk przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom głęboko 
tkwią w sercach naszego na­
rodu i sa ważnym czynnikiem 
kształtującym świadomość mlo 
dego pokolenia. (PAP)

Kombatanci radzieccy 
opuścili Gdańsk

Wczoraj rano opuściła w spotkaniach ze społeczeń
Wybrzeże 13-osobowa gru­
pa kombatantów radziec­
kich, przebywająca na zie­
mi gdańskiej od niedzieli 
i uczestnicząca w obcho­
dach 30-lecia zwycięstwa 
nad faszystowskimi Niemca 
mi w różnych miejscowoś­
ciach naszego regionu.

Grupa kombatantów ra­
dzieckich. na czele której 
stali: bohater ZSRR gen 
mjr Nikołaj Groszew i gen- 
mjr Mieczysław Melenas, 
zwiedziła Trójmiasto, jego 
obiekty mieszkaniowe i 
przemysłowe, wzięła udział
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stwem województwa gdańs 
kiego, z aktywem partyj­
nym. państwowym, TPPR i 
ZBoWiD.

W czasie wizyty w Komi 
tecie Wojewódzkim PZPR. I 
sekretarz KW Tadeusz Bejm 
udekorował kombatantów 
radzieckich honorowa od­
znaką „Zasłużonym Ziem: 
Gdańskiej”, Radzieccy żoł­
nierze brali bowiem udział 
w walkach o wyzwolenie 
Gdańska Gdyni. Pruszcza, 
Wejherowa. Elbląga i wielu 
innych miejscowości nasze­
go regionu.

Wczoraj o godz. 9.00 od­
było sie w Gdańsku uroczy 
ste pożegnanie grupy kom­
batantów radzieckich, ucze­
stniczących w obchodach 30 
rocznicy zwycięstwa nad.fa 
szyzmem. Wyzwolicieli zie­
mi gdańskiej żegnali przed 
stawicie!? władz, społeczeń 
stwa, młodzież i orkiestra. 
W chwili pożegnania z dro­
gimi gośćmi wręczono irn

A

Chwała saperom
W połowie drogi między 

portem czerniakowskim a 
Mostem Poniatowskiego w 
Warszawie stanął pomnik: 
w perspektywie zielonej 
alei parku wykuta w brą­
zie postać żołnierza, klę­
czącego nad krążkiem mi­
ny. Twarz zastygła w na­
pięciu. Obok napis — 
„Chwała Saperom”...

Jest to jeden z trzech 
elementów przestrzennych 
monumentalnej kompozy 
cji plastycznej wzniesionej 
na Wisłostradzie. Uroczys­
tość jej przekazania w 
czwartek 8 bm., w przede 
dniu 30 rocznicy zwycięs­
twa nad faszyzmem, była 
wielka wspólną manifes­
tacją społeczeństwa stolicy 
i wojska.

Przy Czerniakowskiej 
Płycie Desantowej —- nie­
przebrane tłumy. Harcerze 
wystawili honorowe poste­
runki, a płytę pokryły 
kwiaty. Z boku — poczty 
sztandarowe wojska, orga­
nizacji politycznych i spo­
łecznych. Tędy, do tego 
brzegu, szli w 1944 r. na 
pomoc Warszawie żołnie­
rze 1 armii WP; tutaj ginę 
li* 1.

Na uroczystość przybyli:
członek Biura Polityczne­

go KC PZPR, minister ob litycznego, sekretarz KC 
rony narodowej generał PZPR Stanisław Kania, se 
armii Wojciech Jaruzelski, kretarze KC PZPR: 
zastępca członka Biura Po 9 Dokończenie na str. 2

iaf „Dziennika Bałtyckiego”

W kilkanaście dni po pamiętnej dacie zwycięstwa 
nad faszyzmem, na wyzwolonym Wybrzeżu gdań­
skim wyszła pierwsza polska gazeta. Był nią 
„Dziennik Bałtycki”. W dniu 19 maja br. pismo na­
sze obchodzić więc będzie 30-lecie swego istnienia.

Z okazji tego jubileuszu redakcja „Dziennika” 
zamierza spotkać się z czytelnikami, aby porozma­
wiać wspólnie o gazecie i problemach, które nurtu­
ją czytelników.

Pierwsze będzie spotkanie organizowane 13 maja 
br. o godz. 17 w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Gdańsku. Następnie, 16 maja br. o godz. 
18 — w Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki 
w Gdyni. Z kolei, w dniu 23 maja br. o godz. 18. 
odbędzie się spotkanie w Kliibie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Sopocie.

Serdecznie zapraszamy!

I Dziś manifesto■
i

i młodzieży na Wesferp
i

i Ślubowanie junaków OHP
I Dziś, 9 bm., w 30 rocznicę zwycięstwa nad faszyz- 
; mem, młodzież naszego województwa składa hold bo- j kwiaty i długo wiwatowano 
* haterskim żołnierzom polskim i radzieckim - uczestni- ■ na jch cześć. (jaf)
I kom II wojny światowej, którzy złożyli ofiarę krwi w B 
j walce z hitlerowskim najeźdźcą.
! W miejscu, gdzie rozpoczęła się II wojna światowa, »
I ok. 8-tysięczna rzesza młodzieży zrzeszonej w Federacji, | 
j Socialist. Związków Młodzieży Polskiej zamanifestuje dziś g
> swą jedność z ideałami socjalizmu oraz wolę kontynu- ■
I owania dzieła swych poprzedników, walczących „za na- J 
j szą i waszą wolność”.
■ Początek manifestacji o godz. 11.15. Spod ruin koszar j| Królestwa Szwecji w Pol- 
J wyruszy ostatnia zmiana Sztafety Zwycięstwa, Po zap a- „
I leniu zniczy u podnóża pomnika odczytany zostanie I 
' historyczny rozkaz naczelnego dowódcy Wojska Poi- £
® skiego z 9 maja 1945 r.
1 Kulminacyjnym momentem uroczystości będzie ślu- I 
I bowanie około 1600 junaków Ochotniczych Hufców Pra- g
> cy, zobowigzujących się godnie nosić junacki mundur «
3 i przodować w pracy dla dobra naszego kraju. ■

W wykonaniu 150-osobowej grupy młodzieży odbędzie g
■ się na zakończenie manifestacji montaż literacko-mu- ■
J zyczny związany tematycznie z Dniem Zwycięstwa.
I Organizatorzy zapraszają do udziału w manifestacji g 
j szerokie rzesze naszeąo społeczeństwa. O godzinie 9.30 j 
! spod przystani przy Zielonej Bramie odpływają specjał- .
I ne statki Żeglugi Gdańskiej, przewożące bezpłatnie pa- 1 
! sażerów. Na Westerplatte można będzie również dopły- j 
» nać statkami regularnej linii (odpłatnie) oraz dojechać * 
i autobusami linii 148 i 158. (now) I

Kro i! a dyplomatyczna
W dniu 8 maja br. I se­

kretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjął ambasadora

see, Claesa WoJlina.
(PAP)

z Polski

Depesze do przywódców
radzieckich

Edward Gierek. Henryk mi i najlepszymi życzenia- 
Jabłoński i Piotr Jarosze- mi dla przywódców ra- 
wicz wystosowali do Leoni dzieckich, i całego bratnie- 
da Breżniewa, Nikołaja go narodu radzieckiego w 
Podgórnego i Aleksie ja Ko- związku z 30-leciem zwy- 
sygina depesze w imieniu cięstwa nad faszyzmem 0- 
KC PZPR, Rady Państwa raz sukcesami w walce o 
i Rady Ministrów PRL z utrwalanie pokoju i odprę- 
serdecznymi pozdrowienia- żenią międzynarodowego.

Sztafeta Zwycięstwa już w
Sztafeta Zwycięstwa, biegną­

ca dla upamiętnienia 30 rocz­
nicy zwycięstwa nad faszyz­
mem. dotarła wczoraj wieczo­
rem do Gdjmi, gdzie po po­
witaniu jej w Cisowej przez. 
I wiceprezjńlenta miasta Wło­
dzimierza Krausego podążyła 
na skwer Kościuszki. Tu przed 
Pomnikiem Zwycięstwa pałe­
czkę wraz z meldunkiem 
przyjął przewodniczący MRN, 
I sekretarz KM PZPR Włady­
sław Forzycki. Obecni byli 
również na uroczystości m. 
in.: dowódca Marynarki Wo­
jennej wiceadmirał Ludwik 
Janczyszyn, wiceprezydenci 
miasta, weterani walk o nie­
podległość i demokrację oraz 
poczty sztandarowe ZBoWiD 
ze Szczecina, Koszalina i Gdań 
ska. Na placu stanęły kom­
panie honorowe jednostek WP
i Marynarki Wojennej, Uro­
czystość oglądały liczne rzesze 
mieszkańców Gdyni. W pięk­
nej, wzruszającej wieczornej 
scenerii, odbył się uroczysty 
Apel Poległych, a pod pomni­
kiem delegacje społeczeństwa 
miasta złożyły wieńce.

Zanim Sztafeta Zwycięstwa 
dotarła do Gdyni musiała 
przebiec we czwartek sporą 
trasę ze Słupska. Na granicy 
województw koszalińskiego i 
gdańskiego odbyło się nrze- 
kazanio pałeczki przez przed­
stawicieli władz powiatu słup­

skiego w ręce naczelnika 
powiatu lęborskiego Bogdana 
Szymelisa. Cała trasa sztafety

® Dokończenie na str. 2

Z okazji 30-lecia wyzwolenia 
Czechosłowacji przez Armię 
Radziecką, EDWARD GIEREK, 
HENRYK JABŁOŃSKI i PIOTR 
JAROSZEWICZ przesłali do 
przj’wódców CSRS — Gusta- 
va Husaka, Ludvika Svobo- 
dy i Lubomira Sztrougala de­
peszę z gorącymi pozdrowie­
niami i jak najlepszymi ży­
czeniami. W depeszy podkreś­
la się, że Polska z uznaniem 
odnosi się do dorobku socjali­
stycznej Czechosłowacji, kon­
sekwentnej realizacji wytyczo­
nego przez XIV Zjazd KPCz 
programu dynamicznego rozwo 
ju przemysłu i rolnictwa, pod 
niesienia poziomu życia spo­
łeczeństwa. pogłębiającej się 
więzi KPCz ze społeczeń­
stwem i umacniania moralno- 
politycznej jedności narodów 
CSRS.

Zwycięstw’o nad faszyz­
mem, przejęcie władzy w Pol­
sce i Czechosłowacji przez par 
tie marksistowsko-leninowskie 
i wkroczenie na drogę buclow 
nictwa socjalistycznego — czy­
tamy m. in. w depeszy — 
nadało stosunkom polsko-cze­
chosłowackim trwały, bliski i 
braterski charakter. Współpra­
ca nasza, wzbogacona o bra­
terskie stosunki z ZSRR i in­
nymi państwami wspólnoty 
socjalistycznej, w pełni zdała 
egzamin i przyczynia się do 
wzrostu sił pokoju i socjaliz­
mu.

Jesteśmy przekonani, że łą­
cząca nasze kraje niewzruszo­
na przyjaźń i wszechstronna 
współpraca będzie się nadal 
pomyślnie rozwijać. (PAP)

Nowa ustawa 
o porządku publicznym we Włoszech
Włoska Izba Deputowa­

nych zatwierdziła nową 
ustawę w sprawie porząd­
ku publicznego mającą na 
celu przeciwstawienie się 
terrorowi szalejącemu w 
tym kraju.

Ustawa przewiduje przy 
spieszony tryb postępowa­
nia sądowego wobec osób 
oskarżonych o użycie bro­
ni przeciwko policji, zaos­
trza karę za propagandę 
faszystowską oraz zabra­
nia zwalniania za kaucją 
osób oskarżonych o mor­
derstwo i inne ciężkie zbro

dnie. Nowa 
być jeszcze 
przez Senat.

ustawa musi 
zatwierdzona

Izrael w dalszym ciągu 
rozbudowuje swój poten­
cjał militarny. Rząd tego 
kraju zwrócił sie ostatnio 
do Stanów Zjednoczonych 
o dostarczenie nowych ro­
dzajów broni. Chodzi głó­
wnie o wyrzutnie rakieto­
we typu „Lance” oraz sa­
moloty bojowe ,,F-15”.

i
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Rozkaz ministra 
obrony narodowej

Z okazji 30 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem mmi­
ster obrony narodowej gen. arm-ii Wojciech Jaruzelski 
wydał następujący rozkaz:

Żołnierze!
30 lat temu, 9 maja 1945 roku pod ciosami Armii 

Radzieckiej, głównej siły koalicji antyhitlerowskiej ru­
nęła III Rzesza niemiecka.

Jest naszą historyczną satysfakcją, że ludowe Woj­
sko Polskie wniosło godny narodu polskiego wkład w 
zwycięstwo nad hitlerowskimi Niemcami, nad zbrodni­
czym faszyzmem.

Biało-czerwone sztandary zatknięte na gruzach Berli­
na wieńczyły powszechny, blisko sześcioletni wysiłek wo­
jenny naszego narodu, któremu Polska Partia Robotni­
cza, jej program stworzył historyczną szansę, dał zwy­
cięską syntezę.

Bohaterom wojny wyzwoleńczej, wszystkim uczestni­
kom walki z faszyzmem składamy dziś hołd serdeczny. 
Z ich czynu i krwi szczodrze przelanej wyrosła niepo­
dległa, silna, otoczona niezawodnymi przyjaciółmi, o 
nowe sprawiedliwe granice oparta, socjalistyczna Pol­
ska.

Cześć głęboka oddajemy mężnym żołnierzom Armii 
Radzieckiej, która powstrzymała wojenny pochod fa­
szyzmu, wyzwoliła Polskę i wieie innych krajów, ocaliła 
Europę.

Wyrażamy szacunek dla krwi przelanej przez wszy- 
stk.e siły antyhitlerowskie.

Dziś, w świecie ukształtowanym w rezultacie zwycię­
stwa nad hitleryzmem, wpływ dominujący no życie i 
przyszłość narodów wywierają siły postępu i pokoju, 
których awangardę stanowią kraje socjalistyczne, zjed­
noczone w zawartym przed 20 laty Układzie Warszaw­
skim. W rezultacie nasz europejski kontynent, mimo 
różnorodnych trudności, oporów i okresowych zimnowo- 
iennych napięć zaznał długiego, bo już trzy dziesiątki 
lat trwającego pokoju.

Żołnierze!
Z okazji 30 rocznicy zwycięstwa pozdrawiam was ser­

decznie i życzę dalszych sukcesów w żołnierskiej służbie 
nad umacnianiem mocy obronnej i bezpieczeństwa na­
szej socjalistycznej ojczyzny.

Serdecznie pozdrawiam weteranów i kombatantów 
walk z hitlerowskim faszyzmem w kraju i na wszystkich 
obszarach II wojny światowej, współtwórców majowego 
zwycięstwa, pionierów odbudowy i budowniczych nowej, 
socjalistycznej Polski,

Pozdrawiam rezerwistów Ludowego Wojska Polskiego
— ofiarnych w pracy i zawsze gotowych do obrony 
kraju.

W imieniu żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego naj­
lepsze życzenia kieruję do żołnierzy i weteranów boha­
terskiej Armii Radzieckiej — niezawodnych naszych przy­
jaciół i towarzyszy broni.

Pozdrawiam żołnierzy wszystkich bratnich armii socja­
listycznych stojących we wspólnym szeregu walki o po­
kój i socjalizm.

Dla uczczenia 30-lecia zwycięstwa nad hitlerowskim 
faszyzmem

rozkazuje:
W dniu 9 maja 1975 roku w stolicy Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej — Warszawie, w Chełmie, Kołobrzegu, 
Szczecinie i Zgorzelcu oraz w miastach stanowiących 
siedziby dowództw okręgów wojskowych i rodzajów sJ 
zbrojnych — Wrocławiu, Bydgoszczy, Poznaniu i Gdvni
— Gdańsku - oddać 30 salw artyleryjskich. (PAP)

Odsłonięcie pomnika 
„Chwała saperom"

0 Dokończenie we *tr. 1 ojczystej blaskiem nigdy 
Na trybunie honorowej nie słabnącym”, 

zajmuje miejsce delegacja W symbolu tym wyra- 
Ministerstwa Obrony ZSRR iamy również nasz serdecz 
z marszałkiem lotnictwa ny stosunek do żołnierzy 
Siergiejem Rudenką, przed Ar mi: Radzieckiej, szcze-
stawiciel Zjednoczonego r* uznanie dla tych, którzy 
Dowództwa Sił Zbrojnych prostym napisem „min 
Państw - Stron Układu niet” otwierali drogę do 
Warszawskiego gen. armii odbudowy wielu polskich 
Afanasij Szczegłow; jest ^iast, tysięcy polskich wsi, 
ambasador ZSRR w Pol- dla tych, którzy przez ła­
tce Stanisław Piłotowicz. ta całe nieśli nam tarater- 

Wśród kombatantów7 -— sk3 pomoc, byli i są zaw- 
współorganizator Ludowe- -sze z namk krew7 przez 
go Wojska Polskiego, mar- oich przelaną, za troskę o
szałek Polski, Michał Ro­
la-Żymierski oraz znani z 
lat w?ojnv dowódcy jedno­
stek LWP z gen. płk. Je­
rzym Bordziłowskim i gen. 
mir. Włodzimierzem Biliń­
skim.

Kompania honorowa WP 
prezentuje broń; jej do­
wódca składa raport gen. 
Wojciechowi Jaruzelskie­
mu.

to, by ziemia polska jak 
najszybciej wróciła do po­
kojowego życia — świad­
czymy im — naszym naj­
bliższym towarzyszom bro­
ni — niezawodną przyjaź­
nią i trwałą pamięcią.

Trudna jest wojenna żoł

Okręgu Warszawskiego 
ZBoWiD — Witold Dryll.

Następuj* uroczysty mo 
ment odsłonięcia pomnika

Minister obrony narodo­
wej składa wiązankę kwia 
tów przed sylwetką sape­
ra. która umiejscowiona 
jest na dysku symbolizują­
cym minę. Pochylają się 
sztandary zasłużonych fron 
towych jednostek. Nad rzeź 
bą wyobrażającą sapera — 
sześć smukłych pylonów7 
z metalu, nieregularnie u- 
stawionych. Wygląda to 
niczym utrwalony w bły­
sku flesza wybuch rozpry­
skującej się miny.

Kolejno podchodzą dele­
gacje z wieńcami: od OK 
FJN i stołecznego komite­
tu FJN, MON, szefostwa 
wojsk inżyn iery jnyeh,

nierska służba. Zasługuje ZBoWiD. WRZZ, młodzie- 
na szacunek każdy czyn ży, zakładów pracy.
bojowy. Saperom jednak 
przypada szczególnie cięż-

(PAP)

■Ä > • , < !

Fot. W. NieżywińskI

Imprezy 
w Gdańsku

9 bm., na przedprożaeh 
Długiego Targu w Gdańsku, o 
godzinie 9, wystąpi x.e»pół 
wokalno-instrumentalny oraj 
soliści POiFB: J. Podsiadły, J. 
Zawadzki i K. Sergiel. O 
godz. 16, na wysepce prxy 
Wielkim Młynie, słuchamy 
koncertu orkiestry dętej DOKP, 
a o godz. 17 na Długim Tar­
gu solistów: Małgorzaty Ar*
manowskiej, Jerzego Podsiad­
łego, Zbigniewa Borkowskie­
go, Mariana Skorka, Józef* 
Zawadzkiego i Zbigniewa Gro­
chali.

Jutro, o godz. 12, na Długim 
Targu, a o godz. 16 w mu­
szli koncertowej na pl. Zebrań 
Ludowych, wystąpi zespół wo­
kalno-instrumentalny, w godai 
nę później, tj. o 17. słucha­
my koncertu orkiestry dętej 
WPK (na wysepce przy Wiei 
kim Młynie).

11 bm. o‘godz. 16, na tara­
sie kawiarni „Morska” zaprę 
z.entuje się zespół wokalno- 
instrumentalny, a przy Wiel­
kim Młynie młodzieżowca or­
kiestra dęta. Na Długim Tar­
gu o godz. 17 — koncert soli­
stów. Wystąpią: Alina Ko«-
łowska, Stefan Cejrowski, Ste­
fan Trojanowski, Jerzy Szy­
mański, Adolf Malinowski, Jó­
zef Zawadzki.

Uroczystość otwiera, wi- ka do^a- Ula nich niebez- 
tając przybyłych, przewód- pmczeństwo nie kończy się 
niczący Stołecznego Komi- wraz z ostatnim wystrza- 
teu FJN — prof. Wiesław łom. oni wciąż są w wal- 
Sadowski. ce, 0 powiada przy

Przemówienie wygłasza słowie „saper myli się tyl- 
z kolei minister obrony na li<ł raz • Ponad 17 milio- 
rodowej: nów min „zdjętych” w la-

W przeddzień historycz- tack w°jny oraz w powo- 
nej rocznicy — 30-lecia jennyin okresie, ponad 70 
zwycięstwa nad faszyzmem miliardów sztuką unieszko- 
— spotykamy się tu, nad oliwionych bomb i pocis- 
Wisłą, na Przyczółku Czer k6w artyleryjskich i bomb 
makowskim do głębi krwią lotniczych oznacza jak- 
żołnierską zbroczonym, naj ze w’e^e odważnych, nie- 
mocniej, metr po metrze, kiedX dramatycznych akcji 
ogniem i żelazem przeora- bojowych. I tak jest jeszcze 
nym, aby w tym pięknym nadal aż do czasu, kie- 
monumentalnym symbolu z. tragicznie doświad-
utrwalić pamięć o czynie czonej ziemi naszej wydo-
poLskiego sapera — powie­
dział minister obrony na­
rodowej. — Niechaj zna­
czy on chwałę tych, którzy 
torowali drogę przez wyle­
wiska Mierei, przez Bug, 
przez' Wisłę; szli na po­

byty zostanie ostatni nie­
wypał — usunięta ostatnia 
groźba podstępnej śmierci.

W całym minionvm trzy­
dziestoleciu żołnierze Woj­
ska Polskiego pełniąc swą

moc płonącej w powstaniu bojową służbę, są jedno-

Walka o pokój trwa
§ Dokończenie ze str. 1
bitwy rozgrywały się na 
ogromnej przestrzeni — od 
Atlantyku do Oceanu S;:o 
kojnego, od lodów Grenlan 
dii do pustyń afrykańskich, 
ale głównym teatrem dzia­
łań wojennych stał s-ę 
front radziecko - niemiec­
ki, W istocie tutaj decydo uczestnicy ruchu partyzan 
wały się nie tylko losy na ckiego, uczeni. Uczestri- 
rodu radzieckiego, ale tak ków akademii powitali 
że losy całej ludzkości -- przedstawiciele sił zbrod­
powiedział Leonid Breż- nych i młodzieży. v 
niew. Na salę wniesiono sztan-

Sekretarz generalny KC dar zwycięstwa zatknięty 
KPZR oświadczył następ- nad Reichstag,iem w Berli-

wnika — wszystko to w 
ostatecznym rachunku spoi 
lo się w walką narodu ra­
dzieckiego w7 jeden potęż­
ny potok, który zmył bru­
natne błoto z mapy Euro­
py — zakończył L. Breż­
niew.

Zabierali głos weterani,

cześnie zawsze i wszędzie 
tam, gdzie powstaje społecz 
na potrzeba, tworzą nowe 
materialne wartości, wzbo­
gacają nasz dom ojczysty 
— Polskę. Leży to w natu­
rze, jest cechą wyróżnia­

nie, że bohaterska walka 
narodowowyzwoleńczej ar­
mii Jugosławii, z komunis­
tami na czele, bohaterskie 
czyny armii i jednostek 
sformowanych przez patrio 
tów polskich i Czechosłowa 
cji, ludowe powstania w 
Słowacji, Rumunii i Bułga 
rii. wyzwoleńcza walka na 
rodu albańskiego, ruch opo 
ru, działania oddziałów par 
tyzanckich we Francji, 
Włoszech i innych kiajach, 
walka antyfaszystowskiego 
podziemia w kraju przeci-

„Dyskusja okrągłego
stołu“

9 bm., o godz. 8.35. w pro- 
framii» lokalnym Gdańskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia e’ 
mitowana będzie „Dyskusja 
okrągłego stołu” poświęcona 
3» rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem 1 roli wielkiej koa­
licji. W dyskusji, którą popro­
wadzi red. H. Lechowski, u- 
dział wezmą: prof. dr. W. Ko­
walski. autor książki pt. „Wie) 
ka koalicla”. doc dr S. Po­
tocki. dyrektor Instytutu Bał­
tyckiego oraz historyk - pu­
blicysta kmdr dr E. Kosiarz.

nie w maju 1945 r.

Szkoła
majora

Szkoła Podstawowa nr 7* 
przy ul. Kołobrzeskiej 75 na 
Przymorzu, przeżywała wczo­
raj swój wielki dzień: uroczy­
stość nadania jej imienia bo­
hatera II wojny światowej, o- 
ficera Wojska Polskiego pole­
głego pod Lenino, mjr. BRO­
NISŁAWA LACHOWICZA. W 
tej pięknej uroczystości, odby 
wającej się w przededniu 
3o rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, wzięli m. »n. u- 
dział: kierownik Wydziału
Nauki 1 Oświaty KW PZPR 
— IZYDOR SOBCZAK, wice­
prezydent Gdańska — JÖZEF 
LACMANSKI II sekretarz KD 
PZPR we Wrzeszczu — JERZY 
TARASIEWICZ. brat patrona 
szkoły — STANISŁAW LA­
CHOWICZ, przedstawiciele
Spółdzielni Mieszkaniowej
„Przymorze” oraz liczni kom­
batanci II wojny światowej.

Przybyłych gości oraz licz­
nie zebraną młodzież w ga­
lowych strojach, grono peda­
gogiczne i rodziców7 powitał 
dyrektor CZESŁAW KRAW­
CZYK. W wygłoszonym następ 
nie przemówieniu okoliczno-

W ar sza wie; tych, którzy 
kruszyli umocnienia Wału 
Pomorskiego: wdzierali się 
w bałtycki brzeg: prowa­
dzili piechotę i czołgi na 
przeprawy przez Odrę i
Nysę; łamali kolejne zapo­
ry na przedpolach faszy­
stowskiego gniazda — Ber 
lina. Na całej tej bojowej ludowej, socjalistycz-
drodze jest ich krwią ł po- nej arm-ii. 
tem zroszonv ślad.

Niechaj przypomina bo- Na tym rozległym firon- 
haterstwo żołnierzy frontu cie rolę szczególną spełmia- 
podziemnego, setek i tysię ją nasi saperzy, jak rów- 
cy bezimiennych minerów, nipż żołn5erze w6jsk drogo
staraniem których leciały J **
w powietrze wojskowe tran w-vch, kolejowych, inżynie- 
sporty wroga, mnożyły się ryjno-budowlanych, obrony 
akcje odwetowe, sabota- terytorialnej, którzy swą

oddaj. sprawnością
wszystkim polskim sapę- zawodową, rozmachem w
rom, którzy wszędzie, na działaniu zapisali wiele 
różnych obszarach wojny chlubnych, dobrze *łużą- 
walczyli mężnie z wrogiem, cvch kra1owj kart 
ginęli za ojczyznę.

„Z najgłębszą czcią my- Społeczeństwu naszemu 
ślimy o wszystkich, którzy znana jest saperska walka 
polegli w walce z faszyz- % żywj0jern przerzuty gi- 
mem — mówił Edward ’ ; 7 s
Gierek — ich bohaterstwo gantycznych koparek, u- 
jaśnieć będzie fv historii dział w budowie dróg i

mostów7, wznoszeniu zapór 
i elektrowni, Huty „Kato­
wice”, Portu Północnego i 
gdańskiej rafinerii.

Przemawia gen. Jerzy 
Bordził-owski. Mówi o pol­
sko-radzieckim br a t e rs t w i e 
broni, o wielkiej sile wo­
jennej przyjaźni, o rzetel­
nej pokojowej pracy b. 
żołnierzy: współtworzących 
nowe życie.

Zabiera gło« sekretarz 
KW PZPR. prezes Zarządu

nr 78 otrzymała imię 
Bronisława Lachowicza

Harcerska akcja letnia
lematem obrad Prezydium RWPH

Wczoraj pod przewodnie 
twem II sekretarza KW 
PZPR Tadeusza Fiszbacha 
obradowało w Gdańsku 
Prezydium Rady Woje wód z 
kiej Przyjaciół Harcerstwa.

Żebrani wysłuchali in for 
maeji Komendy Chorągwi 
ZHP o zadaniach i próbie 
mach „Harcerskiej Akcji 
I etniej 1975” oraz wystą­
pień kilku przewodniczą­
cych powiatowych (miejs­
kich) rad przyjaciół, zawie 
rających głównie informa­
cje dotyczące pomocy nie­
sionej przez tę organizację 
harcerstwu — organizato­
rowi akcji letniej dla mło­
dzieży.

W dyskusji poruszano 
najistotniejsze problemy 
związane z przygotowa­
niem „HAL 75”, która te­
go łata obejmie 22 tysią­
ce dzieci na obozach i ko­
loniach oraz 45 tysięcy 
dzieci biorących udział w 
różnorodnych formach tzw. 
nieobozowego lata.

Zatwierdzono też reguła 
min współzawodnictwa huf 
ców ZHP w Harcerskiej 
Akcji Letniej o proporzec: 
przechodni przewodniczą­
cego Rady Wojewódzkiej 
Przyjaciół Harcerstwa.

śeiowym nakreślił on pokrót­
ce sylwetkę patrona szkoły. 
Po odczytanjji przez wizyta­
tora , Kuratorium Okręgu Szkol 
nego Gdańskiego ROMANA 
MAZURSKIEGO aktu nadania 
szkole imienia, nastąpiło od­
słonięcie tablicy pamiątkowej. 
Dokonali go wspólnie I. Sob­
czak, J. Lacmański i J. Ta­
rasiewicz.

Uroczystym m©me»tem było 
przekazanie szkole sztandaru, 
ufundowanego przez Spółdziel 
uię Mieszkaniową „Przymo­
rze”. Na rece dyrektora szko- 
Jv wręczyli go przew. Rady 
Spółdzielni — ERAZM ŁUKA­
SZEWICZ oraz z-ca dyr. 
„Przymorza” — HENRYK GÓ­
RECKI. Po przekazaniu sztan 
daru delegacji młodzieży od­
było się uroczyste ślubowanie.

Jednym z punktów wczoraj 
s/.ej uroczystości było także 
otwarcie zorganizowanej w 
szkole Izby Pamięci Narodo­
wej. Otwarcia dokonała mat­
ka chrzestna statku m s ..Bro­
nisław Lachowicz”, komba­
tancka ii wojny światowej, 
STANISŁAWA GÖRNIKIE-
WTCZ.

Po zwiedzeniu szkoły odbyła 
się cześć artystyczna w wyko 
naniu uczniów.

(dan).

11 tys. kra pieszo
11 ty*, km przebył pieszo 

mieszkaniec Kijowa, An- 
driej Iwanienko. Wystarto­
wał on ze stolicy Kazachsta 
nu Ałma Aty w dniu 1 
października 1974 r. 8 mie­
sięcy wędrował przez tery­
toria 15 republik związko­
wych, bv 6 maja br. do­
trzeć do Moskwy. Tuż 
przed rozpoczęciem marato 
nu Iwanienko przeszedł na 
emeryturę. W tych dniach 
ukończył 62 lata. Iwanien­
ko podczas wojny walczył 
na froncie jako artylerzysta 
finisz swego wyczynu za­
planował na rocznicę zwy­
cięstwa. (PAP)

Uroczysta sesja MRN i MK FJN
w Sopocie

Wczoraj obradowała w So­
pocie uroczysta, wspólna se­
sja Miejskiej Rady Narodo­
wej i Miejskiego Komitetu 
Fro-ntu Jedności Narodu, «or­
ganizowana z okazji 30 ro­
cznicy zwycięstwa nad faiwyz- 
mcm.

Sesję otworzył członek Pre­
zydium MK FJN, radny RAJ­
MUND RYBIŃSKI, witając 
przybyłych gości, wśród któ­
rych obecni byli m. in.: kon­
sul ZSRR w Gdańsku — AN- 
TANAS JURSZENAS i zastęp­
ca dowódcy Marynarki Wojen 
nej — gen. bryg. HENRYK 
RZEPKO WSKI.

W okolicznościowym prze­
mówieniu, naczelnik miasta 
BOLESŁAW ROBAKOWSKI 
mówi! o latach zmagań % hit­
lerowskim okupantem, o bo­
haterstwie żołnierzy Armii 
Czerwonej oraz Ludowego 
Wojska Polskiego, którzy wy­
zwolili z faszystowskiego jarz­
ma miasfa i wsie ziemi gdań­
skiej, przywracając jP Maeie- 
rzv. Naczelnik Robakowski 
wiele uwagi poświęcił również 
dniu dzisiejszemu Sopotu, któ 
ry — podobnie jak i inne

miasta — może się pochwalić 
wieloma osiągnięciami w róż­
nych dziedzinach życia.

Uroczystym momentem wczo 
rajszej sesji było odznaczenie 
2j kombatantów II wojny świa 
towej Krzyżami Partyzan­
ckimi, Medalami za War­
szawę oraz „Medalami Zwy­
cięstwa i Wolności”, Aktu de­
koracji dokonali wspólnie 
gen. bryg. HENRYK RZEP- 
KOWSKI, I sekretarz KM 
PZPR, a zarazem przewodni­
czący MRN — TADEUSZ WA­
SILEWSKI oraz naczelnik So­
potu — BOLESŁAW ROBA­
KOWSKI.

W imieniu kombatantów głos 
zabrał prezes Zarządu Miej­
skiego ZBoWiD — STANI­
SŁAW7 DOBRZYŃSKI, po czym 
serdeczne pozdrowienia prze­
kazał mieszkańcom Sopotu 
konsul A. JURSZENAS. Prze­
mówiła również przedstawi­
cielka Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol 
»kiej — ZOFIA GOLUB.'

Uroczystą sesję zakończono 
wspólnym odśpiewaniem „Mię 
dzyń a rod ó wki ”.

(dan)

X Jantarowe Wici 
wyruszyły na szlak

zwycięstwa
Jui 10 rok s rzędu szkolnej Wybrzeża re ore z en 

przeddzień rocznicy zwy- tujący zarazem wszystkie
ciestwa nad faszyzmem wy 
ruszają Jantarowe Wici — 
młodzieżowy rajd wiodący 
drogami zwycięstwa.

Tegoroczne X Jantarowe 
Wici wiodą z Gdyni przez 
Wał P om orski, Odrę. Ber­
lin, Szczecin. Kołobrzeg do 
Gdańska.

Wczoraj na Cmentarzu 
Obrońców Wybrzeża w Gdy­
ni - Redłowie odbyło ?ię 
uroczyste rozpoczęcie rajdu 
którego blisko 100-osobowa 
grupa uczestników minutą 
ciszy uczciła pamięć poleg­
łych. a delegacja młodzieży 
u stóp pomnika złożyła wią 
zankę biało-czerwonych 
kwiatów.

Odjeżdżających autokara 
mi uczestników Wici żegna 
li: kurator Gdańskiego Ok­
ręgu Szkolnego — Michał 
Anisłmowicg i nrezes Zarżą 
du Okręgu ZBoWiD — 
Franciszek Socha.

Młodzi reprezentanci 320-
tysięcanej rzeszy młodzieży

organizacje młodzieżowe 
zrzeszone w Federacji So­
cjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, w cza­
sie trzydniowego rajdu po­
głębia swa wiedzę o latach 
wojny, o cenie jaka żołnie­
rze polscy i radzieccy za­
płacili za zwycięstwo, któ­
rego 30 rocznice tak uroczy 
ście dziś obehodzimv.

E. K.

Czynne przedszkola
w Gdańsku

* i 1# bm., w Gdańsku czyn 
nc będą przedszkola nr nr 2, 
32. 38, 49 i 7 (wejście od ul. 
Mireckiego). Pozostałe placów­
ki przedszkolne będą zamknię 
te. Rodzice, nie mogący za­
pewnić dzieciom opieki w do­
mu. mogą je zaprowadzić do 
najbliższego z wymienionych 
wyżej przedszkoli.

DZIŚ W TRÖJMIESCIE

W Klubie MPiK w Sopocie 
o godz. 13 — uroczysty kon­
cert polskiej muzyki pow7ai- 
nej. Gra Krystyna jastrzęb­
ska.

Od godz. g do l* czynny 
będzie Ośrodek Pomocy Dro- 
goW7ej w Gdańsku przy ul. 
kartuskiej 187 (teł. 32-35-50).

W SOBOTĘ
\

W7 Ratuszu Głównego Miasta 
w Gdańsku, © godz. 18 odbę­
dzie się koncert francuskiej 
muzyki klasycznej. Soliści: 
pp. Andree i Jean Deplace. 
Zaprasza: To w. Przyjaźni Pol­
sko-Francuskiej i Muzeum Hi­
storii Gdańska.

Zapowiadane na 10 bm. przed 
stawienie kabaretu „Strzelni­
ca” (w kawiarni „Palowa”) 
nie odbędzie się z powodu cho 
roby aktora.

Zmotoryzowanych informu­
jemy, że 10 bm. Ośrodek Po­
mory Drogowej czynny bę­
dzie od godz. 8 do 18 w7 Gdy 
ni przy ul. 3 Maja (telefon 
21-95-22).

W NIEDZIELĘ

W Klubie MPiK w Sopocie 
o godz. 13 koncert w wyko­
naniu solistów POiFB oraz 
kiermasz książek.

W Klubie SPAM w7 Gdańsku
0 godz. 12 — koncert w wyko­
naniu A. Kamery (kontrabas)
1 A. Legockiej-bziaczek (for­
tepian).

„Bąbelki” zapraszają na wy 
cieczkę na trasie: Karwia — 
Czarny Młyn — Mieroszyno — 
Łebcze (11 km). Zbiórka na 
dworcu PKS w Gdyni o godz. 
*, wyjazd o godz. 8.20.

Ośrodek Pomocy Drogowej 
czynny od godz. 8 do 16 w 
Gdańsku przy ul. Kartuskiej 
187 (lei. 32-35-50).

W Szkole Muzycznej we 
Wrzeszczu (przy ul. Partyzan 
tów) o godz. 18 — koncert poi 
sklej muzyki chóralnej, orga­
nizuje: Tow. Śpiewacze im.
F. Nowo wiejskiego.

O godz. 10, w sali POiFB 
we Wrzeszczu odbędzie się U- 
r o czy Sty koncert — przegląd 
dorobku zespołów amator­
skich Ukraińskiego Tow. Spo­
łeczno-Kulturalnego.

J^)I I "TST Re'ter
mistrzem Europy

Włosi triumfatorami prologu XXVIII Wyścigu Pokoju

Ruszył barwny peleton
W® erwartek nastąpiło w 

stolicy NRD uroczyst* otwar­
cie XXVIII Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu”, „Neues 
Deutschland" i „Rudeho 
Prava”. W loży honorowej 
zajęli miejsca I sekretarz KC 
SED Erich Honecker, prze­
wodniczący Rady Państwa, 
Willy Stoph i prezes Rady 
Ministrów, Horst Sindermann,

Prolog wyścigu odbywał się 
w burzliwej scenerii. Sztafetę 
Narodów rozegrano w cen­
trum Berlina, na znakomitej 
nawierzchni, figla spłatała 
tylko pogoda. Deszcz zaczął 
padać już podczas defilady 
102 zawodników z 17 krajów, 
a później towarzyszył ucze­
stnikom sztafety już niemal 
bez przerwy. Prolog miał cha­
rakter sportowej manifestacji, 
był doskonałą okazją de za­
prezentowania tysiącom ber- 
lińczyków peletonu złożone­
go z czołówki amatorskiego 
kolarstwa, walka toczyła się 
wprawdzie o koszulki liderów, 
ale wszyscy zdawali sobie 
sprawę, iż na dobre rywaliza­
cja rozpocznie się dopiero na 
pierwszym etapie.

Wyniki drużynowe Sztafety 
Narodów: 1. Włochy, 2. NRD, 
3. Norwegia, 4. Węgry, 5. Ru­
munia, 6. ZSRR, 7. RFN, 8. 
Dania, 9, Hiszpania, 10. Buł­
garia, 11. CSRS, 12. Polska, 
13. W. Brytania, 14. Jugosła­
wia, 15. Kuba, 16. Belgia, 17. 
Holandia.

Prolog ukończyli wszyjcy u- 
czestnicy wyścigu.

Wyniki indywidualn® prolo­
gu — Sztafety Narodów 6 ra­
zy 7 km:

1. Istvan Szlipcsevics (Wę­
gry) 9.28,6, 2. Jirzi Konecny 
(CSRS) 9.30,6, 3. Per Norup 
Hansen (Dania) 9.30,7, 4. Tho- 
rleif Andersen (Norwegia) 
9.31,2, 5. Stanisław Boniecki 
(Polska) 9.31,4, 6. Dusan Vid- 
mar (Jugosławia) 9.31,4, 7. 
Gerrit Mak (Holandia) 9.31,8, 
8. Gerhard Lauke (NRD) 
9.32,8, 9. Lude Loos (Belgia) 
9.33,1, 10. Dimitar Stefanów 
(Bułgaria) 9.33,2.

Miejsca dalszych koiarzy 
polskich:

25. Stanisław Szozda 9.40,1, 
32. Tadeusz Mytnik 9.40,7, 64, 
Jan Brzeżny 9.45,9, 72. Mie­
czysław Nowicki 9.48,4, 79. 
Ryszard Szurkowski 9.50,1.

Żużlowy „maraton” 
na gdańskim torze

Najbliższe dni w Gdań­
sku stać będą pod znakiem 
czarnego sportu. W sobotę, 
1« maja o godz. 16 rozegra 
ny zostanie na torze przy 
ul. Elbląskiej, ćwierćfinał 
in dy wid u aln y ch m is trzos t w 
Polski, w niedzielę nato­
miast, również o godz. 16. 
startować będą żużlowcy 
Polski i ZSRR w turnieju 
par o Puchar Zwycięstwa. 
Przewidziano 21 biegów. 
Ostatnia z serii emocjonu­
jących pojedynków żużlo­
wych odbędzie się we wto­
rek, 13 maja o godz. 17. 
Walczyć będą zespoły za­
przyjaźnionych miast — 
Newy Leningrad i GKS 
Wybrzeże.

W ciągu tych trzech dn-i 
zobaczymy na gdańskim 
torze plejadę najlepszych 
żużlowców ZSRR i Polski. 
Dla obu zespołów »tarty w 
turniejach będą etapem 
przygotowań do pierwszej 
eliminacji mistrzostw świa 
ta, która rozegrana zosta­
nie 18 maja na torach Cze- 
chosło wac j i, J ugosławii,
RFN i Węgier.

Sympatycy żużla będą 
mogli podczas ćwierćfinalo 
wych pojedynków podzi­
wiać sportową walkę tej 
miary żużlowców, jak — 
Szczakiel i Friedek — obaj 
Kolejarz Opole. Jąder, Do- 
brucki i Pogorzelski, i 

Unii Leszno, Gluecklich i 
Kasa z Polonii Bydgoszcz, 
Urbaniec i Jarmuła z Włók 
niarza Częstochowa, Fili­
piak, Grabowski i Protasie- 
wicz z Falubazu Zielona 
Góra. Błaszak i Kaczmarek 
ze Startu Gniezno. Wśród 
tych asów znajdzie się rów 
nież dwóch zawodników 
GKS Wybrzeże — Marsz i 
Skrobisz, a rezerwowym 
będzie Marynowski, który 
wyleczył się z kontuzji. Na 
starcie niedzielnej imprezy 
staną — Szczakiel, Friedek, 
Jader, Dobrucki, Urbaniec i 
Jarnuiła oraz gdańska pa­
ra — Marsz i Skrobisz. W 
zespole, radzieckim wystar­
tują trzy doskonałe pary z 
reprezentantami kraju — 
Baturinem, Iwanowem i 
Markatanowem na czele.

We wtorkowym meczu 
Newy Leningrad z Wybrze­

żem Gdańsk obie drużyny 
wystąpią w najsilniejszych 
składach. Ciekawie zapo­
wiada się start po dłuższej 
przerwie spowodowanej 
kontuzjami, dwóch czoło­
wych zawodników Wybrze­
ża — Gągolewicza i Ma- 
rynowskiego.

Ten prawdziwy „mara­
ton” żużlowy przyniesie za 
pewne wiele emocji i po­
jedynków stojących na wy­
sokim poziomie.

(JET)

Gdańszczanin Antoni Reiter 
wywalczył tytuł mistrza Euro­
py w judo w wadze średniej. 
W finale Reiter pokonał re­
prezentanta ZSRR, Barkałaje- 
wa. Brązowy medal zdobył 
Adam Adamczyk.

Górnik-ŁKS 0:0
Spotkanie stało na przecięt­

nym poziomie, szczególnie -w 
drugiej części. Już w 16 min. 
łodzianie mogli zdobyć pro­
wadzenie, jednak Ostał etyk 
zmarnował idealne podanie 
Kasalika. Górnicy kilkana­
ście minut później aż dwu­
krotnie mieli okazję zdobycia 
bramek, jednak strzał Wra­
żego oraz dobitka Wieczorka 
trafiły w poprzeczkę. W dru­
giej połowie meczu pięknym 
strzałem z woleja popisał «i« 
Włodzimierz Lubański, ale 
piłka minimalnie minęła słu­
pek.

Liga

w pływaniu
Studenci Wyższej Szkoły Wy 

chowania Fizycznego, Uniwer­
sytetu Gdańskiego, Politech­
niki Gdańskiej i Akademii Me 
dycznej brali udział -w roz­
grywkach międzyuczelnianej 
ligi w pływaniu. W punk­
tacji dryżynowej zwycię­
żyły studentki z WSWF. wśród 
studentów najlepsi okazali 
się" pływacy Uniwersytetu 
Gdańskiego.

W zawodach IV rzutu ligi na 
poszczególnych dystansach 
pierwsze miejsca zajęli — 
kobiety, — 100 m st. dowol­
nym — Doboszyńska (WSWF) 
1:10.1, 100 m st. klasycznym — 
Piszczyk (WSWF) 1:27,5, 100
m. st. grzbietowym — Dobo­
szyńska (WSWF) 1:23,0. 50 m
st, motylkowym — Zielamt 
(WSWF) 39.5. 100 m st. zmien­
nym — Piszczyk (WSWF) 
1:19,9, 4 X so m st. zmiennym
— WSWF 2:32.0: mężczyźni
— 100 m st. dowolnym — 
Wojtakajtis (WSWF) 1:01.2, 
100 m st. klasycznym — 
Chmielewski (WSWF) 1:22.2. 
100 m st. grzbietowym — Ko- 
powski (UG) 1:13,0, 100 m st. 
motylkewym — Bultrowic* 
(UG) 1:11.8, lfto m st, zmien­
nym — W’elebskl (UG) 1:13.4, 
4 v 50 m st. zmiennym — UG 
2:12.5.

(JET)

Sztafeta Zwycięstwa 
już w Gdyni

# Dokończenie xe »tr. 1
w powiecie lęborskim była 
piękni* udekorowana. Na cen­
tralnym placu miasta odby­
ła się wielka manifestacja spo­
łeczeństwa w przeddzień 30 
rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem. W obecności władz 
partyjnych i państwowych po­
wiatu byliśmy świadkami uro­
czystości i wyjątkowo bogatej 
i dopracowanej scenerii. Ca­
ła uroczystość musiała zachtry 
cić wszystkich.

Również w Wejherowie od­

były się uroczystości. Na pla­
cu Grunwaldzkim pod Pomni­
kiem Zwycięstwa zebrały się 
delegacje społeczeństwa wej- 
herowskiego. Sztafetę powi­
tał I sekretarz KP PZPR Jó­
zef Węsierski.

Dziś Sztafeta Zwycięstwa 
przebiegnie trasę z Gdyni 
przez Sopot do Gdańska, a na 
stępnie podąży na Westerplat­
te. gdzie odbędzie się wielka 
manifestacja.

R. STANOWSKI

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDANSK, niedziela, godz. U
— stadion przy ul. Marynarki 
Polskiej — II-ligowy mecz 
Stoczniowiec — Bałtyk Gdy-

KLASA WOJEWÓDZKA

Gedania — Pogoń Lębork 
(niedziela, godz. 10). Olimpia 
Elbląg — Bałtyk H (niedziela, 
2. 11). POM Gronowo —
MRKS Gdańsk (niedziela, g. 
14), Wisła Tczew — Włókniarz 
Starogard (piątek, g. 11) Le- 
chia II — Arka II (sobota, g. 
17), Neptun Pruszcz — Gryf 
Wejherowo (niedziela. godz. 
11). Ogniwo Sopot — Stocznio­
wiec II (niedziela, g. 14.30).

KLASA JUNIORÓW

Lechia — Olimpia Elbląg 
(niedziela, godz. 14), Wisła 
Tczew — Stoczniowiec II (nie

dzieła, godz. 12), Włókniarz
Starogard — Bałtyk Gdynia 
(niedziela, godz. 12). Pogoń 
Lębork — Arka Gdynia (nie­
dziela. g. 15 — stadion w Sie- 
mirowicach), Stoczniowiec I 
— Unia Starogard (niedziela, 
g. 17), MRKS Gdańsk — Ogni­
wo Sopot (niedziela, godz. 13). 
Rodło Kwidzyn — Unia Tczew 
(piątek, godz. 16.30).

PIŁKA RĘCZNA

GDAŃSK, sobota, godz. 1* 
i niedziela, godz. lt —- he.la 
AOS we Wrzeszczu — spotka­
ni» TI ligi kobiet — Start 
Gilańsik — Spójnia Warszawa.

FESTYN REKREACYJNY

GDYNIA, piątek godz. 11 i 
sobota, godz. li — boisko 
MOSTiw przy ul. czołgistów 
w Gdyni — festyn rekreacyj­
no-sportowy oraranizoweny 
przez Zarząd Miejski TKKF w7 
Gdyni.
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106 (9573) 9, 10 Ml maja 1973 r. DZIENNIK BAŁTYCKI

w ZWYCmSTWO t

lat temu, 9 ma wali Polacy, odbijały się Od września 1941 r. formo sformowanie na terytor-
ja 1945 r., dzię w sposób zasadniczy na sy wano w Związku Radziec ium ZSRR 1 Korpusu Pol

tuacji armii hitlerowskiej kirn Armię Polską w skła skiego, a następnie 100-ty-
dzie sześciu dywizji. W sięcznej 1 Armi Polskiej. 
1942 r. przeszły one na Wyzwolenie w lipcu 
Środkowy Wschód. Jedno- 1944 r, wschodnich tere-

ki wspólne 
mu wysiłkowi na głównym froncie II woj 
państw koali- ny światowej, gdzie decy- 
cji, wśród któ- dowal się jej wynik.

rych czołową rolę odgry- Głównym kierunkiem cześnie w Wielkiej Brytanii nów Polski stworzyło wa- 
wał Związek Radziecki, działania, nakreślonym w wystawiono jeszcze jedną runki dla zwiększenia na- 
upadło faszystowskie pań- 1943 r. przez dowództwo dywizję pancerną i bryga- szego udziału w wojnie
stwo zbrodni i przemocy 
hitlerowska III Rzesza

Gwardii Ludowej, była 
„bitwa o szyny”. W przę­

dę spadochronową.
Polskie oddziały na Za-

Do ogólnoświatowego wy szło 4000 akcji tylko w chodzie walczyły w Nor-
koalicji 1943 r. gwardziści wyko- wegii, Afryce, Włoszech

z Niemcami hitlerowskimi. 
W tym czasie z połączenia 
partyzanckiej Armii Ludo­
wej z Armią Polską w

Przysięga żołnierzy Dywizji Kościuszkowskiej w Sieicach nad Oką.

siłku zbrojnego 
antyhitlerowskiej
wkład wniósł naród polski, wypadkach zniszczyli sta- i Niemczech. Lotnictwo Wojsko Polskie
Pierwsi przeciwstawiliśmy cje i tory kolejowe. W brało udział w bitwie po- Wojsko to w lipcu i sier
się zbrojnie agresorowi. Od pierwszej połowie 1944 r. wietrznej nad Anglią i w pniu 1944 r walcząc pod
wrześniowego świtu 1939 na Lubelszczyźnie rozgo- późniejszych działaniach jjpbiinem i Puławami, wią
r., kiedy padły pierwsze rżała wojna partyzancka, nad kontynentem. Od 1(ia,,,no «iłv niemiec-
napastnicze strzały na Wes w dwu pierwszych kwar- ---------- ™ 0 Z 6 y
terplatte, do ostatnich talach tego roku co 5—6
strzałów tej wojny na te­
renie Czechosłowacji — ..... ....... ............................-
nie rzuciliśmy broni. Przez 
pięć i pół roku nieustępli­
wie walczyliśmy z faszy­
zmem, zarówno w okupo­
wanym kraju, jak i poza

wielki leili 180 pociągów, w 113 Francji, Belgii, Holandii ZSRR powstało Ludowe

czerwca 1944 r. część jego kie. Kiedy na początku
sił wspierała działania lą- sierpia 1944 r. Niemcy

_____________ _ dużymi siłami uderzyli na
przyczółek warecko-mag- 
nuszewski, walczącą tam 
radziecką 8 armię gwardii 
wsparły jednostki 1 armii 
WP. 1 Brygada Pancerna

Płk. Czesław Podgórski

ważnego przyczółka. We 
wrześniu 1944 r. 1 dywizja 
piechoty wspólnie z od­
działami radzieckimi wzię

jego granicami, wszędzie minut miał miejsce atak dowe aliantów, a także Bohater°w P
tam gdzie toczyła się na okupanta. W otwartych broniła Londynu przed ata zniszczyła. P4n
walka. wystąpieniach zbrojnych kami V-1. W październiku BtudzianKami

W 1939 r. przerwaliśmy w Polsce, łącznie z powsta 1940 r. Polacy stanowili cz0*g°w mep h
triumfalny łańcuch „po- niem warszawskim, wzięło 20 proc. ogółu pilotów * w»
kojowych podbojów” Hitle udział ponad 100 tys. lu- brytyjskiego lotnictwa my-
ra. W wojnie tej Polacy dzi, nie licząc tych, którzy śliwskiego.
przeciwstawili napastniko z nimi współpracowali. Na
wi przeszło milionową ar- podkreślenie zasługuje tak Aktywny udział w wal- .
mię i zadali mu poważne że działalność wywiadów- kach brały też okręty ła u cizia . w. wyzwo emu 
straty. Była to do czerwca cza polskiego podziemia polskie. Używane były do piawobrzeznej . arszawy 
1941 r. największa kampa- w tym powszechnie już ochrony konwojów, patro- Po wypędzeniu okupan- 
nia drugiej wojny świato- dzisiaj znany fakt wykry- lowały wybrzeża i zwalcza tow z Pragi juz cała 1 ar- 
wej. Ponad pięć tygodni cia zakładów rakietowych ^ niemieckie okręty pod- mia, spiesząc z pomocą 
trwający opór Polski da- w Peenemünde i wysła- wodne. powstańcom warszawskim
wał czas aliantom dla nia części rakiety samolo- walczyła o zdobycie przy-
przygotowania się do od- tem do Anglii. Ę* ZCZEGÖLNEGO roz czółków na lewym brzegu
parcia niemieckiej ofensy- gmachu nabrały zma Wisły. W styczniu 1 armia,
wy na Zachodzie. Wojna f^OLACY masowo i “łgania narodu poi- uczestniczyła w operacji 
polsko-niemiecka miała też Reaktywnie uczestni- skiego, odkąd sprzęgły się warszawskiej, wyzwoliła 
zasadniczy wpływ na " czyii też w ruchu jak najściślej z walką ńa- stolicę.
kształtowanie się ducha oporu na terenach innych rodów radzieckich.^ Od ma- 30 stycznia 1 armia prze 
zbrojnego oporu wśród in krajów okupowanych oraz ^a r. rozpoczęło się na kroczyła pod Sępolnem 
nych narodów. państw bloku hitlerowskie zierrd radzieckiej w Siei- starą granicę polsko-nie-

go. Wiele tysięcy ludzi cack nac?. Oką formowanie rniecką i rozpoczęła walki

W okupowanym kraju liczyły polskie oddziały 1 Dywizji Piechoty im. T. na wale Pomorskim. Woj 
walczono przy porno partyzanckie na terenach Kościuszki. 12 październi- ska polskie po ciężkich 
cy dywersji, sabota- radzieckich. La r. dywizja stoczy- bojach przełamały silne

żu i zbrojnie. Głównym *a zwycięską bitwę pod umocnienia przeciwnika,
kierunkiem walki było Istniały i prowadziły Lenino, którą zapoczątko- Działania te odegrały do- 
niszczenie lir/i komunika- działania bojowe polskie wana została walka Pola- niosłą rolę operacyjną, osła 
cyjnych. Ciągły stan wrze regularne formacje woj- Lów na głównym froncie nia.ły bowiem prawe skrzy 
nia w Polsce nabrał szcze- skowe na Zachodzie. Pra- wojny, skąd prowadziła dj0 1 Frontu Białoruskię- 
gólnego znaczenia po na- wie 100-tysięczna armia najkrótsza droga do kraju. g0; walczącego na berliń- 
paści Niemiec na Związek polska, sformowana z emi Bitwa . ta zapoczątkowała skim kierunku strategicz- 
Radziecki. Terytorium Pol grantów oraz żołnierzy też ścisłą bojową współ- nym. 
ski stało się teraz stratę- ewakuowanych z kraju. PracQ z Armią Radziecką.
gicznym obszarem, głów- wzięła udział w obronie Ze wspólnie przelanej krwi |®| marcu wojsko polskie 
nym pomostem komuni- Francji w czerwcu 1940 r. zrodziło się polsko-radziec w ramach operacji
kacyjnym wojsk niemiec- W sierpniu 1940 r. na kie braterstwo broni. ■ * pomorskiej przyczy-
kich walczących na fron- terytorium Wielkiej Bry- Dalszym etapem rozwo- niło się do pokrzyżowania 
cie wschodnim. Wszelkie tanii rozpoczęło się formo- ju nowych, ludowych poi- hitlerowskich planów ude- 
zakłócenia, jakie powodo- wanie Korpusu Polskiego, skich sił zbrojnych było rżenia z północy, zmierza­

jących do odcięcia wojsk 
radzieckich walczących 
już na linii Odry.

W operacji berlińskiej 
uczestniczyło już 200 tys. 
polskich żołnierzy po­
nad 3 tysiące dział, 500 
czołgów i 320 samolotów. 
Armie polskie spełniały 
ważne zadania operacyjne, 
Walcząc na skrzydłach 
głównych radzieckich zgru 
powań strategicznych, osła 
niały je przed atakami 
nieprzyjaciela — 1 armia 
z północy, a 2 armia z po 
łudnia.

Szczególnym akcentem 
władu Polski w rozbicie 
Niemiec hitlerowskich był 
udział naszych wojsk w 
szturmie stolicy hitlerow­
skich Niemiec.

Po zakończeniu walk o 
Berlin wojska polskie do­
szły do Łaby oraż wzięły 
udział w wyzwoleniu bra­
tniej Czechosłowacji.

Nie umniejszając w ni­
czym zasług innych naro­
dów, zarówno wielkich 
jak i małych, należy pod­
kreślić, że nasz wkład w 
rozgromienie niemieckiego 
faszyzmu stawia Polskę 
na czwartym miejscu, za­
raz po wielkich mocar­
stwach, wśród których 
czołową rolę odegrał Zwią 
zek Radziecki.

Decydująca silu
T

RZY dziesięciolecia dzie- czyły przeciwko wspólnemu po wypędzeniu najeźdźców 2 
lą nas od dni, w któ- wrogowi. terytorium ZSRR radzieckie

rych rozległy się ostat- Nie ustające ciężkie walki na siły zbrojne wyzwoliły całko- 
nie salwy drugiej woj- froncie radziecko-niemieckim wicie lub częściowo 10 krajów 

ny światowej w Europie. Ale nie tylko wiązały ogromne si- europejskich o ludności liczą- 
im dalsze są od nas te czasy, ły nieprzyjaciela: w toku tych cej 113 min osób. 
tym wyraziściej jawi się przed walk zniszczyły je z niebywa-
oczami całej ludzkości znaczę- łą szybkością. Ogółem na fron Na tym etapie wojny ramię 
nie wielkiego zwycięstwa od- cie tym zniszczono 607 dywizji w ramię z żołnierzami radzie- 
niesionego nad faszystowskim bloku faszystowskiego (w tym ckimi walczyli żołnierze Woj 
agresorem przez mocarstwa 507 niemieckich), podczas gdy ska Polskiego i Korpusu Cze- 
koalicji antyhitlerowskiej, przez wojska anglo-amerykańskie chosłowackiego, a w końco- 
pokój miłujące narody na cze- działające w Afryce północnej, wej jej fazie — również armie 
Ie z narodem Związku Radzie- we Włoszech i Europie zacho- Bułgarii, Jugosławii i Rumu- 
ckiego. Zwycięstwo to ocaliło dniej rozgromiły i wzięły do nii oraz formacje niektórych 
narody od jarzma faszystów- niewoli 176 dywizji nieprzyja- innych krajów, 
skiego, stanowiło triumf sił so- cielskich. Łącznie Niemcy stra
cjnlizmii, demokracji i postępu ciły w toku wojny 13,6 min Zwycięstwo nad faszyzmem 
nad silami wstecznictwa i re- ludzi (zabitych, rannych lub wywarło przemożny wpływ na 
akcji. wziętych do niewoli), z czego dalszy bieg historii wielu

Wojna narzucona Związkowi 10 milionów — na froncie ra- państw i narodów. Przyczyni 
Radzieckiemu przez niemiecki dziecko-niemieckim. Zniszczo- ło sie do pomyślnej realizacji 
faszyzm była jedną z najcięż- no tu również przytłaczającą rewolucji ludowo-demokratycz 
szych prób, na jakie wysta- część bojowego sprzętu Wehr- nych w szeregu krajów Euro- 
wiona została nasza ojczyzna, machtu, m. in. ponad 75 proc. py i Az’i, do triumfalnego po- 
Naród radziecki i jego siły ?Kółnej liczby samolotów bo- chodu socjalizmu i powstania 
zbrojne nie tylko przetrwały jowych. _ światowej wspólnoty socjali-
tc próby, 3.16 i niosąc główny Ogromną, cenę z<ipł3.ciły ns* stycznej. Zwycięstwo to zfipo- 
ciężar walki z najeźdźcą, za- rody ZSRR za zwycięstwo. IV czafkowało proces głębokich 
dały druzgocącą klęskę Nieni- pożodze wojennej zginęło 20 przeohrazen w światowej poli- 
com hitlerowskim i ich sateli- min obywateli radzieckich cc tyce, ekonomice i ideologii, w 
tom i zagrodziły niemieckiemu stanowi 40 proc. ogółu stra^ w świadomości milionów łudzi na 

faszyzmowi drogę do hegemo- ludziach _ podczas II wojny całym naszym globie.
światowej. Niezmierzone wręcz

nii światowej. , , . . , . ,były straty materialne ponie- 
Dla nas, ludzi radzieckich, sione przez ZSRR — uległy 

ocena wkładu poszczególnych zniszczeniu niezliczone zakła- 
krajów w dzieło zwycięstwa dy przemysłowe, kopalnie, e* 
nie jest sprawą prestiżu, lecz lektrownie, całe miasta i wsie. 
prawdy historycznej. Obiek- Te powszechnie znane fakty 
tywna ocena powinna bazować historyczne świadczą niezbicie 
na realnych faktach II wojny o decydującym wkładzie ZSRR 
światowej i jej rezultatach. i jego sił zbrojnych w zwycię- 

Od chwili, gdy ZSRR zmu- stwo nad Niemcami faszystow- 
szony został do włączenia się skimi. Wojna dowiodła prze- 
do wojny, zmienił się jej cha- wagi organizacji militarnej» 
rakter i skała. Front radziec- państwa socjalistycznego, wyż-| 
ko-niemiecki stał się główną szóści żołnierza radzieckiego1 
areną gigantycznej walki zbrój nie tylko pod względem mę- 
nej. _ stwa, ale i kunsztu wojenne-

Na froncie tym w ciągu ca- go. 
łej wojny znajdowała się prze- Ludzie radzieccy doceniają w 
ważająca część sił zbrojnych pełni operację desantową a- 
Niemiec I ich sojuszników. W liantów w Normandii — tę sta- 
okresie od czerwca 1941 do ma- rannie przygotowaną i pod 
ja 1944 r. w strefie ciągnącej wieloma względami efektvwną 
się od Morza Barentsa do Mo- operację militarną. Jednakże 
rza Czarnego działało od 190 nawet w owym czasie główne 
do 270 dywizji wroga, podczas siły wroga pozostawały na 
gdy z wojskami anglo-amery- froncie radziecko-niemieckim i 
kańskimi wałczyło w 1941—43 r. hitlerowcy nie byli w stanie 
od 9 do 20 dywizji w Afryce wzmocnić swych wojsk na a- 
środkowej i od 7 do 26 dy wi- renie zachodnioeuropejskiej, 
zji we Włoszech. Po otwarciu Mieli tam oni w momencie de- 
drugiego frontu w Europie, la- santu tylko 60 dywizji, a na 
tem 1944 r., przeciw Armii naszym — 240 dywizji. cz>li 
Radzieckiej walczyło 195—249 czterokrotnie więcej, 
dywizji nieprzyjaciela, a prze- Oceniając powstanie drugie- 
ciw wojskom anglo-amerykań- go frontu, marszałek Związku 
skim i— od »1 do 106 dywizji. Radzieckiego A. M. Wasilew- 
Tak więc nawet po operacji ski stwierdził m. in., że nie 
desantowej w Normandii głów można oczywiście negować zna 
ne siły lądowe nieprzyjaciela czenia militarno-politycznego 
koncentrowały się na froncie tej operacji, która — choć tak 
wschodnim. bardzo spóźniona — przyczy-

Dowództwo hitlerowskie rzu- niła sie do przyspieszenia bie- 
ciło przeciwko ZSRR 4 floty gu wydarzeń XI wojny świato- 
powietrzne z ogólnej liczby wej. Świadczyła ona przede 
pięciu oraz całe lotnictwo wszystkim o umocnieniu się 
państw satelitarnych, wszyst- koalicji antyhitlerowskiej, orze 
kie wielkie okręty wojenne, a kreślajac tym samym nadzieje 
także znaczną część łodzi pod- faszystów na rozłam w koali- 
wodnych. W czasie najzacięi- cji oraz rozwiewając ich mu­
szych walk o Atlantyk, na wo rżenia o zawarciu separatysty- 
dach przylegających do teryto- cznego pokoju, co pozwoliłoby 
rium ZSRR, hitlerowcy stale im na ponowne przechwycenie 
utrzymywali około jednej pią- inicjatywy strategicznej. Ale 
tej łodzi podwodnych dostoso- — jak podkreślił marszałek 
wanych do działań na oceanie. Wasilewski — również po po- 
Marynarka wojenna ZSRR wstaniu drugiego frontu w Eu- 
wszechstronnie wspierała Ar- ropie front radzieęko-niemiec- 
mle Radziecką, wnosząc rów- ki pozostał nadal podstawo- 
poeześnie poważny wkład w wym i decvduiacvm frontem 
ftitwę, jaką floty aliantów to- n y-M-v światowej.

Siergiej Gorszkow
ADMIRAŁ FLOTY ZSRR 
GŁÓWNO no vwnv a r.'-'
MARYNARKI WOJEN­
NEJ ZSRR.

Wysoko cenię
polskiego żołnierza
M

Jestem szczęśliwy, że

ARSZAŁEK Zwią- — Tak, 62 Armia zosta- nywaniu różnych funkcji 
zku Radzieckiego —- ja przemianowana w 8 Ar pomocniczych, ale pragnę
Wasilij Iwanowicz mi Gwardyjską w 1943 r.

Czujkow — jest jednym . , A . . .
z największych żyjących ] 0<^ _pory _na JeJ sztan- 
obecnie bohaterów II woj- darze figuruje podwójna Lublina, wszędzie spotyka
ny światowej. Jest symbo- numeracja — 62/8 Armia liśmy się z pomocą ludnoś
lem radzieckiego żołnierza. Gwardii.
Legendarny dowódca 62
Armii walczącej w obronie . , . , . ,
Stalingradu w lutym tego moge rozmawiać z jednym wielkiej mierze zasługą
roku ukończył 75 lat życia. z najwybitniejszych dowód łódzkich robotników, któ-
z czego 58 lat w mundurze ców, którzy wyzwalali mo
żołnierza. W 1917 r. był ją ojczyznę i związani są
jungą w kronsziadzkim od- ściśle z historią naszej wal
dziale minerów, w 1918 . . , , .
skierowano go na pierwsze wyzw°lenczeJ- Stąd mo 
moskiewskie wojskowo-in- Je pytania dotyczą kilku
struktorskie kursy Armii epizodów polskich. W sier
Czerwonej. Wiosną 1919 r. pniu 1944 r. do pańskiej
podczas walki z białogwar dyspozycji była odkomen-
dzistami na froncie wscho

dodać, że Poznań nie był 
wyjątkiem. Po przekrocze­
niu Bugu, począwszy od

ci. To, że wasze przemysło 
we miasto Łódź nie zosta­
ło zburzone, też jest w

rzy pomogli nam przy je­
go wyzwalaniu.

— Czy spotkał się pan 
Marszałek z polskim żoł 
nierzem w czasie walk 
przy wyzwalaniu Berlina?

— Nie, mieliśmy inne 
kierunki natarcia, ale wie

naciera na północ i toczy 
zwycięskie walki posuwa­
jąc się w kierunku Łaby.

operacyjnie II Armii Gwar 
dii. Słyszałem też o biało- 
czerwonym sztandarze zat

dnim pod Bondiugą 19-łe- derowana Pierwsza Bryga działem, że wasza I Armia
tni kursant obejmuje do- da Pancerna im. Bohate-
wództwo pułku. Po wojnie rów Westerplatte, która
domowej. kończy Akade- przez 2 tygodnie walczyła
zostaje^'oddelegowany Cjako boku 8 ArmU Gwardyis Wiedziałem też, że I Dy~
doradca armii chińskiej kie^ na Przyczołku Magnu wizja im> Tadeusza Koś-
walczącej z japońskim mi- szewskim. Co pan Marsza- ciuszki walcZy na ulicach
htaryzmem. Od 1929 roku lek może powiedzieć o tej dq,u„, „-1
przez 10 lat pełni odpo- boiowei współpracy? ’
wiedzialne funkcje dowód- _ Zawsze> od czasu bi,,_
7J1 /'■ AnJ' nPjC;la na wy pod Lenin0' 0 której
^ alekim Wschodzie. Dowo dużo słyszałem, ceniłem
dzi ^ korpusem,^ a potem bardzo polskiego żołnierza kniętym na tzw. Kolumnie

SÄ« srrcharlot-znowu w Chinach. Wiosną średniej bojowej współpra tenburskieJ Szosie.
1942 r. Wasilij Czujkow cy. Zarówno wasza Bryga
wraca do Moskwy. W tym da Pancerna pod dowódz-
czasie uderzeniowe armie twem gen. Mierzycana, jak
Hitlera: 6 połowa pod do- i HI Dywizja Piechoty pod
wództwem Paulusa i 4 dowództwem gen. Galickie
pancerna Gota prą w kie- g°> która w tym samym
runku Wołgi. Front polu- czasie zluzowała nad Pili-
dniowy jest newralgicznym c4 część naszego 29 Korpu
punktem wojny i doświad wykaza^, wje^k^e m^'

two, bojowosc i dyseypli- 
czony generał otrzymuje nę, pomagające nam wy-
tam odcinek frontu na konać skomplikowane za-
rzece Aksaj. Gromadzi pod dania

^ przed

— Domyślam się, ie 
najszczęśliwszym dniem 
w życiu pana Marszałka 
był dzień zwycięstwa, a 
jaki dzień lub epizod w 
czasie drugiej wojny świa 
towej był dla pana naj­
cięższy?

— Jeśli chodzi o ten naj 
jakie postawiło szczęśliwszy dzień zwycięs

, , , . r.------- nami dowództwo twa, to dila mnie i moich
swymi rozkazami dwie frontu. Te swoje opinie żołnierzy był nim dzień 2 
uszczuplone w bojach do pragnę rozciągnąć na całe maja 1945 r., wtedy to w 
połowy stanu liczebnego Ludowe Wojsko Polskie, Tiergartenie, w centrum
dvwizie nieohntv hrvearG ktÓre walczyło wraz z na- stalicy hitlerowskich Nie- yw je piechoty, brygadę ^ jako wojskowy i kla_ mieć, gdy_ w moim punkcie
piechoty morskiej z puł- sowy sojusznik, wzbudza- dowodzenia hitlerowski ge 
kiem „katiusz” i jeden J4ę podziw i szacunek ra- nerał Weidling podpisywał

dzieckich towarzyszy bro 1 - •
ni.pułk kawalerii. Tymi żoł­

nierzami, którzy będą się 
później nazywali „południo 
wą grupą wojsk”, rozpo­
czął generał Czujkow sła-

— Kiedy dowodzona 
przez pana Marszałka 8 
Armia Gwardii oraz 69 
Armia gen. Kołpakczi

wną stalingradzką epopeję walczyła o Poznań, do

kapitulację garnizonu Ber 
lina i gdy zdaliśmy sobie 
sprawę z tego, że zwycięs­
ko zakończyliśmy wojnę i 
jesteśmy chwilowo „bezro 
botni”. Byliśmy dumni i 
szczęśliwi.

walki tej włęczyła się zocj? 
samorzutnie ludność cy 
wilna. Uzbrojone przez 
was oddziały składające 
się z mieszkańców Po-

długi marsz do stolicy 
hitlerowskich Niemiec, do 
Berlina.

Z okazji zbliżającej się 
XXX-rocznicy zwycięstwa 
dwukrotny bohater ZSRR, znania pomagały żołnie 
marszałek Związku Radziec rzom radzieckim, uczes- 
ldego Wasilij Czujkow u- tniczqc nawet w sztur- 
dzielił wywiadu korespon- mie na silnie bronioną 
dentowi P. a. Interpress przez hitlerowców Cyta- 
w Moskwie. delę. Czy pamięta pan

- A najcięższy epi-

— Było ich tak wiele, 
że trudno uszeregować: 
myślę, że najciężej było w 
Stalingradzie, kiedy hitle­
rowskie samoloty zbombar 
dowaly stojące nad moim 
punktem zbiorniki z ben­
zyną.

— Co chciałby pan 
Marszałek przekazać 
czytelnikom prasy pol-

— Panie Marszałku, Marszałek ten epizod? s^el z okazji dnia zwy- 
znany jest pan w Polsce — Oczywiście, z rapor- cięstwa?
jako dowódca legendär i meldunków, napły- — Najlepsze życzenia
nei 62 Armii walczorpi ^Ya^cy?,h do mnie w cza_ długiego życia w pokoju, C* i- j . ™a’ClqCV. sle walk 0 Poznań, wie- to znaczy: jak najlepszego 
w Stalingradzie i 8 Armii działem o bohaterskiej po spożywania owoców zwy- 
Gwardyjskiej, która wy- stawie wielu mieszkańców cięstwa,
zwalała Polskę. Czy to 
ta sama armia?

tego miasta: dzieci, kobiet 
i mężczyzn. O ich pomocy, RozmawlaL 
o bezinteresownym wyko-

Po tygodniowej wachcie

©CZEKIWANE z dużym zainte­
resowaniem wybory do land­
tagów w Nadrenii Pólnocnej- 

Westfalii i w Saarze wykazały, że 
nieprzychylne poprzednio dla SPD 
tendencje zostały zahamowane. W 
Nadrenii Północnej-Westfalii stano­
wiącej kraj o największej liczbie lud 
ności i najbardziej uprzemysłowiony 
(przypada tu jedna trzecia ogółu 
wyborców RFN) koalicja SPD-FDP 
utrzymała absolutną większość. Na­
tomiast w Saarze, mimo że chade­
cja uzyskała najwiiększą ilość gło­
sów, więcej niż w roku 1970, uzy­
skała również SPD. W tym kraju 
dla koalicji najistotniejsze jest jed­
nak to, iż chadecji nie udało się u- 
zyskać bezwzględnej większości i że 
na arenę weszła ponownie FDP, 
która 5 lat temu nie uzyskała 5 
proc. głosów i tym samym nie zdo­
była miejsc w landtagu. Obecnie 
FDP dysponuje 3 mandatami, SPD 
- 22, a chadecja 25, tak, że łą­
cznie wypada idealny remis: 25 man 
datów koalicjij i 25 chadecji.

Taka sytuacja jest oczywiście nie 
do zniesienia na dalszą metę i dla­
tego partnerzy koalicyjni proponują

rozpisanie w Saarze w niedługim 
czasie ponownych wyborów. Sprze­
ciwia się temu CDU, która — cho­
ciaż nie dysponuje większością — 
ma prawo, zgodnie z obowiązującą 
konstytucją, do zachowania rządów. 
Ponieważ jednak i CDU remis w 
landtagu nie zadowala, usiłuje ona

ście wysuwać wniosku, ie partia li­
beralna pozostanie wierna sojuszo­
wi z SPD również w przyszłych wy­
borach do Bundestagu. Wraz ze 
wzrostem jej wpływów umacnia się 
w tej partii dążność do mocnego 
podkreślenia samodzielności, a to 
może doprowadzić w końcu do ogól

Dlaczego wzrosła
popularność FDP?

wywierać na FDP nacisk, aby ze­
rwała z SPD i utworzyła koalicję z 
chadecją. Wszystko wskazuje jed­
nak na to, iż próba zawiązania no­
wej koaiiejli w Saarze nie powiedzie 
się. Z oświadczeń polityków FDP wy 
nika, że w każdym wypadku zamie­
rzają pozostać wierni umowie wiążą 
cej ich z SPD w płaszczyźnie pań­
stwowej.

Z tego faktu nie należy ocrywL

nej zmiany orientacji. Pytanie nato­
miast, czy ewentualny mariaż FDP 
z chadecją w przyszłości byłby dla 
niej pożądany.

Ostatnie wybory do wspomnia­
nych dwóch landtagów prócz tego, 
że przyniosły znacznie lepsze wyni­
ki partiom koalicji, wskazują wyraź­
nie również i to, ie CDU nie udało 
się podważyć pozycji SPD w wiel­
kich miastach i że tam właśnie SPD

R. SZCZĘSNOWICZ

odnotowuje dalszy przypływ głosów. 
Wykazały one ponadto, ie ani 
wzrost liczby bezrobotnych, ani 
wzrost cen o ok. 7 proc. i inne o- 
znaki recesji gospodarczej nie wpły­
nęły w sposób zasadniczy na wyni­
ki ostatnich wyborów. Tym samym 
- jak napisał z tej okazji angielski 
„Times" - wyniki wyborów zdają się 
przeczyć dość rozpowszechnionej teo 
rii, ie demokracja zachodnioniemiec 
ka jest „wrażliwą rośliną”, która 
kwitnie tylko w słońcu dobrobytu.

W sumie, jeśli wybory w Nadrenii 
Północnej-Westfalii i w Saarze trak 
tować jako rodzaj testu przed wy­
borami do Bundestagu w przyszłym 
roku, można powiedzieć, iż wybor­
cy zachodnioniemieccy pragną ra­
czej, aby obecny rząd sprawował 
nadal swą funkcie. Stąd taki przy­
rost ąłosów na FDP i to bynajmniej 
nie kosztem socjaldemokratów, ani 
nawet chadecji, lecz wszystkich po­
zostałych mniejszych uąrupowań po 
litycznych. Tym samym głosów tych 
nie przybywa zbyt wiele chadecji, 
która na nie mocno liczyła.

Jerzy Matuszkiewicz

Kronika
wielkiej pożogi

ROK 1939

Kiedy 1 września 1939 roku 50 doborowych dywizji 
hitlerowskich wtargnęło na terytorium Polski, rozpoczy­
nając II wojnę światową, siły walczących stron były 
niewspółmierne. Niemcy rzucili do walki 1,85 min żoł­
nierzy, 2 tys. czołgów, 2,7 tys. samolotów, 10 tys. dział 
różnego kalibru. Tej nowoczesnej armadzie Polska by­
ła w stanie przeciwstawić milion słabo uzbrojonych 
żołnierzy, 4300 dział, zaledwie 220 lekkich czołgów ł 
450 tankietek, 400 samolotów — w większości przesta­
rzałych, gdyż polskie pościgowce np. ustępowały nie 
tylko uzbrojeniem, ale i... szybkością niemieckim bom- 

| bowcom. Mimo tej dysproporcji sił, walki w Polsce 
, ńwały do 5 października (pod Kockiem), a uciemię- 
i zony kraj nie złożył broni przez cały okres wojny, 
i szybko tworząc własne formacje zbrojne za granicą.
1 3 września wypowiedziały wojnę Niemcom Francja i

Anglia — nie podjęły one jednak, wbrew zobowiąza­
niom wobec Polski, ofensywy przeciwko słabym nie­
mieckim siłom osłonowym. Do wiosny roku 1940 trwa­
ła na zachodzie „dziwna wojna”, pozbawiona działań 
zaczepnych którejkolwiek ze stron. Po kampanii wrześ­
niowej Niemcy przegrupowali większość swych sił na 
zachód, nie podejmowali jednak tam działań ofensyw­
nych, zaplanowanych początkowo na 12 listopada.

ROK 1940

9 kwietnia 1940 r. Niemcy dokonały agresji na Da­
nię i Norwegię. Dania uległa bez oporu, walki w 
Norwegii trwały do czerwca (pod Narwikiem działała 
m. in. w ramach alianckiego korpusu ekspedycyjnego 
Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich). 10 
maja rozpoczęła się niemiecka agresja na Belgię, Ho­
landię i Luksemburg (135 dywizji, ok. 2500 czołgów i 
3 tys. samolotów). 20 maja oddziały hitlerowskie do­
tarły nad kanał La Manche, 4 czerwca zakończyła się 
ewakuacja do Anglii 338,5 tys. żołnierzy sprzymierzo­
nych, okrążonych pod Dunkierką. Następnego dnia 
podjęli Niemcy atak na Francję, zakończony kapitula­
cją armii francuskiej 25 czerwca. Nieliczne tylko gru­
py Francuzów podjęły walkę pod wodzą de Gaulle'a 
na obczyźnie — w Anglii. Kampania zachodnia trwa­
ła 75 dni... Po upadku Francji, 16 lipca, Hitler pod­
pisał dyrektywę „Lew morski” — był to plan podboju 
Anglii. Jednak kiedy Luftwaffe nie udało się zdobyć 
panowania w powietrzu nad Anglią — niedoszła ofen­
sywa „Lew morski" przekształciła się w strategiczną 
operację maskującą przygotowywanie agresji przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. W bitwie powietrznej 9 
Wielką Brytanię chlubnie zapisali się piloci polscy.

ROK 1941

Po przystąpieniu Włoch do wojny po stronie Nie­
miec, działania wojenne objęły także Afrykę północną, 
a następnie Bałkany, na Dalekim Wschodzie toczyła 
się od roku 1937 wojna japońsko-chińska. 6 kwietnia 
1941 r. wojska niemieckie wtargnęły do Jugosławii i 
Grecji. Po 12 dniach skapitulowało dowództwo jugo­
słowiańskie, 1 czerwca dokonała się okupacja Grecji. 
Przez 600 dni wojny, do 22 czerwca 1941 r. nie zna­
lazła się w Europie siła zdolna przeciwstawić się sku­
tecznie hitlerowskiej machinie wojennej. Błyskotliwe 
sukcesy, przy niewielkich stratach (300 tys. żołnierzy) 
przekonały hitlerowskie dowództwo o skuteczności za­
łożeń wojny błyskawicznej, którą chcieli objąć także 
Związek Radziecki.

22 czerwca o godz. 4 rano rozpoczęła się agresja 
na Związek Radziecki — już pierwszego dnia wojny 
przeciwko Armii Czerwonej wystąpiło 190 dywizji — 5,5 
min żołnierzy, 4950 samolotów, 3712 czołgów. ! — mi­
mo zaskoczenia, ogromnych początkowych strat Ro­
sjan — gen. Guderian zmuszony był przyznać: „Rosyj­
scy generałowie i żołnierze nie tracili głowy nawet w 
najtrudniejszych momentach roku 1941”. Miesiąc trwa­
li obrońcy twierdzy brzeskiej, prawie pół ro'ku utrzy­
mywał się 25-tysięczny garnizon bałtyckiej bazy wo­
jennej Hanko, przez ponad 2 miesiące walczyła Odes­
sa, 10 lipca rozpoczęła się obrona Leningradu, która 
trwała prawie 3 lata. Wbrew złudzeniom Niemców, 
Związek Radziecki nie pozostał osamotniony: 12 lip­
ca podpisane zostało porozumienie między Wielką 
Brytanią i ZSRR o wspólnej walce z Niemcami, 18 lip­
ca podobny układ z rządem Czechosłowacji, 30 lipca 
— z rządem Polski. W dniach 29 października — 1 li­
stopada^ w Moskwie odbyła się konferencja przedsta­
wicieli ZS..R, USA i Wielkiej Brytanii — tworzyła się 
koalicja antyhitlerowska.

30 października rozpoczęła się bitwa pod Moskwą. 
Niemcy rzucili do niej ponad milion żołnierzy, 14 tys. 
dział i moździerzy, 1700 czołgów, 950 samolotów. Ob­
rońcy skierowali do walki wszystkie rezerwy: 7 listopa­
da odbyła się na Placu Czerwonym pamiętna para­
da wojskowa, z której oddziały wyruszały bezpośred­
nio na front. 5 grudnia ruszyło kontrnatarcie, które 
wkrótce przerodziło się w kontrofensywę Armii Czer­
wonej, trwającą do kwietnia 42 roku. Rozbito 50 dy­
wizji wroga — była to pierwsza jego znaczniejsza klę­
ska w całej wojnie. Dla wyrównania tych strat, do­
wództwo hitlerowskie ogłosiło totalną mobilizację, wy­
syłając na front 800 tys. ludzi uzupełnienia. Prócz te­
go przerzucono z zachodu na front wschodni 39 dy­
wizji i 6 brygad.

W Afryce północnej 18 listopada wojska brytyjskie 
rozpoczęły z Egiptu natarcie na Tobruk, zmuszając w 
końcu grudnia Niemców i Włochów do odwrotu. 7 
grudnia niespodziewany nalot japońskich eskadr na 
amerykańską bazę Pearl Harbor rozpoczął działania 
wojenne na Pacyfiku: wojna ogarnęła obie półkule.

ROK 1942

1 stycznia w Waszyngtonie przedstawiciele 26 państw 
podpisali deklarację, w której zobowiązali się do wy­
korzystania całego swego potencjału w walce prze­
ciwko blokowi faszystowskiemu. Na Atlantyku rozgo­
rzały intensywne działania wojenne (zwłaszcza a;aki 
podwodne), mające na celu odcięcie Wielkiej Bryta­
nii od źródeł zaopatrzenia w surowce i sprzęt wojen­
ny, a także zniszczenie konwojów ze sprzętem wojen­
nym dla ZSRR. Od kwietnia do końca roku Niemcy, 
zatopili transporty o tonażu ponad 1,5 min BRT, tra­
cąc zaledwie 21 okrętów podwodnych. Wojska japoń­
skie dokonały wielu podbojów od Hongkongu i Fili­
pin po Malaje, Singapur, Syjam i Birmę.

W lipcu rozpoczęła się bitwa o Kaukaz, głównie zaś 
o tereny naftowe; pięciomiesięczne zmagania nie przy­
niosły jednak Niemcom sukcesów. 17 lipca nastąpił 
początek pamiętnej bitwy stalingradzkiej. Mimo zacię­
tego oporu wojsk radzieckich, 13 września najeźdźcy 
wdarli się do miasta - jego obrońcy nie dali się jed­
nak zepchnąć za Wołgę, broniąc każdej ulicy, każde­
go domu... 19 listopada o godz. 7.30 kanonada przy­
gotowania artyleryjskiego oznajmiła początek przeciw­
natarcia wojsk radzieckich pod Stalingradem. 330-ty- 
sięczne zgrupowanie niemieckie znalazło się w kotle: 
był to początek jego klęski. W bitwie stalingradzkiej 
nieprzyjaciel stracił czwartą część swych sił działają­
cych na froncie wschodnim - 1,5 min zabitych, ran­
nych i jeńców. W samym kotle, którego likwidacja 
nastąpiła 2 stycznia 1943 roku, naliczono 147 200 nie­
mieckich trupów, 91 tys. żołnierzy dostało się do nie­
woli — w tym 24 generałów z feldmarszałkiem Paulu­
sem. Stalingrad kosztował Niemców 2 tys. czołgów i 
dział pancernych, ponad 10 tys. dział i moździerzy, 3 
tys. samolotów. Stalingrad, będący początkiem końca 
hitlerowskiej machiny wojennej, stanowił przełom w 
całej wojnie: sojusznicy Niemców zaczęli się zastana- ' 
wiać nad sposobami wycofania się z zobowiązań wo- 
bec Hitlera, Japonia powstrzymała się od otwartego \ 
wystąpienia przeciwko ZSRR. (

t ® listopada nastąpiła inwazja wojsk anglocmerykań- ’ 
skich w Afryce północno-zachodniej — sprzymierzeni ! 
wyładowali w rejonie Casablanki, Algieru i Oranu z < 
celem likwidacji wojsk niemiecko-włoskich i stworze- < 
nia dogodnych warunków do dalszych działań w ba- < 
senie Morza Śródziemnego. <

H Dokończenie na str. 4
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Cena wojny
OTO zapiski radziec­

kiego dziennikarza 
D. Kraminowa:

W dwa miesiqce po za­
kończeniu wojny w Europie 
wypadło mi lecieć z Lon­
dynu do Moskwy - lqdu- 
jqc po drodze w Brukse­
li, Berlinie, Warszawie i 
Mińsku. Wszędzie tam sa 
molot, zanim zniżył się, 
zataczał krqg nad mias­
tem i, mimo iż każdy z 
dziesięciu pasażerów brał 
udział w wojnie i wiele 
widział, widok ten wstrzqs 
nqł nami. Warszawa 
przedstawiała ogromne 
cmentarzysko... Miasto by 
ło kompletnie zrujnowa­
ne, tylko na przedmieś­
ciach wśród rzadkich 
drzew można było do­
strzec maleńkie domki. 
Między gruzami widniały 
drogi-okopy i nimi to wę­
drowali mieszkańcy po- 
wracajqcy do Warszawy, 
bqdź kryjący się w niej...

Wojna, rozpoczęta 1 
września 1939 roku napaś 
cią hitlerowskich Niemiec 
na Polskę, zakończyła się 
oficjalną kapitulacją nazi 
stowskiej Rzeszy 8 maja 
1945 roku i takąż oficjal­
ną kapitulacją militarysty 
cznej Japonii 2 paździer­
nika 1945 roku. Uczestni­
czyło w niej prawie dwu­
krotnie więcej państw niż 
w I wojnie światowej - 
61 wobec 36 i ponad 
dwukrotnie • więcej ludzi 
1 700 milionów (w I woj­
nie - miliard). Trzy czwar 
te ludzkości w takiej czy 
innej formie wciągnięto 
do tej wojny, przy czym 
40 państw, położonych na 
trzech kontynentach — w 
Europie, Azji i Afryce - 
stało się areną krwawych 
zmagań. Według przybli­
żonych ocen, wojna kosz­
towała wojujące strony 
1 500 miliardów dolarów, 
nie licząc ceny zniszczeń 
i strat materialnych, sza­
cowanych na... 4 tryliony 
dolarów. Stany Zjedno­
czone oceniły tylko swe 
WYDATKI WOJENNE na 
318 miliardów dolarów, 
Wielka Brytania - na 300 
miliardów. Wydatki mo­
carstw „Osi" - Niemiec, 
Wioch i Japonii - sięg­
nęły 420 miliardów dola­
rów. W wojnie tej spara­
liżowane zostało faktycz­
nie normalne życie eko­
nomiczne, produkcja prze 
mysłowa i rolnicza. Nie­
mal cała produkcyjna lud 
ność męska została zmobi 
iizowana do sił zbrojnych 
- ponad 100 min osób. 
Pozostali - głównie star­
cy, kobiety i wyrostki - 
pracowali głównie dla ce 
lów wojennych, masowo 
produkując środki zagła­
dy. W czasie wojny 4 ty! 
ko państwa - USA, An­
glia, Niemcy i ZSRR - 
wyprodukowały 653 tys. 
samolotów. 287 tys. czoł­
gów, 1 041 tys. dział.

Po raz pierwszy w his­
torii wojen ofiary wśród 
ludności cywiłnej przekro­
czyły straty na frontach: 
według obliczeń specjali­
stów zginęło 28 milionów 
spokojnych mieszkańców - 
w porównaniu z 27 milio­
nami żołnierzy. Liczba po­
ległych na frontach prze­
kroczyła straty w I woj­
nie światowej trzykrotnie, 
liczba ofiar wśród ludnoś­
ci cywilnej wzrosła... pięć­
dziesięciokrotnie. Wojna 
przyniosła 90 milionów 
rannych, spośród których 
28 milionów pozostało na 
zawsze inwalidami.

Wielu spokojnych ludzi, 
jeńców wojennych, zostało 
zamordowanych przez o- 
kupantów z zimną krwią, 
wedle „rasowych zasad". 
Polskę wojna kosztowała 
ponad 6 min ofiar - 
większość z nich to ludzie 
zamęczeni w obozach kon 
centracyjnych i pacyfika­
cjach - na frontach po­
legło bowiem 123 tys. zol 
nierzy sił zbrojnych. Wśród 
20 milionów ludzi, których 
utracił w wojnie Związek 
Radziecki, ponad połowa 
- to spokojni mieszkańcy 
miast i wsi oraz jeńcy 
wojenni, zabici bądź zamę 
czeni przez hitlerowców 
na okupowanych ziemiach 
i w obozach koncentracyj 
nych.

Wszystkie okupowane 
przez nazistów kraje ule­
gły zniszczeniom i grabie­
ży. Na ziemi radzieckiej 
hitlerowcy zburzyli 1710 
miast i miasteczek, spalili 
i zrównali z ziemią ponad 
70 tys. wsi i osiedli, 32 
tys. zakładów przemysło­
wych, 98 tys.’ kołchozów i
1 876 sowchozów. Wysa­
dzili 65 tys. kilometrów li 
nii kolejowych, zniszczyli 
bądź zagrabili do Nie­
miec 16 tys. lokomotyw i 
428 tys. wagonów. Straty 
materialne Związku Ra­
dzieckiego oceniane są na
2 tryliony 600 miliardów 
rubli.

Lotnictwo koalicji anty­
faszystowskiej, wykonując 
naioty na ośrodki hitlero­
wskiej machiny wojennej, 
zburzyło w samych Niem­
czech 1 500 tys. budynków 
i gmachów, pozbawiając 
dachu nad głową - jak 
to obliczono po wojnie — 
7 500 tys. Niemców. Oto 
jaką cenę zapłacił także 
naród niemiecki za faszys 
towską awanturę.

...Nie chciało się wie­
rzyć, iż z tego chaosu me 
talu, zwałów betonu i ce­
gieł, z całego tego „mart 
wego świata" potrafi się 
kiedyś odrodzić nowe ży­
cie, nowe zespoły archi­
tektoniczne, że odzyskają 
swe pierwotne piękno sta­
re ulice, place, miasta ca 
łe. A przecież człowiek 
dokonał tego...

PUŁKOWNIK dyplo­
mowany Henryk Ju­
rewicz majac dwa­

dzieścia lat został czerwo­
noarmista. Walki frontowe 
rozpoczął jednak w I dywi­
zji im Tadeusza Kościusz­
ki i jego szlak bojowy 
wiódł od Lenino przez War 
szawę, Wał Pomorski. Ko­
łobrzeg, Odrę do Łaby.

Drogi polskich żołnierzy 
na pole bitwy pod Lenino 
były okrężne. Henryk Ju­
rewicz z końcem 1940 ro­
ku został żołnierzem Czer­
wonej Armij i rozpoczął 
służbę w Ałtajskim Kraju 
nad rzeka Ob. Tam w Bar­
naul zastał go wybuch woj 
ny niemiecko - radzieckiej. 
Przez pierwszy i drugi jej 
rok budował obiekty o cha 
rakterze obronnym na pół­
noc od Nowosybirska, póź­
niej na Uralu w rejonie Or­
ska. Stamtad zgłosił sie do 
I dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki. 23 maja 1943 roku 
był pierwszym dniem jego 
służby jako podoficera U 
pułku piechoty I dywizji w 
charakterze pomocnika do­
wódcy plutonu CKM.

Wyróżnieniem po wal­
kach o Lenino było skiero­
wanie plutonowego Jurewi­
cza do szkoły oficerskiej w 
Moskwie, która już wów­
czas, w styczniu 1944 roku, 
dla frontowego żołnierza 
bv>a oaza spokoju, mia­
stem nie nękanym przez 
naloty. Po ukończeniu szko 
ły, już jako chorąży, Hen­
ryk Jurewicz został skiero­
wany do sztabu formowa­
nia II Armii Wojska Pol­
skiego w Żytomierzu. Stam 
tąd, jako z-ca dowódcy I 
batalionu XIV pułku pie­
choty VI dywizji I Armii

WP wyruszyły pod Warsza­
wkę w końcu 1944 r.

PIERWSZY
KRZYŻ WALECZNYCH

12 stycznia 1945 r. z przy 
czółka sandomierskiego i 
przyczółka na Bugu. Ar­
mia Radziecka rozpoczęła 
natarcie. Wisła, pokryta 
gruba warstwa lodu, niere­
gularna kra z nagła zamar­
znięta, pomogła I Armii 
WP w dokonaniu rozpoz­
nania ugrupowań nieprzy­
jaciela i jego umocnień na 
pierwszej linii. Z batalionu 
wyznaczono pluton, który 
miał nacierać przez Wisłę. 
Dla batalionu był to 
chrzest bojowTy, dla chorą­
żego Jurewicza, który zna­
lazł sie w plutonie rozpoz­
nawczym. już nie. Żołnie­
rze polscy podchodząc 
przez Wisłę pod stanowi­
ska nieprzyjaciela, sprowo 
kowali go do ujawnienia 
sie. Ogień niemiecki był 
tak silny, że nie pozwolił 
na pokonanie Wisły, ale po 
łożenie stanowisk ognio­
wych było już wiadome, a

o to chodziło. Ośmiu żołnie 
rzy-zwiadowców poległo, 
kilku zostało rannych. Re­
szta, schowana za krę, wy 
cofała się nocą zabierając 
rannych i poległych.

Za udział w rozpoznaniu 
pierwszej linii nieprzyjacie 
la w Warszawie H. Jure­
wicz otrzymał pierwszy 
Krzyż Walecznych. Do War 
szawy wkroczył 1? stycz­
nia w ramach operacji Ar­
mii Radzieckiej I Frontu
Białoruskiego i I Armii 
WP. Szósta dywizja do cen 
trum Warszawy weszła 
przez Wilanów na Belwe­
der. Aleje Ujazdowskie po­
przecinane bvły zasiekami, 
ulice pokryte trupami. W 
Agrykoli żołnierze spotkali 
pierwszego żywego czło­
wieka. którv na chwile wy­
szedł z piwnicy... w bieliź- 
nie. Spotkanie z polskimi 
żołnierzami stało się dla 
niego prawdziwym Szo­
kiem. VI dywizja, wycofu­
jąc się 18.1. w stronę Byd­
goszczy odprowadzana by­
ła już przez liczne grupy 
warszawiaków ściągających

Wyzwalali Gdańsk
£& f IE myśleli wtedy, że 
iW ich młodzieńczy, de- 
w speracki odruch uroś­
nie kiedyś do rangi czynu 
historycznego — symbolu 
zwycięstwa i powrotu. 
Wtedy, 30 lat temu był 
rozkaz — po zajęciu śród­
mieścia jak najszybciej u- 
mieścić wysoko biało-czer­
wony sztandar — na hań­
bę pokonanym faszystom, 
na chwałę walczącym 
jeszcze wyzwolicielom.

Chorąży Zbigniew Michel 
i ppor. Bronisław Wilczew­
ski, wówczas 19-letni żoł­
nierze, dowódcy plutonów 
w I Brygadzie Pancernej 
im. Bohaterów Wester­
platte, u boku radzieckich 
towarzyszy wyzwalan
Gdańsk. Byli wśród tych, 
którzy w południe, wyjąt­
kowo słonecznego i ciepłe­
go 28 dnia marca 1945 r. 
wkroczyli do oswobodzo­
nego śródmieścia.

Dzisiaj nikt nie pamięta 
dokładnie, którędy zwycięz 
cy wjechali na Długi Targ 
i w rezultacie — nie ma o- 
statecznej wersji. Nic dziw 
nego. Sprzymierzone ra- 
dziecko-polskie oddziały 
przedzierały się od strony 
zdobytego poprzedniego 
dnia dworca kolejowego, 
wśród walących się ruin, 
w piekle szalejącego ognia 
artyleryjskiego i płoną­
cych kamienic. Pogorzeli­
sko dymiących gruzów nie 
przypominało w niczym 
miasta z planem ulic i pla­
ców.

Na Długim Targu stanęli 
przy fontannie Neptuna, 
to znaczy obok miejsca, 
gdzie stała przed wojną i 
gdzie jest dzisiaj. Nadesz­
ła odpowiednia chwila by 
zawiesić sztandar. Wieża 
Ratusza Głównomiejskiego 
już wypalona — była prak 
tycznie niedostępna. Naj­
wyższym punktem był 
dach Dworu Artusa. Dwór 
i sąsiadujące z nim kamie­
niczki — płonęły. Trwał 
ostrzał artyleryjski od stro 
ny stoczni, zajętej przez /.a 
ciekle broniących się Niem 
ców.

Kiedy na placu zaroiło 
się od radzieckich i pol­
skich mundurów, dwóch 
młodych żołnierzy, właśnie 
Zbigniew Michel i Broni­
sław Wilczewski — wystą­
piło z grupy. Trzeba było 
dużej odwagi i woli, by 
zdecydować się na wspi­
naczkę ze sztandarem po

walącej się ruinie, po skru 
szałych od żaru gzymsach, 
na sam wierzchołek aż do 
masztu.

Najpierw po gruzach zdo 
bytej kamieniczki, potem 
po rynnie, jeden za drugim 
weszli na dach. Dachówki 
osuwały się, w każdej chwi 
li groziła katastrofa: wy­
starczyłby jeden fałszywy, 
źle wymierzony krok, za 
krótki skok z krokwi na 
krokiew. Przydała się 
chłopięca zwinność i zami­
łowanie do łażenia po drze 
wach, i zwycięstwa w jar 
marcznych zawodach — 
kiedy wdrapywało się na 
wysmarowany mydłem 
słup.

Kiedy wreszcie dotarli 
do masztu — nie było, 
czym flagi przymocować. 
Był piorunochron — dru­
tem więc przytwierdzili ło 
począcą materię do masztu.

Z dołu gruchnęły salwy, 
okrzyki hurra, czapki le­
ciały w górę. I hymn „Ja­
szcze Polska” i rota. Entu­
zjazm niesamowity.

Oni dwaj wysoko, po 
raz pierwszy w życiu zo­
baczyli cały Gdańsk —stra 
szliwy, przejmujący był to 
widok. Nie kontemplowali 
— trzeba było schodzić. .Je 
szcze zdążyli zauważyć, 
że stanął w płomieniach 
Kościół Mariacki.

Kiedy schodzili — nie by 
ło już na dole żołnierzy. 
Symboliczne umieszczenie 
polskiego sztandaru nad 
miastem — sprowokowało 
Niemców do nasilenia og­
nia.

Teraz, kiedy zadanie już 
zostało wykonane, obleciał 
ich zwykły strach i żal, że 
może wypadnie im zginąć 
gdzieś w ruinach, daleko 
od towarzyszy, nie od ku­

li, ale w zwykłym wypad­
ku, Droga, którą przebyli 
wchodząc na dach — j iż 
była odcięta. Wymykały się 
spod nóg cegły dachówek. 
Ale udało się — dobrnęli 
na dół, gdzie schowauy 
wśród ruin czekał mały 
„willis”. Zabrał ich do ko­
legów.

Wspomnienia, żywe
wciąż w pamięci kmdr. 
Zbigniewa Michela uzupeł 
nia informacją. Bo gdzie 
podziewa się drugi z bo­
haterów, Bronisław Wilcze 
wski? Zginął, już po woj­
nie, w tragicznym wypad­
ku, w 1950 r. Pozostał w 
czynnej służbie, był już w 
stopniu kapitana. Naza­
jutrz, po jego śmierci nad 
szedł awans. Został miano­
wany majorem,

LG

do wczoraj jeszcze wymar­
łego miasta.

SREBRNY MEDAL 
„ZASŁUŻONYM

NA POLU CHWAŁY”

Po zdobyciu Bydgoszczy 
23.1. najbardziej ciężkie 
walki były jeszcze przed I 
batalionem. Dobrze uforty­
fikowane wzgórza w rejo­
nie Wilków - Wierzchowa 
stały się ostatnim polem 
bitwy dla kilkudziesięciu 
żołnierzy, łącznie z dowód­
cą batalionu. Również cho­
rąży Jurewicz zostaje kon­
tuzjowany od wybuchu po 
cisku artyleryjskiego. Nie 
przyjaciel długo utrzymy­
wał swą przewagę, odep­
chnął nacierające wojska o 
2 km w głąb lasu. Dowód­
ca batalionu i jego adiu­
tant dostali się do niewoli. 
Batalion nie stracił jednak 
swoich wartości bojowych. 
Walczył bez dowódcy i sze­
fa sztabu.

Za walki o przełamanie 
Wału Pomorskiego H. Ju­
rewicz otrzymał Srebrny 
Medal „Zasłużonym na Po­
lu Chwały”.

8. III. 1945 r. rozpoczęło 
sie natarcie na Kołobrzeg. 
Działania trwały bez przer 
wy od 8 do 18 marca. Ba­
talion poniósł duże straty. 
Niemieckie megafony wrze 
szczały: Napoleon nie wziął 
Kołobrzegu, to i Polacy nie 
powinni go wziąć.

Każde okno, wieża kryły 
niemieckich snajperów. 
Strzelały jednostki mor­
skie. Walczyli wszyscy 
Niemcy — Wehrmacht, e- 
sesmani i ludność cywilna. 
Snajperzy wypatrywali 
szczególnie oficerów. Nie­
przyjaciel nie przebierał w 
środkach: pozorując kapi­
tulacje znienacka atakował. 
W ten sposób zginęła cała 
obsługa radiostacji, w śro­
dek której Niemcv uderzy­
li mina z moździerza u- 
przednio pozorując podda­
nie się. 18. I. o ostatecznej 
klęsce kolejnej twierdzy

Hitlera zadecydowały ka- 
tiusze.

Za walki o Kołobrzeg H. 
Jurewicz otrzymał Srebrny 
Krzyż Orderu Virtuti Mi­
litari.

Z Kołobrzegu batalion ru 
szył dalej na zachód do 
Diep. Stał tu do 12 kwiet­
nia broniąc wybrzeża, po 
czym rozpoczął przegrupo­
wanie nad Odra. 16 kwiet­
nia, po sforsowaniu Odry, 
rozpoczął natarcie na Sta­
rą Odrę bez czołgów, bez 
możliwości manewrowania 
sprzętem artyleryjskim. Po 
wodował to teren poprze­
cinany kanałami, silnie za­
minowany. Na Łabę wy­
szedł jako pierwszy 14 pułk 
piechoty VI dywizji. Na 
północ od Berlina w miej­
scowości Fryzak VI dywi­
zja zakończyła walki wzię­
ciem miasta na hura. bez 
wystrzału jednego naboju. 
Wojsko szło szybko, tabor 
został daleko za nim. Było 
to w sobotę rano. Wszystko 
stało sie tak szybko, że w 
mieście np. masarnia nor­
malnie pracowała, ale nie­
miecki rzeźnik nie chciał 
dać kiełbasy polskiemu żoł 
nierzowi. Te najdziwniejsza 
wojenna dyskusje przerwa 
ło wejście polskiego dowód 
cy.

Tu nad Łaba porucznik 
Jurewicz zakończył wojnę. 
Z wojskiem jednak rozstać 
się już nie miał nigdy. O- 
żenił się z frontowym żoł­
nierzem, sanitariuszka .le­
szcze w sierpniu 1945 ro­
ku w Kamieniu Pomor­
skim. Syn. urodzony w 
Szczecinie, służy w Mary­
narce Wojennej, jego żoną 
jest córka oficera. T teraz, 
kiedy do latach wiadomo, 
że dla żołnierza najlepszym 
towarzyszem życia stał się 
drugi żołnierz chociaż w 
spódnicy, rodzina czasami 
wraca do wspomnień.

K. Sielawa

. ..«äffe*

Kronika
wielkiej pożogi
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ROK 1943
13 maja 1943 r. skapitulowały ostatnie oddziały nie- 

miecko-włoskich wojsk w Afryce północnej, sprzymie­
rzeni podjęli przygotowania do inwazji na Sycylię i 
południowe Włochy. W lipcu rozpoczęła się operacja 
desantowa na Sycylię, 25 tegoż miesiąca upadł we 
Włoszech reżim Mussoliniego, a władzę przejął rząd 
marszałka Badaglio. Do listopada wojska sprzymierzo­
nych wyparły Niemców z południowych Włoch, lecz zo­
stały zatrzymane na tzw. linii Gustawa - z kluczową 
pozycją Monte Cassino, w ataku na które zasłynęły 
polskie oddziały. Nastąpiła w tym roku totalna ofen­
sywa powietrzna aliantów na Niemcy i różne obiekty 
w okupowanych krajach Europy — zrzucono w niej 
206 000 t bomb. W rozstrzygającą fazę weszła bitwa o 
Atlantyk - m. in. dzięki wprowadzeniu przez aliantów 
radaru. Niemcy zaczęli tracić po 30—40 okrętów pod­
wodnych miesięcznie. W roku 1943 przełom na ko­
rzyść sprzymierzonych zarysował się również na Dale­
kim Wschodzie — na Pacyfiku i w Azji południowo- 
-wschodniej. W Europie narastał ruch oporu - siły 
partyzanckie w ZSRR, Polsce, Jugosławii i innych kra­
jach wiązały stale po kilkadziesiąt dywizji Wehrmach­
tu.

Na froncie wschodnim Niemcy wyparci zostali zimą 
1942/43 r. z północnego Kaukazu i stepów dońskich, 
przerwany został pierścień blokady Leningradu. Na 
niektórych odcinkach frontu nieprzyjaciel został odpar­
ty na głębokość 600—700 km. Hitlerowi potrzebny jed­
nak był rewanż za Stalingrad i efektowne zwycięstwo 
dla podtrzymania morale satelitów. Generałowie nie­
mieccy zamyślili potężne natarcie na tuku kurskim — 
operację „Cytadela”. Na północ i południe od Kur- 
ska zgromadzili oni 50 wyborowych dywizji: 900 tys. 
żołnierzy, 10 tys. dział i moździerzy, 2700 czołgów, po­
nad 2 tys. samolotów. Specjalne nadzieje pokładali 
Niemcy w nowych typach czołgów - „Tygrys" i „Pan­
tera”, dział szturmowych - „Ferdynand”, myśliwców — 
„Focke Wulf 190 A”. A mimo to, kiedy 5 lipca rozpo­
częło się niemieckie natarcie, już pierwszego dnia 
walk hitlerowcy stracili 586 czołgów i 203 samoloty. 
Pod wsią Procharowka nastąpił gigantyczny bój spot­
kaniowy 1200 pancernych maszyn - i już 12 lipca, po 
tygodniu, niemieckie natarcie załamało się. Armia Ra­
dziecka przeszła do kontrnatarcia, wyzwalając 5 sierp­
nia miasta Orzeł i Biełgorod, a 23 Chodów. Ogrom­
ny wpływ na przebieg operacji kurskiej miały także 
działania partyzanckie na tyłach wroga - według źró­
deł niemieckich w ciągu całej wojny partyzanci wyko­
leili 21 tys, pociągów, wiqżqc jedną dziesiąta lądowych 
sił Wehrmachtu. W wyniku bitwy pod Kurskiem armia 
niemiecka poniosła klęskę, z której nie mogła podnieść 
się już do końca wojny. Niemieckie dowództwo zmu­
szone było przejść do strategii obrony na całym fron­
cie wschodnim. Armia Radziecka przeszła do ofensy­
wy, wyzwalając do początków roku 1944 połowę zaję­
tych przez Niemców terytoriów ZSRR.

ROK 1944

Mimo grabieżczej eksploatacji okupowanych krajów, 
niewolniczej pracy ponad 7 min przymusowych robot­
ników, zmobilizowania całej młodzieży od 16 lat - nie 
udało się już Niemcom wyrównać strat wojennych po­
noszonych na frontach. Na froncie wschodnim rok 
1944 rozpoczął się potężnymi uderzeniami na północy 
i południu: 14 stycznia rozpoczęło się natarcie ood 
Leningradem, 9 maja zajęciem Sewastopola dokonało 
się wyzwolenie Krymu, 26 marca armie radzieckie z 
marszu sforsowały Prut, wstępując na terytorium Ru­
munii. Przeprowadzona w maju w Niemczech .ponad- 
totalna mobilizacja” przyniosła zaledwie 300 tys. lu­
dzi uzupełnienia - przeważnie starców i wyrostków,

6 czerwca wojska sprzymierzonych wylądowały w 
Normandii - ruszył „drugi front”. 25 sierpnia alianci 
wkroczyli do Paryża. W bitwie pod Falaise uczestni­
czyła polska I Dywizja Pancerna, w desancie pod Arn­
hem 1 Polska Samodzielna Brygada Spadochronowa. 
Wygasały już powoli działania wojenne na Atlantyku, 
załamała się „wojna podwodna”, lotnictwo sprzymie­
rzonych zrzuciło na Niemcy ponad milion 200 tys, 
bomb - głównie na linie komunikacyjne i zakłady pa­
liw syntetycznych. 16 grudnia Niemcy podjęli ostatnią 
w tej wojnie próbę kontrnatarcia - w Ardenach, zlik­
widowaną w styczniu następnego roku. Pogarszało się 
położenie wojsk japońskich na Dalekim Wschodzie.

Na froncie wschodnim 23 czerwca rozpoczęła się gi­
gantyczna operacja ofensywna „Bagration”, zakończo­
na wyzwoleniem Białorusi i części Polski, rozgromie­
niem 50 i kompletnym zniszczeniem 17 niemieckich dy­
wizji. W operacjach tych uczestniczyły I i II Armie Woj­
ska Polskiego. W Warszawie wybuchło powstanie za­
kończone zagładą miasta.

ROK 1945

Zbliżał się finał wielkich zmagań, 17 stycznia Armia 
Radziecka i I Armia WP wyzwoliły Warszawę, 3 lutego 
sforsowana została Odra. 16 kwietnia nocą, przy świe­
tle reflektorów, rozpoczęła się operacja berlińska - 
największa w historii wojen, w której uczestniczyło 
3,5 min ludzi. Szturm na stolicę Rzeszy przypuściło 2.5 
min żołnierzy, 7,5 tys. samolotów, ponad 6250 czołgów 
i dział pancernych, 42 tys. dział i moździerzy. 2 maja 
Berlin padł, 8 nastąpiło podpisanie bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec.
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Tak wyglądał Stalingrad.

Prawda
jest jedna

WYDAJE się, że nie może być żadnych 
wątpliwości co do tego, kto wniósł naj 
większy udział w rozgromienie hitle­

rowskich Niemiec,
Zachowały się dokumenty hitlerowskiego 

dowództwa o stratach Wehrmachtu. Według 
nich na każdych 100 żołnierzy, którzy zgi­
nęli podczas II wojny światowej, 85 ponio­
sło śmierć na radziecko-niemieckim froncie.

Na tym samym froncie hitlerowcy straci­
li 3/4 swoich samolotów, ogromną część 
czołgów i artylerii.

W pracach wielu zachodnich historyków, 
mimo tych faktów, często walki na radriec- 
ko-niemieckim froncie sq tuszowane, ba, na­
wet przemilczane.

Charakterystyczny jest pod tym względem 
„Światowy almanach i książka faktów z 
1975 r.”, znane powszechnie amerykańskie 
źródłowe wydawnictwo rozsyłane przez am­
basady USA w różnych krajach.

W rozdziale poświęconym głównym wyda­
rzeniom wojny almanach poświęca im 249 
wierszy. Z tego walkom na froncie radziec­
ko-niemieckim zaledwie 8 wierszy. Zacytu­
jemy je w całości, aby pokazać, jak nie­
obiektywni i tendencyjnie podawane sq 
wydarzenia na wschodnim froncie. — „Niem­
cy napadły na ZSRR 2 czerwca 1941 r. zaj­
mując Mińsk, Smoleńsk, Kijów, Charków, O- 
rzeł, oblężony został Leningrad. W sierpniu 
1942 r. prowadziły (Niemcy) straszliwe wal­
ki w ruinach Stalinqradu przesuwając front 
aż do Kaukazu. W listopadzie 1942 r. po­
suwanie się Niemców zmieniło kierunek, Ro­
sjanie okrążyli Stalinąrad i hitlerowska ar­
mia poddała sie 31 stycznia 1943 r. W lu­
tym 1945 r. armia rosyjska dotarła do brze­
gów „Odry”.

Jak z tego wynika, oprócz staling rądzkiej 
bitwy nie wymieniono żadnej. Wojska ra­
dzieckie, jeśli wierzyć almanachowi, zakoń­
czyły wojnę nad brzegami Odry. Autorzy al­
manachu nie wiedzą chyba o tym, że woj­
ska radzieckie zajęły Berlin. Być może są­
dzą, że Berlin nigdy nie został zdobyty. Al­
manach ni* wspomina © tym, ilu żołnierzy 
stracił Wehrmacht na wschodnim froncie. 
Znaleźli jednak autorzy tej publikacji wie­
le miejsca na wyszczególnienie bitew, które 
toczyły anglo-amerykańskie siły zbrojne, po­
dając ich liczebność, straty nieprzyjaciela 
itd.

W przededniu 30-lecia zwycięstwa nad 
niemieckim faszyzmem warto jest przypom­
nieć główne bitwy, jakie stoczyła armia ra­
dziecka, ich rozmiar i znaczenie.

BITWA POD MOSKWĄ:
30 WRZEŚNIA 1941 - 20 KWIETNIA 1942 R.

Ze strony niemieckiej brało w niej udział 
milion ludzi (77 dywizji), 1700 czołgów, 950 
samolotów. Ze strony radzieckiej — 800 ty­
sięcy ludzi, 780 czołgów, 545 samolotów. W 
radzieckiej kontrofensywie uczestniczyło 760 
samolotów.

W bitwie tej Niemcy stracili 900 tys. żoł­
nierzy. W końcu marca 1942 r. Wehrmacht 
dysponował zaledwie 4 zdolnymi do walki 
czołgami z każdej setki czołgów, które prze­
kroczyły radziecką granicę.

Po raz pierwszy w dziejach I! wojny świa­
towej wojska hitlerowskie poniosły dotkliwą 
porażkę i zostały odrzucone daleko w tył- 
Plan wojny błyskawicznej poniósł fiasko. W 
następstwie Hitler usunął z zajmowanych sta

n-owisk swoich dowódców, takich jak: Brau- 
chitsch, Rundstaedt, Leeb, Bok, Guderian, 
Stolpnagel i in.

BITWA STALINGRADZKA:
17 LIPCA 1942 - 2 LUTEGO 1943 R.

Brało w niej udział z obu stron w róż­
nych okresach 2 miliony ludzi. Bitwa trwa­
ła 200 dni.

Straty hitlerowców: 1,5 min ludzi, czyli 1/4 
stanu osobowego armii na froncie wschod­
nim. W tym została okrążona i rozgromiona 
330-tysięczna armia Paulusa, Hitlerowcy stra 
ciii około 3500 czołgów i 3000 samolotów.

Szef generalnego sztabu wojsk lądowych 
hitlerowskich Niemiec — Zeitzler - podkreś­
lił: „Bitwa stalingradzka... stała się punk­
tem zwrotnym całej wojny”. Marszałek G. 
Żuków: „Zwycięstwo naszych wojsk pod Sta­
lingradem oznaczało początek zasadniczego 
przełomu w wojnie”.

BITWA POD KURSKIEM:
5 LIPCA - 23 SIERPNIA 1943 R.

Była to rozpaczliwa próba hitlerowców 
zrewanżowania się za klęskę pod Stalingra­
dem.

Z obu stron wprowadzono do walki 4 mi­
liony ludzi, 13 tysięcy czołgów i około 12 
tysięcy samolotów.

Podczas walk miała miejsce największa 
czołgowa bitwa It wojny światowej. Pod 
Prochorowką doszło do starcia 1500 czoł­
gów.

Podczas 50-dniowej bitwy Niemcy zosta­
li rozbici, Stracili 500 tysięcy żołnierzy, oko­
ło 1500 czołgów i ponad 3700 samolotów. 
Rozbity został hitlerowski mit, jakoby „ge­
nerał lato” był zawsze po ich stronie.

Po bitwie pod Kurskiem dowództwo hitle­
rowskie zmuszone zostało do zaniechania 
ofensywnej strategii. Inicjatywa przeszła cał­
kowicie w ręce wojsk radzieckich.

23
OPERACJA BIAŁORUSKA: 

CZERWCA - 29 SIERPNIA 1944 R.

I obu stron brało w niej udział ponad 4 
miliony ludzi, ponad 8 tys. czołgów i 9 ty­
sięcy sarr >lotów.

Żołnierze radzieccy przerwali obronę prze­
ciwnika na długości około 400 kilometrów 
i posunęli się naprzód na odległość ponad 
600 km. „Jestem pewien, że nie może już 
być gorszej sytuacji" - oświadczył sam Hi­
tler w podsumowaniu wyników bitwy. Woj­
ska hitlerowskie straciły 1,5 min ludzi (w 
tym 17 dywizji zostało okrążonych) oraz o 
gromne ilości sprzętu. To była prawdziwa 
katastrofa.

Wojska radzieckie znalazły się na naj­
krótszej drodze w kierunku Berlina,

OPERACJA BERLIŃSKA:
16 KWIETNIA - 8 MAJA 1945 R.

Berlina broniło milionowe zgrupowanie 
wojsk hitlerowskich, 1500 czołgów i 3300 sa­
molotów. Wojska radzieckie liczyły 2,5 mi­
liona ludzi, 6250 czołgów i 7500 samolo­
tów.

W wyniku tej olbrzymiej bitwy zostały roz­
bite 93 dywizje przeciwnika, wzięto do nie­
woli 480 tysięcy jeńców. Wojna zakończyła 
się w tym miejscu, w którym się rozpoczęła. 

* * *
5 wymienionych powyżej bitew, to bardzo 

niepełna lista wkładu wojsk radzieckich w 
dzieło rozbicia wspólnego wroga.

„Radziecko-niemiecki front był głównym 
frontem II wojny światowej. Świadczą o tym 
wszystkie wskaźniki - pisał niedawno mar­
szałek Andriej Greczko, minister obrony 
ZSRR - rozmach przestrzeni, wielkość sił 
rzuconych do walki przez obie strony, na­
pięcie i okres trwania działań wojennych, 
wreszcie wyniki wołki”.

Mówiąc o decydującym wkładzie ZSRR w 
dzieło rozgromienia faszyzmu, szanujemy 
walkę i działania wojenne prowadzone przez 
narody USA, Anglii, Francji, Kanady, bo­
haterstwo żołnierzy wojsk polskich i czecho­
słowackich, męstwo żołnierzy ruchu oparu, 
partyzantów i patriotów wszystkich krajów 
okupowanych przez faszystów.

Takie są fakty, jeśli nie pomijać ich mil­
czeniem.

Nikołaj Jefimow
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Stanisław Zieliński

wycięstwa
Niech zagrzmią armaty
W Moskwie
W Warszawie
W Berlinie
Na chwałę męstwa
Na chwałę braterstwa
Na chwałę naszego zwycięstwa.
Ramię przy ramieniu
Żołnierz w szarym szynelu
Z żołnierzem z orzełkiem na czapce
Ochraniali swoją piersią
Przyszły wiek
Godność człowieka
I sens ludzkiego istnienia.
Wszystkie drogi 
Wiodły do domu.
Poprzez Lenino,
Monte Cassino 
Narwik i Tobruk 
Poprzez niebo Londynu 
Kołobrzeg i Szczecin.
Szli słowiańscy wojowie 
Ze wschodu na zachód.
Wygrali wojnę 
Wygrali też i pokój.
Niech zagrzmią armaty 
Na chwałę męstwa 
Na chwałę braterstwa 
Na chwałę naszego zwycięstwa.

KRWIĄ ZAPISANE
S

maja — Dzień Zwy- mogłem krzyczeć, mararo- tą miejscowością napoty- ci. Straszny żołnierski los
cięstwa. Tego dnia talem tylko — matko, to kamy aa bardzo silny o- przyszedł i do mnie, nie

pokój! Miałem wtedy 19 pór Niemców- zabili' mnie o-d razu i co
lat i byłem pogruchotany Walki w tym rejonie teraz będzie?
. , , ... . ... .• trwały chyba tydzień, w

i~T i—ü~ir...... ,ak’ *'e w P**-me’ Pbpaw e ciągu tego dnia przeżyliś- Gdy w kocu taszczyli
kluskę hiüerow- słyszałem jak mówili o my prawdziwe piekło. moje' rozbite ciało na czołg

Niemiec. Chwała { Niemcy wielokrotnie kontr- . J . .. m
atakowali, nasze straty krzyczałem, żeby mnie do- 

Da, s niewo ni czorta były bardzo duże.

: Q
— 30 lat temu feld- 

^ marszałek Keitel potwier- 
dził w dokumentach to co 

\ stało się już rzeczywisto 
V ścią 
J skich 
) zwycięzcom.

S — Czy- pamiętacie jak to 
S było wtedy?

nie budiet,
bili. Obok mnie drgające

17 marca zostajemy skie resztki jeszcze jednego żoł

S — Jeden whelk i huk 
\ dział nad zadymionym 
^ Berlinem, jedno hura!
S — Ale były i inne rado­

ści. Czy wyobrażacie sobie

K . , życe rozpoznajemy stano-
w sierpniu wiska wroga, a potem kon 

1944 r. zabierali centrujemy się jako drugi 
mnie z mojego ro- rzut w okolicach Ropale 

dzinnego Wołkowyska do •

rowani na południe od Ja- nierza. Pozostałych zosta- 
nowa. W rejonie wsi Tę- wiono w dole, nie było już 
życe rozpoznajemy stano- co zbierać.

Dostaję się do szpitala 
w Gdyni. Mam rozerwaną 

w a. W następnych dniach prawą nogę. kilka dziur
V i,a’ Czy wj-obrażacie sobie 3 Zapasowego Pułku Pie- marca uczestniczymy w lik w prawej ręce. olbrzymie 
S 9° mysia* w jakiej chwmi choty stacjonującego w ■ widacji okrążonych sił wro __ a Diecach i bokach 
s żołnierz, konający z odmę- Woli Karczewskiej koło ga Walczymy pod Wiel- I y „ .
s sianych ran? Otwocka, błagałem Boga, i Mały^ Kaokiem i Leże półprzytomny w po

koju, o którym mówią, że 
jest bliżej Piotra. Potem

Ta bvłem rvrzv takim ia , . y ty lkp, w°Tna Ja~ wreszcie o sama Gdynię.,Ja Dyfem T>rzy ia>Nim, ja kiegoS kalectwa mi me
widziałem, ja czułem go. zdarzyła. Początkowa Pamiętam ten dzień, kie
Wskazywał nam oczami, wszystko szło jak z płat- dy zobaczyłem nad złomo- przewożą ranie do .zpitala
hr „»w w Okno na łu- ka- Poduczyli mnie w wiskiem portu gdyńskiego w Wejherowie. Lęborku,

" , ' ’ . , tych otwockich lasach i ja- nasze flagi. Niemcy- jed- Chojnicach i Iławie. Tam
nv od świateł co zwiasto- ko saper dostałem się do nak nie _ kapitulują .całko- ...................................
wały światu, że jest wol- Warszawskiej Brygady wic'f- Siedzą na Oksywiu,
ny. Cały wagon pociągu Pancernej im. Bohaterów Musimy ich stamtąd wy-
sanitarnego miał zwrócone Westerplatte. cisnąć.

na karcie chorobowej od­
bijają litery GT — głę­
boki tył.

oczy na te saluty. Ja nie

mmm

Taki
gotowali światu

Podbijanie całych państw wincjami, zaś najbardziej czało pełną zagładę Żydów 
terytoriów, zagłada naro~ znaczącą z nich będą Wło- w Europie. W czerwcu 

\ów, bezprawie, niewól- chy. Powinniśmy być zado 1941 roku otrzymałem roz- 
lictwo. tortury, grabież na- woleni z takiego położenia, kaz zatroszczenia się o u- 
odowych bogactw kultu- gdyż jakakolwiek próba rządzenia do ich wyniszczę 
alnych, naukowych i wr wyjścia z niego doprawa- nia w Oświęcimiu, 
erialnych — oto niektóre dzi nas do gorszego statu- KOMENDANT OSWIĘ- 
ylko z elementów kitle- su kolonii. CIMIA HOESS
owskich planów podiojtt MUSSOLINI Lminarad „m poiniesm
wiata. Mówią o ruch frag Zniemczeniu podlega ok. rące: jeq0 upadek, wcześ- 
nenty dokumentów i wy- 50 ludności czeskiej. viejszv Czy późniejszy, jest
wwiedzi „brunatnych wład Wychodząc z tej Uczhy _ ™^ikmZy Nikt stam-
ou' ' pozostanie jeszcze ok. 3,5 tad się nie uwoinit nikt
Zabijajcie każdego, kto min Czechów nie przewi- nie przPdrze się przez na~ 

est przeciw nam. Zabijaj- dzianych do zniemczenia, sze linigt Miastu sądzona 
de, zabijajcie — nie wy którzy powinni zostać stop jeSt śmierć głodowa, 
iowiem ponosicie odpowie niOWo wydaleni z teryto- ‘ HITLER
Izialność za to, a ja, dla- rium imperium. Należy po~ , , ,, ,
ego zabijajcie... myśleć o tym, by przesie- ^ dniu, w którym us_a~

GOERING m tych Czechów na Sy- nówimy nasz twardy pp-
Or! toi chwili no lit uc zna berię, gdzie rozpłyną się rządek w Europie, moz^, y Od tej chwili polityczna Rvbiraków zwrócić swój wzork na A~

■ola narodu polskiego zo- on?, u śród sybiraków. frykę. A kto wie, może
■tata zakończona. Stanowi UWAGI ..MINISTER- pewnego pięknego dnia be- 
>r?. już tylko siłę roboczą ST W A WSCHODU'’ DO dzietny w stanie wziąć się 
— nic ponadto... Osiągnie- PLANU „OST" za realizację i innych ce­
ny to, aby zniknęło na Gdyby Francuzi wiedzieli, lów.
męki samo pojęcie Polski. czeg<> zaząda od nichFueh- HITLER
Viffdy już nie odrodzi się rgr, gdy czas nastanie, wy-
Rzeczpospolita, ani jakie- skoc2yłyby im oczy z orbit, Jeden z poważnych błę-
colwiek inne państwo poi- ' ' GOEBBELS dów roku 1918 polegał na
tkie. T ' tym, że szczędziliśmy życie

FRANK ...paraliżować brytyjską ludności cywilnej wrogich 
Stoimy przed koniecznoś metropolię jako bazę do krajów — koniecznym jest 

?ią zmniejszenia liczby lud kontynuowania wojny prze bowiem, aby Niemcy przy 
jości, stanowi to część na- piwko Niemcom i — w ro- najmniej dwukrotnie prze- 
izej misji ochrony narodu zie konieczności — opano- ważali liczebnie narody 
niemieckiego. Będziemy wać ją w pełni. przyległych krain w. Dla-
nusieli rozwinąć technikę DYREKTYWY NA- tpó° musimy zlikwidować
wyludnienia,. Mam na my c^ELNEqq DOWODŹ- co najmniej trzecią część 
iii wyniszczanie całych

możemy być okrutni. Je~ Szwedów, Duńczyków, 
żeli mogę posyłać w piekło lendrów powinniśmy kiera 
wojny kwiat narodu nie- na tereny wschód me,
miee.kieqo bez najmniejsze będą oni służyli impen , 
jo żalu po przelanej cen- Przed nami stoi wielkie za-~ 
nej krwi niemieckiej, to danie przyszłości. pr-,epro 
oczywiście mam również uradzanie planowej polity- 
orawo zlikwidować milio- ki rasowej... Co zaś tyczy
i,,.„i**?** rn.cv któ- Szwajcarów, to wypadnie. ------------- ,

rzy plenią ~się}jak Vrobac- wykorzystać ich wyłącznie nas pracować. Jeżeli nie
tiro ł w charakterze restaurato- są om nam. więcej potrzeb-

HITLER- rów. ni. — mogą umrzeć. Wzrósł
HITLER ludności słowiańskiej jest

Nie interesuje mnie w . . „ niepożądany,
najmniejszym stopniu los „Ostateczne rozwiązanie r
Rosjanina czy Czecha. Pro kwestii żydowskiej ozna- BORMANN
blem czy dany naród roz*

ich ludności.
FELDMARSZAŁEK

RUNSTEDT
Klęska Roosevelta będzie 

możliwa dopiero po wyko 
v a. n iu pięr wszopla nowego 
zadania — zniszczenia Ro­
sji.

HITLER
Słowianie powinni u

„ . ^ ... Jest noc z 30 na 31 mar- Organizuje sie transport
Pamięiarn Warszawę y, ęa> siedzę na pędzącym sanitarny w kierunku na 

pierwszym dniu jej wol- czołgu i mokre gałęzie Nowosybirsk. Mój stan 
ności. Nigdy nie byłem w chlastają mnie po twarzy, jest bardzo ciężki, leżę o- 
stolicy przed wojną, ale od czoła krzyk, że bandażowany od stóp do

i, " , ‘ ' , Niemcy przed nami. Idzie głów na specjalnych, drew
w idziałem na - - zwiad, okazuje się, że są nianych podkładach, aby nie
Marszałkowską, Zamek, tylko atrapy pozorujące razić rozcharatanych ple- 
Nowy Świat. Teraz nie by czołgi i działa niemieckie, ców'. Wr wagonie cisza lub 
ło nic została ceglana pu- Ale i tak zaszliśmy za da- jęki rannych, stukot kół. 

. - ’ ' . lek o. straciliśmy łączność Nade mną i pode mną ta-styr.ia w brudnym śmegu. , dow6d:-tv.-em. Łącznik cv sami, pogruchotani jak
Z Warszawy ruszyliśmy radziecki każe zatrzymać - - .....................

szlakiem I Armii* 1 * * * * * na pół-

ja. Co jakiś czas wwwożą 
te ciała na jakąś pilna i 

... . , . ,~ niezbędna operację, albo
noc. Biliśmy się na Po- bogd^1 ^askujem?"czołgi do pociągowej lodówki -
morzu bydgoskim, o Wał w lesjp cisza. T nagle na zawsze-
Pomorski, a później ruszy- huk, jakby tysiąc dział * * *
llśmy na Gdańsk. Nasza gruchnęło na raz. Pocisk
, , . , padł niedaleko. To strzelabrygada została wtedy maja jesteśmy u 

bram Moskwy. Jest 
noc. I wtedy wszys-

niemiecka artyleria mor- 
podporządkowana I ra- ska jyjarn stracha — z ta-
dzieckiej armii pancernej kim obstrzałem to _ nie dowiaduiemy sią> że już

lewym przelewki. Kryjemy sie w - wojnie z Niemcami. Sa-
WTkopie samochodowrym Pitaril4 bi • prze-

----- 1 — — pozostałości po Niem- , . . t -nQr,„;
ruskiego. W ciągu paru each Test nas 6 Polaków JT, nsiS“k“vm w-ysiŁ 
dni dokonaliśmy przemar- i chyba 30 Rosjan. Lezą

działającej na. 
skrzydle II Frontu Biało

sie z największym wTysił
uu‘ “**“*“•> K—— kiem. Komuś udało się
szu z Dębicy d0 nowego .przy . Pra^vei s.kaJp r krzyknąć. Za oknami s

Obok mnie olbrzymi Kwne , j. ........ .. *rejonu koncentracji poło­
żonego niedaleko Wejhe 
rowa. Tutaj wyszliśmy na
podstawy 'wyjściowe do Ka!era- Paulem
natarcia.

Rozpoczęliśmy je 12 mar

Obok mnie olbrzymi Kwne 
cień i Boguś Gładkowski.

Drugiej detonacji nie sły 
tylko 

wszędzie,potworny ból 
w całym ciele.

gru-
chot strzałów, na horyzon­
cie płonąca od świateł 
Moskwa — stolica tego 
zwycięstwa. Radość! Ale 
co z matką? Co z rodzeń­
stwem? Od kilku miesię- 

a potem Cy nie mam od nich żad-
~ w----  nic. tylko cisza. Chce się nej wiadomości. Co będzie

ca. Niemcy zaciekle się fuszv£ krzvknąć. coś chra- ze mną? Tak bardzo zaz- 
,___ • st.- ___ * ' . ... droszcze tvm. co zdrowi abronią. Nie dają nam jed­
nak rady, uciekają. Zdo­
bywamy Wejherowo i ru

droszczę tym, co zdrowi a 
teraz strzelają w? niebo i 
wiwatują. To zwycięstwo

pie mi w gardle, coś chiu 
pie na piersiach, w bucie
Strzępy w7yobraźni pod- jest chyba dla Pe*-

szamy w pościg. Z marszu suwają mi pod oczy obra- niejsze. A może niejeden 
~ —".-.-.i • z nich cieszy się tyiko za

siebie? Wielu jest prze-zdobywamy Redę. Później zy zmasakrowanych przy 
skręcamy na południe w jaciół z niedawmych walk, 
kierunku Białej Rzeki. Za proszących o łaskę śmie'- Dokończenie na str. 6

wita, czy umiera z głodu 
■ interesuje mnie o tyle 
tlko, o ile przedstawiciele 
mego narodu potrzebni 
jm są dla naszej kultury; 
jnadto ich los jest dla 
mie całkiem obojęti^i.

HIMMLER
Francja, ten kraj „ne- 

roidów” dojdzie do upad- 
u, na który po tysiąckroć 
isłużyła, Kiedy nastanie 
ras obrachunku z Fran­
ią, pokój wersalski bę- 
zie dziecięcą zabawką w 
orównaniu z warunkami, 
tóre jej narzucimy.

HITLER
Ograniczenia wolności n- 

ibistej, swobody wyraża­
ła poglądów — włączając
i to wolność prasy, prawo
o stowarzyszeń i zebrań,
aruszanie tajemnicy ko-
espondencji i rozmów te-
’fonicznych, przeprowadza 
•> rewizji i, konfiskat, a
7kże ograniczenia prawa 
'Jasności — dopuszczalne
7 niezależnie od granic, 
stajanych zazwyczaj przez 
rav: o.

DEKRET PREZYDENTA 
'ZESZY O OCHRONIE 
JARODU I PAŃSTWA.

Cel nasz będzie sprowa- 
zał się zawsze do tego. 
by rzucić Anglię na ko­
nna.

HITLER
Zwyciężone państwa sta 

<ą się prawdziwymi kolo­
nami, a sojusznicy N in­
ni ec — sojuszniczymi pro-

9 maja na skwerze Kościuszki w Gdyni, pod 
Pomnikiem Wdzięczności, w grupie odzna­
czanych weteranów II wojny światowej 

znajdzie się 13 uczestników konwojów morskich. 
Jarosław Meieszkiewicz - jest jednym z nich - 
od tego dnia kawalerów Krzyża Orderu Odro­
dzenia Polski. Rada Państwa, uchwalę z dnia 2 
kwietnia 1975 r., przyznała je za udział w kon­
wojach morskich, patriotyczną postawę i wielo­
letnią służbę na morzu.

* * *

J, Meieszkiewicz jest dzisiaj starszym panem, 
o znakomitej sylwetce, bujnej siwej czuprynie i 
pogodnej twarzy. Trudno powiedzieć, że żyje 
wspomnieniami, chociaż nazbierało się ich przez 
40 lat służby na morzu. Od 7 lat na emerytu­
rze - cieszy się dobrym zdrowiem i - jak się 
mówi zwykle przy takiej okazji — korzysta z za­
służonego wypoczynku, A ten wypoczynek - to 
po prostu nadrabianie całych lat rozłąki z do­
mem, Był w rejsie, kiedy urodził mu się syn - 
zobaczy! go, gdy malec miał już 4 tygodnie. Nie 
udało mu się być przy narodzinach córki. Zoba­
czył ją, gdy miała już miesiąc i dwie niedziele. 
Za to, jako szczęśliwy dziadek przeżywał przyj­
ście na świat obu wnuczek. Nie sielskie, a!e po­
godne są te lata.

Wojnę przeżył z dala od kraju. Znalazł się, 
jak wieiu Polaków, za granicą, bez możliwości 
powrotu do okupowanej ojczyzny na statku, któ­
ry wypłynął w morze w ostatnich dniach sierpnia 
1939 r. S/s „Lech” - była to niewielka jednost­
ka, należąca do Towarzystwa Żeglugowego „Pol- 
bryt”, kursująca między Gdynią i Londynem. Za­
łoga już na Bałtyku dowiedziała się o wybuchu 
wojny. I tak zaczął się długi, sześcioletni okres 
emigracji.

Jako statek handlowy, przystosowany do prze 
wozu żywności, „Lech” został wykorzystany przez 
Anglików do transportu aprowizacji dla ludno­
ści cywilnej i wojska. Mały „Lech”, w towarzy­
stwie innych statków różnych bander, pełniących 
podobnie jak on wojenną służbę na emigracji, 
odbywał rejsy w konwojach. Najpierw wokół brze­
gów Wielkiej Brytanii z Londynu do Liverpoolu, 
potem na Islandię, do Gibraltaru, do Egiptu, 
na Maltę, a pod koniec wojny do portów wło­
skich.

Dramatyczne losy naszej floty wojennej są spo­
łeczeństwu znane. Mniej spopularyzowane są dzje 
je marynarki handlowej, które również stanowią 
ważny fragment wojennej epopei.

Hitler powiedział: „Każdy statek płynący z An­
glii i do Anglii będzie bezlitośnie storpedowany 
i zatopiony”, i rzeczywiście: potężna flota nie­
miecka, bezwzględnie, wbrew prawu międzyna 
rodowemu, niszczyła handlowe jednostki wszyst­
kich krajów biorących udział w wojnie i niemai 
wszystkich państw neutralnych. Przedarcie się z 
zaopatrzeniem i żołnierzami przez kordony U-bo- 
tów Kriegsmarine było zadaniem równie trudnym 
co niebezpiecznym.

„Lech”, na którym przez całą wojnę pływał 
radiooficer - Jarosław Meieszkiewicz, był niewąt­
pliwie szczęśliwym statkiem. Wyszedł cało z wszy­
stkich konwojów, mimo wielu dramatycznych oko­
liczności.

Zwyczajną rzeczą były częste zmiany załogi 
statku, która składała się już po pewnym czasie 
z marynarzy różnych nacji. Pod koniec wojny je­
dynym, który od początku wytrwał na „Lechu"

mmm
Początki prasy 
na Wybrzeżu

był właśnie pan Meieszkiewicz. Kiedy w lipcu 
1945 r., po 6 latach pływania w konwojach, bez 
dnia urlopu, schodził ze statku, władze angielskie 
zaglądając do jego książeczki żeglarskiej — wy­
raziły zdziwienie. Potraktowano go w pierwszej 
chwili, jak... aresztanta, skazanego karnie na 
przebywanie na „Lechu". Po wyjaśnieniu spra­
wy, z honorami go żegnano, wyposażając — w 
dowód uznania - w zapas kartek żywnościowych.

Wojenna tułaczka w konwojach, w stałym nie­
bezpieczeństwie, to historia. Do dzisiaj żywe są 
jej wspomnienia.

Pan Jarosław nie lubi rozgwieżdżonych nocy. 
Bo w takie właśnie piękne, jasne noce groziło 
największe niebezpieczeństwo konwojowanym 
statkom. Trzeba było zachowywać specjalne środ­
ki ostrożności, pilnie przestrzegane przez eskortu­
jące okręty Roya! Nai/y. Absolutne zaciemnienie 
— nie wolno było na pokładzie zapalić nawet 
papierosa, całkowita cisza w eterze - przerwa­
na jedynie w razie alarmu. I stałe napięcie, czy 
w głębinach nie czai się zdradliwa mina, pod­
wodna łódź.

„Lech" miał szczęście. Oto jedno ze wspom­
nień. Po wyruszeniu z angielskiego portu w kie­
runku Bari we Włoszech, było to już pod koniec 
wojny, konwój rozsypał się. Tym razem nie atak 
nieprzyjaciela, a sztorm byl tego przyczyną. Nim 
„Lech” wrócił do portu, na rozkaz z lądu, nim 
sformowano nowy konwój, minęły cztery dni. O te 
cztery dni później statek przybył do Bari. Oka 
zalo się, ie sztorm pomógł uniknąć „Lechowi” 
okrutnego losu dziesiątków statków, które właś­
nie w tym porcie i na redzie zostały zatopione 
przez niemieckie lotnictwo. Wraki, pływające je­
szcze po wodzie trupy marynarzy, powitały „Le­
cha” w Bari.

Nie na froncie w kraju, nie twarzą w twarz 
z wrogiem, aie też w bezustannym zagrożeniu, 
wśród obcych, ze świadomością, że los cywilów 
i arrrtii zależy od tego, czy statek z transportem 
żołnierzy, broni i żywności dotrze do celu — prze­
żyli wojnę tacy jak Jarosław Meieszkiewicz. Na­
leży im sie od nas debra pamięć i szacunek, ja­
ki mamy dla wszystkich kombatantów.

JOANNA GRAJTER

W okolicznościowych publikacjach i 
wspomnieniach dziennikarskich, na­
wiązujących do pierwszych po drugiej 

wojnie światowej wydawnictw prasowych na 
Wybrzeżu gdańskim — przewija się jedno­
brzmiące, na pewno bliskie prawdy stwier­
dzenie, że w miarę wyzwalania poszczegól­
nych miast i osiedli okupowanych przez hi­
tlerowskiego najeźdźcę — potrzeba druko­
wanego słowa polskiego rosła na równi z 
potrzebą chleba.

Wszyscy, którym danym było doczekać 
szczęśliwej chwili zakończenia wojny — łak­
nęli szybkiej, dobrej informacji, a jakże 
wielu, którym wojna i okupacja dały się 
najbardziej we znaki - oczekiwało od ludzi 
pióra krzepiących słów otuchy.

W publikacjach i wspomnieniach - któ­
re z natury rzeczy stanowią materiał przy- 
czynkarski dla historii — często, niestety, 
ulegają zatarciu, bądź wręcz przemilczeniu 
jakże ważne nieraz i istotne dla historii 
sprawy i wydarzenia. Zdarza się też, że 
przeinaczane są świadomie przez poszcze­
gólnych autorów — znane im dobrze fakty, 
ż® zagubiona jest w nich prawda o zasłu­
dze ludzkiej.

Toteż i w tym konkretnym przypadku - 
wspomnienia związane z początkiem prasy 
na wyzwolonym Wybrzeżu wiosną 1945 r. 
nie wolne są zapewne od przeoczeń i prze­
inaczeń. Zbyt mało miejsca znalazło się w 
nich dla omówienia pionierskich kroków 
dziennikarzy z prawdziwego zdarzenia i z 
przygody, drukarzy i w ogóle, tzw. ludzi 
dobrej woli, którzy nie oglądając się na 
osobisty interes, bez wynagrodzenia, niedo­
żywiani, stawali pospołu przy montowaniu 
zdewastowanych warsztatów drukarskich - 
niezbędnych dla wydawania gazetek, biu­
letynów, ulotek i odezw, w celu co rych- 
lejszego zaspokojenia głodu informacji.

Jako prototyp pierwszej gazety po wojnie 
na Wybrzeżu, uznany jest — drukowany 
między 8 a 12 maja 1945 r. (w formacie 
A-4) w kształcie pisma ulotnego „Biuletyn 
Bałtycki”, tymczasem stwierdzenie powyż­
szego zawiera prawdę istotną w odniesie­
niu jedynie do powstałego w ślad za nim 
na tejże bazie technicznej „Dziennika Bał­
tyckiego” gdyż miano prototypu gazetki in­
formacyjnej wypadnie w tym zarysie mo­
nograficznym przyznać nie „Biuletynowi 
Bałtyckiemu”, a powstałym przed nim o 
pięć dni wcześniej „Wiadomościom Wejhe- 
rowskim".

„Wiadomości Wejherowskie" ujrzały świa­
tło dzienne 3 maja, w dawnej, eksploato­
wanej w czasie okupacji przez Niemców, 
znanej drukarni Karoia Daronia.

Karol Daroń po zajęciu Wejherowa przez 
Niemców w 1939 r. został aresztowany i 
zesłany do jednego z obozów śmierci na 
terenie III Rzeszy, z którego już nigdy nie 
wrócił.

W kilka tygodni po wyzwoleniu Wejhe­
rowa zabezpieczeniem i uporządkowaniem 
częściowo zdewastowanego zakładu zajęło 
się grono jego byłych — z lat międzywo­
jennych i okresu okupacji - pracowników. 
Kierownictwo drukarni przyjął b, uczeń Da­
ronia, zecer Feliks Stróżyński i on to właś­
nie stał się inicjatorem, organizatorem i 
wydawcą „Wiadomości Wejherowskich”. 
Redaktorstwa gazetki podjął się znany z 
lat międzywojennych działacz społeczny, u- 
rzednik PKP (od 1924 r. zam. w Wejhero­
wie i zmarły tamże w czerwcu 1961 r.). Au­
gustyn Jucha. Równie Stróżyński, jak i Ju­
cha względnie pomyślnie przetrwali okres 
wojny z dala od Wejherowa, ale opowieść 
o tym wykraczałaby, niestety, poza ramy 
tej treściwej noty monograficznej.

W sukurs obu tym dzielnym ludziom przy­
szły reaktywowane już w mieście władze te­
renowe i radziecka komendantura wojenna 
miasta. Z komendantury otrzymali kilkakro­
tnie papier i stale zaopatrywani byli w 
teksty komunikatów i depesz z teatru woj­
ny i całego świata z radiowego nasłuchu. 
Największe trudności sprawiał chroniczny 
niedostatek papieru i brak dopływu prądu 
elektrycznego do drukami. Toteż składano 
gazetę ręcznie, maszynę zaś drukarską 
wprawiano w ruch też przy pomocy siły 
ludzkiej.

Na treść dwustronicowych „Wiadomoś­
ci...” (format A-4) poza depeszami z na­
słuchu radiowego (w tym także „Polpres- 
su”) składały się obwieszczenia władz po­
wiatowych i zarządu miasta oraz co cie­
kawsze informacje o pierwszych poczyna­
niach pionierskich na wyzwolonym Wybrze­
żu,

„Wiadomości Wejherowskie", ukazując 
się w nakładzie uzależnionym od papieru 
od 1000 do 2000 egz. (pięć razy tygodnio­
wo) w okresie miesięcy maja i czerwca 
1945 r. - spełniały w zadowalającym stop­
niu funkcję pisma informacyjnego o ogra­
niczonym zasięgu do czasu — kiedy na 
teren miasta i powiatu wkroczył, wydawa­
ny przez Spółdzielnię Wydaw. „Czytelnik" w 
Gdyni „Dziennik Bałtycki”, a przy tym za­
czął się już dopływ gazet centralnych z 
Warszawy i Lodzi.

Żałować tylko pozostaje, że nie zachował 
się nigdzie ani jeden pełny komplet „Wia­
domości Weiherowskich”, należących dziś 
ponad wszelką wątpliwość do prehistorii 
prasy polskiej po il wojnie światowej na 
Wybrzeżu gdańskim. Wszystkim, którzy nie 
szczędzili ofiarnego trudu w tym czasie, aby 
gazeta ich niosła otuchę i przekonanie, że 
najgorsze zło minęło należy się nie tylko 
chyba od mieszkańców Wejherowa i oko­
licy uznania, nieżyjącemu już Augusty­
nów! Jusze, maszyniście drukarni Janowi 
Rządkowskiemu, który nie doczekał za życia 
słów uznania — kwiaty na mogiły.

Kiedy owej wiosny 1945 roku — odwrócony 
pomyślnie dla nas walec wojny totalnej zbli­
żał się do Gdańska - śladem zwycięskich 
wojsk radzieckich i polskich jechały grupy 
operacyjne PKWN - uprawnione do two­
rzenia ogniw urzędów administracyjnych i 
przejmowania władzy państwowej na wy­
zwalanych spod jarzma hitlerowskiego tere­
nach. Razem z grupami operacyjnymi je­
chali też specjalni wvsłannicy Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik" i Agencji , .Poi - 
press" z poleceniem zakładania w miastach 
woiewódzkich placówek obsługi prasowej.

Rzecz zrozumiała, że obie te instytucie, a 
już szczególnie Spółdzielnia „Czytelnik" sze­

rokie plany swojej wydawniczej i kultural­
no-oświatowej działalności wiązała z Gdań­
skiem.

Gdańsk — przypomnijmy - ostatecznie 
zdobyty został w wyniku zaciętych walk w 
dniu 30 marca. W tymże dniu, obok komu­
nikatów obwieszczających Polsce i światu 
o tym doniosłym wydarzeniu w schyłkowej 
już niewątpliwie fazie wojny, ogłoszony zo­
stał dekret PKWN o powołaniu do życia 
województwa gdańskiego. Decyzja powyższe 
podjęta została niezależnie od poprzedza­
jącej ją bolesnej wieści, że stolica nowo 
kreowanego województwa ogarnięta była 
morzem płomieni i waliła się w gruzy.

Pierwsza z autopsji obszerniejsza dzien­
nikarska relacja z odzyskanego w tym tra­
gicznym stanie Gdańska, wyszła w dwa 
dni po zdobyciu miasta spod pióra przy­
byłego tu w celu objęcia placówki pra­
sowej przedstawiciela Agencji „Polpress", 
red. Stanisława Strąbskiego. W zakończe­
niu wstrząsającego opisu tragedii odzys­
kanego miasta autor napisał, godne tu 
przypomnienia słowa:

„Nil desperandum. Nie rozpaczać. Stało 
się. Był niegdyś „Danzig" a teraz będzie 
po wieki wieków Gdańsk. Teraz my go od­
budujemy, my uporządkujemy, my nadamy 
mu nowe kształty...

Krwią walki niczym czerwonym atramen­
tem zostało w historii raz na zawsze prze­
kreślone słowo „Danzig" i napisany zos­
tał Gdańsk, polski Gdańsk!".

Ponieważ nie mogło być na razie mowy
0 zainstalowaniu oddziału „Polpressu" w 
Gdańsku — siedzibą jego stał się ocalały 
szczęśliwie z pożogi wojennej Sopot. Tu, 
dzięki doraźnej pomocy wojennych władz 
radzieckich, dało się w zajętym przez red. 
Strąbskiego lokalu zainstalować telefon i 
radioodbiornik. Niebawem, gdzieś mniej 
więcej po tygodniu, oddział „Polpressu" roz­
począł wydawanie powielanego biuletynu in­
formacyjnego, który rozlepiany był na mu- 
rach gmachów zajętych przez urzędy pu­
bliczne i zarządy miejskie w Sopocie. 
Gdańsku i Gdyni. Na treść tych powiela­
nych jednostronnie ulotek składały się naj­
świeższej daty komunikaty z frontu, który z 
dniem każdym zbliżał się do Berlina, oraz 
różnej treści depesze z kraju i ze świata. 
Znajdowało się też na tych kartkach miej­
sce, choć to nie było reguła, na komuni­
katy władz wojewódzkich i miejskich. Z bra­
ku prasy codziennej inteligentnie redagowa 
ne, powielane awiza „Polpressu" cieszyły się 
dużą poczytnością. Świadczyły o tym nieraz 
znaczne skupiska ludzi przy murach I bra­
mach, na których były rozlepiane.

Po kilku tygodniach - przy pomocy po­
czątkowo „Polpressu” - zaczął wydawać po 
wielane biuletyny informacyjne dla urzędów
1 organizacji społecznych Wojewódzki Urząd 
Propagandy i Informacji. Zawierał on na 
ogół materiał dość przypadkowy i podawa­
ny w formie pretensjonalnej. Oczywiście jak 
tylko zaczęła wychodzić normalna gazeta i 
ruszyło parę w Trójmieście zhiontowanych 
warsztatów drukarskich powyższe formy ob- 
siugi informacyjnej straciły rację bytu.

Jak już wspomniano poprzednio zadanie 
powołania do życia gazety o szerokim za­
sięgu w odzyskanym Gdańsku, leżało w ge­
stii Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik”.

Jak doszło do jego realizacji skoro w 
Gdańsku nie ocalała ani jedna z kilku ist­
niejących tam w latach międzywojennych 
wielkich drukarni gazetowych, wyposażonych 
w iinotypy i rotacje?

Najbardziej miarodajną odpowiedź na to 
pytanie dostarczy nam w pierwszej kolejności 
- posiadając już dziś wagę dokumentalnego 
przyczynku, opublikowane z okazji 5 rocz­
nicy działalności „Czytelnika" (23. X. 1949 
r.) w „Dzienniku Bałtyckim” wspomnienie 
obecnego sekretarza KC PZPR, mgr. Win­
centego Kraski, który w marcu 1945 r. (na 
tydzień przed zdobyciem Gdańska) otrzy­
mał pełnomocnictwo prezesa mjra Jerzego 
Borejszy no przygotowanie bazy poligrafi­
cznej dla wydawania w Gdańsku gazety.

Cytujemy z tego wspomnienia najistotniej 
sze fragmenty: „Siedziałem w gabinecie 
prezesa Spółdzielni Wydawniczej „Czytel­
nik” przy ul. Piotrkowskiej w Lodzi. Był 
dzień 25 marca 1945 r.

- Pojedzie pan do Gdańska i zorgani­
zuje tam oddział „Czytelnika" - powie­
dział krótko major Borejsza.

Nie zdążyłem zapytać o bliższe szczegóły, 
związane z wykonaniem zadania, ktoś inny 
wchodził już do gabinetu prezesa. Moja 
audiencja była skończona. A więc jadę do 
Gdańska. Szczerze pocieszyłem się. O tym, 
że Gdańsk był jeszcze w rękach Niemców 
prawie nie myślałem. Były to przecież pa­
miętne dni wspaniałej ofensywy Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego. Opór Niem­
ców w Gdańsku nie mógł być długi, Po­
stanowiłem już nawet z góry, że „Głos Bał­
tyku" (tak się miało nazywać pismo „Czy­
telnika” w Gdańsku) zajmie gmach po „Dan- 
ziger Vorposten".

Zacząłem pilnie studiować komunikaty 
wojenne. Rozpoczynała się bitwa o Gdańsk. 
Wierzyłem ciągle, że „moje” miasto wyjdzie 
z walk cało. Wreszcie Gdańsk padł, a wfaś 
ciwie legł.., w gruzach. Tak donosiły smut­
ne doniesienia frontowe.

Na żale jednak nie było czasu. Do Gdań 
ska wyruszył szturmowy oddział „Czytelni­
ka” w osobach majora Zagórskiego, inspek­
tora Radzikowskiego i dyrektora Kuleszy. 
Zadaniem tej trójki było przygotowanie te­
renu, rozejrzenie sie na miejscu w techni­
cznych możliwościach uruchomienia placów 
ki prasowej. Wkrótce nadeszła wiadomość: 
możno jechać!

Dnia 14 kwietnia w połowie byłem w 
Gdańsku. Towarzyszyła mi red. Maria M:- 
kulska, która jechała w charakterze kores­
pondentki „Rzeczvpospoiitej". Nasze na­
stroje po przybyciu na miejsce nie były ró­
żowe. Gdańsk był w gruzach. Marzenia o 
zainstalowaniu sie w gmachu dawnego 
„Vorposten” rozwiały się z dymem pożaru, 
któremu uległ ten budynek. Wszystkie inne 
wielkie drukarnie były również zniszczone. 
Pozostawała więc Gdynia, Wprawdzie i tu 
nie ocalała maszyna rotacyina, postano­
wiliśmy jednak wykorzystać iako bazę tech­
niczną drukarnie pny ul. Mściwoja.

(d. c. n.)
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W pobliżu małego ekranu
Telewizja w

dniach poprzedza­
jących Dzień Zivy 

cięstwa sporo miejsca i 
uwagi poświęciła nasze­
mu południowemu sąsia 
dowi; najtrafniejszy wy 
dał mi się program ln~ 
terstudia prowadzony 
przez red. Karola Bielec 
kiego naszego stałego 
korespondenta w 1?ra­
dze i red. Jana Lipackie 
go z Warszawy.

Dlaczego najtrafniej­
szy? Bo ujmujący spra­
wę naszych stosunkóuj 
z Czechosłowacją w 
sposób ogólniejszy — a 
jednocześnie bardzo oso 
bisty. Zdecydowało o 
tym samo prowadzenie

audycji —; doskonała
znajomość tematu.
Wszchstronna — tak w 
sprawach ekonomiczno -
przemysłowych jak i w

U s
kulturze, sztuce i nauce. 
Red. Bielecki zaprezen­
tował m. in. felieton fil­
mowy obrazujący prze­
mysł czechosłowacki — 
jeden z najwybitniej­
szych na świecie, dumę 
Pragi — stale rozbudo­
wywane metro, wresz­
cie piękno tego kraju

od Tatr i Karkonoszy
aż po naddunajskie 
równiny.

Ale oczywiście sam, 
nawet najpiękniejszy 
reportaż nie byłby obra 
zem pełnym. Ważne wy 
dały się być rozmowy 
— np. z przewodniczą­
cym rady miejskiej w 
Mielniku — mieście 
wsławionym bohaterską

polski szedł ramię w ra 
mię z czeskim partyzam
tern. A dzisiejszość, 
współczesność — to 
również nasze, polskie 
budowy prowadzone w 
Czechosłowacji od lat 
bez mała. dziesięciu przez 
„Budimex” to solid­
ność jaką wykazują się 
Polacy tam, a Czesi tu, 
u nas. Zresztą nie spo~

ś
m 6 w

walką, w mieście, na 
którego ulicach, wśród 
innych pamiątek stoi 
pomnik gen. Świerczew 
skiego, pod wodzą któ­
rego nasze wojsko wyz­
walało miasto. I tak 
dzień dzisiejszy splata 
się z historią z tamtymi 
dniami, gdy żołnierz

sób rozliczać i wymie­
rzać korzyści — jedno 
jest pewne — sprecyzo- 
wał to red. Lipacki „po 
prostu nie możemy bez 
siebie ■żyć i pracować”. 
Nie możemy, bo łatwiej, 
szybciej i lepiej razem.

W tym rzeczowym bi­
lansie nie zabrakło miej

sca dla kultury — wzru 
szająco brzmiał w prze­
kładzie Jana Pilarza 
wiersz Broniewskiego 
„Robotnik z Radomia”, 
a rejestr przełożonych 
przez niego tomów wier 
szy polskich poetów był 
niemały.

Mamy więc sobie na­
wzajem sporo spraw i 
rzeczy do zaoferowania, 
możemy korzystać i u- 
czyć się jedni od dru­
gich, a przy bliższym 
poznaniu okazuje się, 
że jeżeli możemy za­
zdrościć sąsiadom pięk­
nego metra, czy nowo­
cześniejszych urządzeń 
technicznych, to i oni u 

' nas mają okazję uczyć 
się. I że czechosłowacki 
sąsiad to nie tylko pi­
wo, knedlicki i pilzneń’ 
ska „Skoda”.

Barbara Kanold
■uii mmnąi«na

„Niech pan nie zapomina o szubienicy1

Radziecki o
dzwor

w oblężonym

f*

IVI ?

Popularny tygodnik 
„Wocheirppost” ukazu­
jący się w stolicy 

NRD — Berlinie przyniósł 
ciekawy przyczynek do hi­
storii II wojny światowej. 
Dziennikarze odszukali jed 
nego z uczestników sztur­
mu na Berlin, który odbył 
telefoniczna rozmowę z sze 
fern propagandy III Rze­
szy. dowódca obrony Ber­
lina dr. Goebbelsem.

KAŻDY ORĘŻ JEST 
DOBRY

26.4.1945 r. w Berlinie — 
Siemensstadt walczyła II 
gwardyjska armia pancer­
na gen. płk. Bogdanowa. 
Radzieccy oficerowie a 
wrśród nich tłumacz sztabo­
wy Wiktor Bojew pracowa­
li w piwnicy w jednym ze 
zdobytych już gmachów. 
Gdy walki na chwilę przy­
cichły i wyszli oni z piwni­
cy natrafili w jednym z do­
mów na telefon, który był 
mimo walk, jeszcze czynny. 
Można więc było poprzez 
linie frontu /zatelefonować 
bo centrum Berlina ciągle 
jeszcze zajętego pr^ez łn 
derowców

Wiktor Bojew7 opowiada: 
..Dziś, po trzydziestu jaz 
latach nie przypominam 
sobie kto wpadł na myśl 
zatelefonowania do komi­
sarza obrony Berlina Goe­
bbelsa. Mogę tylko powie­
dzieć, że do tej rozmowy 
nie doszło przypadkowo, 
mimo iż początkowo nikt z 
nas nie sadził, abyśmy mo­
gli otrzymać połączenie z 
Goebbelsem. Pomysł prze­
prowadzenia rozmowy tele­

fonicznej z nieprzyjacielem 
nie był dla mnie całkiem 
nowy. Pierwsza tego rodza­
ju rozmowę odbyłem w lu 
tym 1945 r. gdzieś na Po­
morzu. W książce telefo­
nicznej znalazłem numer 
telefonu siedziby junkra 
znajdującej się za linia na­
szego frontu. Nieoczekiwa-» 
nie do telefonu zgłosiła się 
jakaś Ukrainka, która zo­
stała tam zawleczona na 
roboty przymusowe. Gdy 
zrozumiała ona, że rozma­
wia z radzieckim oficerem

H. Tycner

rozpłakała się z radości j 
poinformowała mnie, że w 
majatku znajduje sie dwu­
nastoosobowy. przestraszo­
ny nasza ofensywa, oddział. 
Poleciłem naszej rodaczce, 
aby przekazała temu od­
działów7!. iż jakiekolwiek 
próby oporu sa beżcelow7e 
Następnie wysłaliśmy . do. 
tego majątku dziewięciu 
strzelców na motocyklach 
Gdy tam przybyli cały od­
dział siedział spokojnie w 
jednym z pokoi, a broń le­
żała już złożona w kacie. 
Poddali się bez jednego 
strzału!

GOEBBELS 
PRZY TELEFONIE

Tak jak u siebie w domu 
— w Moskwie — próbę po­
łączenia sie z Goebbelsem 
rozpoczął Bojew od wykrę­
cenia numeru 09 — infor­
macji. Miał szczęście. W

mmmm

Echa muzyki młodzieżowej

10:0
dla Holendrów

TAKI jest wynik me­
czu rock and rollowe- 
go Polska — Holandia. 
Prawdę mówiąc, nie 

znając możliwości holender 
skiej grupy rockowej 
„Dump” (a wiem, że w za­
kresie rocka na naszych 
estradach gościmy gwiaz­
dy zagraniczne raczej wy­
blakłej, za to — niestety — 
mając nieraz okazję wynu­
dzić się przy polskiej gru­
pie „Test” z pozbawionym 
głosu i umiejętności sceni­
cznych W. Gąssowskim na 
czele — spodziewałem się, 
że prawdziwym zwycięzcą 
okaże się Andrzej Śmigiel­
ski, który ów mecz miał 
prowadzić. Konferansjer (o 
ile tak można go nazwać) 
okazał się rzeczywiście bez 
konkurencyjny: trafił ze
swym kabaretowym zacię­
ciem, surrealizmem zesta­
wień słownych i sytuacyj­
nych w klimat imprezy 
rockowej świetnie. Co wię- 
cej> jest to nie tylko wzór 
trafny, lecz przy tym ory­
ginalny — być może nawet 
prototyp jakiejś polskiej 
szkoły konferansjerki na 
imprezach rockowych; w 
krajach, gdzie rock jest po­
tęgą. wygląda takie zapo­
wiadanie zupełnie inaczej, 
ale tym razem, być może, 
wzorzec Śmigielskiego oka­
zuje się być bardziej traf­
ny.

Wróćmy jednak do me­
czu rock and zoilowego. 
Otóż wygrali go w pięknym 
stylu Holendrzy, nawet nie 
wątpliwe umiejętności gi­
tarzysty „Testu”, D. Koza­
kiewicza, nie mogą przesło­
nić widomego bezsensu ist­
nienia takiej jak „Test” 
grupy, pozbawionej orygi­
nalności, ciekawych aran­
żacji, własnego brzmienia i 
elementów show — a więc 
w końcu tego wszystkiego, 
co w rocku liczy się moc­
no.

Grupa „Dump”, choć po­
dobno wvnaleziona przez 
polskich . presariów w ja­
kimś małym lokalnym klu­
bie w Holandii, a karierę 
w swym kraju rozpoczyna­
jąca dopiero teraz, ponoć 
po ubiegłoroczr yeh sukce­
sach w Polsce — jest jed­
nak zespołem w pełni pro­
fesjonalnym, aczkolwiek w 
sensie muzycznym na pe­

wno nie oryginalnym (gr; 
z reguły znane standardy 
v/ prostych opracowaniach, 
bez eksponowania impro­
wizacji). Natomiast profesjo 
nalizm w każdym calu wi­
dzi się (dosłownie) w ele­
mentach widowiskowych, 
którymi przesycony jest ca 
ły program. Charakterysty­
czne, że o ile angielskie 
grupy rockowe, specjalizu­
jące się w show estradowym, 
traktują go bardzo poważ­
nie, to zespoły nie angiel­
skie, dbające o walory wi­
dowiskowe, wolą to robić 
na wesoło (np. sporo 
grup amerykańskich, wę­
gierskich, francuskich), z 
pewnym autoironicznym dy 
stansem. Tak też traktuje 
swój pokaz „Dump”, a 
głównie wokalista grupy 
Ben Schouten. Jest to pan 
bardzo miernego wzrostu, 
ze wszechstronnie owłosio­
ną twarzą i o kompeten­
cjach nie tylko wybornego 
aktora komicznego, lecz 
wręcz — kaskadera. Prze­
mierza on scenę z mikro­
fonem i bez, skacze, ćwi­
czy przewroty i przerzuty, 
z nagła wskakuje na wyż­
sze od siebie kolumny głoś 
nikowe — a jest to zabaw­
nie skonstruowane, gayä 
drobny ten w istocie pan 
przybrany jest w kombine­
zon, w którym zmieściłoby 
sie pewnie jeszcze dwóch 
takich'- jak on. Zabawa zro­
biona ze smakiem, cho< 
dość prosta w założeniu — 
za to bezbłędna realizacja 
rodzi podziw dla zręczności 
i włożonej w cały show 
pracy.

Kończy sie cały ten do­
skonale zmiksowany dźwię­
kowo i umiejętnie oświetlę 
ny pokaz zgodnie z trady7cją 
której początek w latacf 
50-tych dał amerykański 
rock and rollowiec „Screa­
ming” Jay Hawkins — p< 
scenie rozsnuwa się gesty 
dym, a gdy znika, zespoli’ 
nie ma już na scenie.

Od grupy „Dump” wieli 
mogą nauczyć się polscy 
rockmeni w zakresie orga­
nizacji scenicznego pokazi 
— aby tylko chcieli...

S. Donśetewścz

Berlinie, tak jak w Mos­
kwie, używane były tego 
samego typu aparaty. Bo- 
jew otrzymał służbowy nu­
mer telefonu Goebbelsa. 
Łączono go kolejno z urzę­
dnikami różnych instancji, 
wobec których Bojew po­
dawał sie za berlińczyka, 
który koniecznie musi roz­
mawiać z ministrem.w pil­
nej sprawie osobistej. W 
końcu usłyszał głos mówią­
cy:

— Minister propagandy 
Rzeszy dr Goebbels.

Bojew: — Tutaj mówi o- 
ficer radziecki. Chciałbym 
panu zadać kilka pytań.

Goebbels: — Proszę.
Bojew: — Jak długo mo­

żecie i chcecie walczyć o 
Berlin?

Goebbels: — Wiele... (da­
lej niezrozumiale słowa).

Bojew: — Słucham? Wie­
le tygodni?

Goebbels: — O nie, mie­
sięcy! Wy mogliście bronić 
Sewastopola miesiące to dla­
czego my nie moglibyśmy 
bronić naszej stolicy?

Bojew: — Kiedy i w ja­
kim kierunku chce pan u- 
ciekać z Berlina?

Goebbels: — To pytanie 
jest zbyt bezwstydne, aby 
można było na nie odpo­
wiedzieć.

Bojew: — Niech pan nie 
zapomina, że my pana znaj 
dziemy nawet na końcu 
świata i szubienice już dla 
pana przygotowaliśmy.

(Niezrozumiałe słowa i 
głosy).

Bojew: — Czy chce mnie 
pan również o coś zapytać?

Goebbels: — Nie.
Słuchawka została odło­

żona na widełki.

NIE BYŁ ZDZIWIONY

— Goebbels prawdopo­
dobnie wiedział, że sieć te­
lefoniczna Berlina' jeszcze 
działa. Nie był bowiem zbyt 
zdziwiony moim telefonem 
— stwierdza Bojew. W roz­
mowie powodowały mną 
nastroje a me racjonalna 
myśl. Sytuacja jaka bylaw 
tamtych dniach pozwala to 
zrozumieć. Może trzeba by­
ło powiedzieć Goebbelsowi: 
Skapitulujcie! Niech pan 
ratuje miasto i jego miesz­
kańców! Tego rodzaju apel 
nie wpłynąłby na niego, 
Goebbels zachował sie bo­
wiem tak jak to przewidy­
wałem: z nienawiścią prze­
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu — fanatycznie zdecy 
dowany poświecić wszyst­
kich i wszystko dla barba­
rzyńskiej faszystowskiej i- 
deologii. W czasie rozmo­
wy z Wiktorem Bojewem 
Goebbels zapowiedział swój 
zamiar bronienia Berlina 
przez miesiące. Pięć dm 
później popełnił wraz ze 
swoją rodzina samobójstwo.

Bunt
narzeczonych
Trzy lata czekało 80 par 

narzeczonych z miasta U- 
dajpur w Indiach na zgodę 
szefa tamtejszej sekty reli­
gijnej Si jedna Sachir, któ 
ry nie zezwalał im pobrać 
się, dopóki nie zostanie zli 
kwidowana lewicowa frak­
cja reformatorów w tej 
sekcie, Zakończyło się to 
wszystko buntem narzeczo 
nych i setek członków ich 
rodzin oraz obaleniem wła 
dzy religijnego autokraty.

if

Zwycięstwo
rwią zapisane

% Dokończenie na str, 6

cięż takich, którym wojna 
zabrała wszystkich. Jedna 
radość, a tyle ma twarzy.

TYCH garść wojen­
nych ' przeżyć opo­
wiedział Henryk Ci- 

moszko. Kawaler Orderu 
Virtuti Militari V klasy, 
Krzyża Walecznych, pol­
skich i radzieckich odzna­
czeń za Warszawę, Odrę i 
Nysę, Berlin.

Los okazał się dla niego 
w sumie łaskawy. Spod Mo­
skwy trafił do szpitala do 
Omska. Dalej ze względu 
na ciężki stan zdrowia je­
chać nie mógł. Jesienią 
1945 r. zwlókł się z łóżka 
i o kulach wysze dł ze "szpi­
tala. Wyniósł z niego do­
zgonną wdzięczność dla ra 
dzieckich lekarzy, którzy 
przywrócili go życiu. Wy­
niósł też pamięć o niezna­
nym mu, ani z imienia, a-

ni nazwiska przyjacielu, 
Polaku, 16-letnim wów­
czas chłopcu z Powstania 
Warszawskiego. Dziwnymi 
kolejami losu i on zawę­
drował ciężko kontuzjowa 
ny aż za Ural. Od chwi 
li opuszczenia szpitala 
przez Cimoszkę już się nie 
spotkali'. Pamięć pana Hen 
ryka przywołuje tamte o- 
brazy i wywołuje twarz 
powstańca. Może kiedyś 
się spotkają?

Dziś Henryk Cimoszko 
jest pracownikiem Zarzą­
du Portu w Gdańsku, a 
w ogóle Obywatelem Wy­
brzeża od 1946 r. Tak być 
musiało. On walczył o tę 
ziemię, tu jest jego krew 
na wzgórzach za Oksy­
wiem. Jest jednym z tych 
anonimowych bohaterów, 
dzięki którym poczęło się 
Zwycięstwo.

Notował:
ZDZISŁAW BZYMEK

^ w 1" ew losna
Wiosna jest tą porą, kiedy 

dziesiątkom tysięcy tureckich, 
hiszpańskich, marokańskich 
gastarbeiterów w REN wyga­
sają uprawnienia do pobiera­
nia zasiłku dla bezrobotnych 
oraz terminy ważności okreso­
wych wiz pobytowych dla cu­
dzoziemców. Wiosna jest jed­
nak również porą sprzyjającą 
porywom serc. W biurze po­
rad Urzędu Imigracyjno-Emi- 
gracymego w Monachium co 
siódmy petent prosi o pilną 
konsultację prawną w kwestii

Własność
prywatna

Maria Otero, posiadaczka pa­
łacyku z parkiem w eksklu­
zywnej miejscowości wypo­
czynkowej Miami na Florydzie 
miała zwyczaj z rewolwerem 
w ręku ścigać przedostające 
się na teren jej włości dzieci 
biedoty, pozbawione w tym 
rejonie jakiegokolwiek placu 
zabaw. W7 ciepły dzień kwiet­
niowy milionerka zauważyła, 
że kilkoro dzieci Ośmieliło się 
pluskać w jej basenie kąpie­
lowym. Aby dać raz na zaw­
sze odstraszającą nauczkę — 
jak później uzasadniła w ze­
znaniach — dobyła broni i wy­
strzeliła cały magazynek. U- 
ciekający z gromadą malców 
13-letni Johnie Perez został 
trafiony w głowę i zginał na 
miejscu.

liiilUdlld
matrymonialnej, przy czym 
nierzadko chodzi tu o małżeń­
stwa zawierane po 3 dniach 
znajomości. Z dokonanej przez 
rzeczony urząd analizy wyni­
ka, że wśród niecierpliwych 
zagranicznych kandydatów do 
żeniaczki przeważają młodzi 
bruneci o śniadej cerze, krzep 
klej budowy, obdarzeni tem­
peramentem, energią życiową 
i dyplomem przyuczonego ro­
botnika bez wykształcenia pod 
stawowego. Natomiast tubyl­
czymi wybrankami są najczęś­
ciej niewiasty w dojrzałym 
wieku, stanu panieńskiego, 
niepozornej urody, skromnego 
statusu majątkowego oraz o- 
czadziałe ze szczęścia, iż pier­
wszy raz w życiu doznają a- 
doracji mężczyzny. W myśl 
prawa, cudzoziemcy ożenieni 
z obywatelkami RFN otrzy­
mują zezwolenie na stały po­
byt i korzystają z szeregu 
przywilejów socjalnych. Te 
improwizowane małżeństwa 
mają szansę przynajmniej 10- 
-letniej trwałości, gdyż więk­
szość młodych-niemlodych żon 
decyduje się raczej łożyć na 
kształcenie męża od stopnia 
szkoły podstawowej aż choćby 
po uniwersytecki, aniżeli po­
zwolić mu na zawodowo-finan- 

sowe usamodzielnienie się po 
miodowych miesiącach.

(Korespondencja własna z Finlandii)

Dzisiejsze Turku
jest ośrodkiem oży­
wionego ruchu tu­

rystycznego. Barwne, sta­
rannie wydane, prospekty 
reklamowe zachęcają do 
odwiedzenia tego miasta, 
będącego niejako bramą 
wiodącą na zachód, ku 
portom szwedzkim. „Tur­
ku ma wiele dogodnych 
połączeń ze Wschodem i 
Zachodem — głoszą pro­
spekty biur podróży. — 
Przeszło dziesięć promów 
utrzymuje codziennie łącz­
ność ze Szwecją, a ogólne 
przewozy pasażerów w
żegludze promowej prze­
kraczają rocznie 1,5 min 
osób. Już sama podróż 
pośród najpiękniejszych 
szkierów i wysepek świa­
ta dostarcza wielu nieza­
pomnianych wrażeń, a
równie wiele przeżyć za­
pewnia pobyt w Turku, 
zielonym, kipiącym ży­
ciem, najpiękniejszym fiń­
skim mieście”.

Trzeba powiedzieć, że
Finowie umieją sie za­
troszczyć o zapewnienie 
turystom jak najlepszych 
warunków odpoczynku i 
rozrywki. Dziesiątki nowo­
czesnych hoteli, pensjona­
tów i restauracji różnych 
kategorii, największy w
Finlandii camping na ma­
lowniczej wyspie Ruissalo, 
rozległy park aportowy w 
centrum miasta z kortami 
tenisowymi, polem . golfo­
wym, terenami do jazdy 
konnej } słynnymi fiński­
mi ścieżkami zdrowia, 
na których zresztą wielo­
krotnie oglądaliśmy bieg­
nących truchtem przedsta­
wicieli obu płci w wieku 
od lat 4 do 70 — wszystko 
to pozostaje do dyspozycji 
turvstów i wczasowiczów.

Ale Turku — mimo 
wszystko — jest miastem 
przemysłowym. To wła­
śnie przemysł stoczniowy, 
elektrotechniczny, maszyno 
wy, „metalowy, włókienni­
czy, chemiczny i spożyw­
czy decyduje o obliczu 
miasta, o jego nieustan­
nym rozwoju. Prawie po­
łowa mieszkańców znaj­
duje w nim zatrudnienie, 
natomiast pozostała część 
pracuje głównie w hand­
lu, transporcie, komunika­
cji i placówkach usługo­
wych

Mieszkańcy Tur­
ku — jak zdążyliś­
my zauważyć — są 
bardzo dumni ze swoich 

stoczni. specjalizujących 
się, jak np. stocznia Wär- 
tsälä, w produkcji statków 
pasażerskich oraz jedno­
stek do przewozu suchych 
ładunków. To tutaj właś­
nie wybudowano długą 
serię „pasażerów” dla 
Związku Radzieckiego, 
przy czym obecnie w stocz 
ni Wärtsilä powstaje szó­
sty statek pasażerski, prze 
znaczony do komunikacji 
na Morzu Czarnym. Stocz 
nia ta jednak w ostatnim 
czasie zaczęła się także 
specjalizować w produkcji 
innego rodzaju jednostek 
— niedawno na zamówie­
nie armatora norweskiego;

wybudowała pierwszy w 
swej historii chemikalio­
wiec o nośności 31 tys. 
DWT.

W miejscowym przemy­
śle niepoślednią role od­
grywają wielkie 1 zakłady 
tekstylne „Barker Texti­
les”, stanowiące własność 
spółki akcyjnej. Nasza 
gdańska delegacja z pre­
zydentem Andrzejem Kaz-

wy socjalne, o które na 
zaimprowizowanej konfe­
rencji, przy. kawie i ciast­
kach, zapytał przedstawi­
ciel dyrekcji Bronisław 
Grobelny.

—■ Mamy 600 własnych 
mieszkań zakładowych — 
padła odpowiedź — za któ 
re pracownicy płacą obni­
żone stawki1 czynszu. — 
Poza tym do dyspozycji

Rajmund Bolduan

nowskim i zastępcą prze­
wodniczącego MRN Bro­
nisławem Grobelnym mia­
ła możliwość zwiedzenia 
tych zakładów, które w 
latach 1965—1969 zostały 
gruntownie zmodernizowa­
ne (wybudowano nowe o- 
biefoty fabryczne, wymie­
niono cały. park maszyno­
wy) i obecnie produkują 
w ciągu roku ok. 10 min 
metrów bież. różnego ro­
dzaju tkanin, poczynając 
od dekoracyjnych, a koń­
cząc na ubraniowych. Po­
łowa produkcji przeznaczo 
na jest na eksport, przy 
czym — jak wyjaśnił to­
warzyszący nam dyrektor 
zakładów — 46 proc. pro­
dukcji eksportowej wę­
druje do zachodnich kra-

mają ośrodek wczasowy. 
Mogą w nim spędzić za­
równo weekend jak i część 
miesięcznego urlopu, który 
•przysługuje wszystkim pra 
cującym.

Warto też odnotować, że 
na miejscu jest stołówka 
pracownicza, w której 
można zjeść obiad po ul­
gowej cenie, a także przy­
chodnia przyzakładowa ob­
sługiwana przez lekarzy 
różnych specjalności.

PODCZAS tygodnio­
wego pobytu w Tur­
ku mieliśmy wiele 
okazji do rozmów z naszy­

mi fińskimi gospodarzami:' 
burmistrzem p. Väinö J. 
Łeino, jego zastępcami pp. 
Johannesem Koikkalainen, 
Łauri Orell, Uuti Polaja i

ny Związek Narodu Fiń­
skiego (organizacja społecz 
no-polityozna, do której 
należą: Komunistyczna
Partia Finlandii oraz inne 
mniejsze ugrupowania i 
organizacje lewicowe). Każ 
da z tych partii zdobyła 
16 mandatów, czyli uzyska 
ły one łącznie 32 mandaty 
w 59-osobowej Radzie 
Miejskiej. Spośród innych 
partii największą liczbę 
mandatów zdobyły; Naro­
dowa Partia Koalicyjna, 
reprezentująca interesy 
wielkiej bUrżuazji i kleru 
(15), Partia Liberalna (5) i 
Szwedzka Partia Ludowa 
(4).

Warto zaznaczyć, że bur 
mistrz Turku p. Väinö J. 
Leino, piastujący swą 
funkcję od wielu lat, jest 
socjaldemokratą, zaś je­
den z jego zastępców, zaj­
mujący sie sprawami soc­
jalnymi, p. Lauri Orell — 
komunistą, więzionym w 
czasie ostatniej wojny W 
obozie koncentracyj nym:

WIECZOREM, drugie­
go dnia pobytu w 
Turku, obiad w re­

stauracji Hotelu „Ruissa­
lo”. Towarzyszą nam: dy­
rektor Stig Blomqvist z 
Zarządu Miejskiego oraz 
jego zastępcy Raimo Hei- 
minen i Matti A. Romp- 
panen. Jest też, oczywi-

„The Happy Trio” - najlepszy zespól muzyczny występujący w nocnych lokalach
Finlandii,

jów europejskich, 30 proc. 
do krajów socjalistycz­
nych, 20 proc. do USA i 4 
proc. do innych państw.

Charakterystyczne, że za 
kłady nie ograniczają się 
wyłącznie do produkcji 
tkanin. Wytwarzają rów­
nież wszelkiego rodzaju 
wyroby dziewiarskie, jak 
swetry i bluzki, a także 
dresy, ubiory robocze, 
torby sportowe itp.

Zakłady Barker Texi- 
les” zatrudniają aktualnie 
1200 osób (w tej liczbie 
130 pracowników admini­
stracyjnych), w zdecydo­
wanej większości kobiety, 
które stanowią ok. 80 
proc. załogi. Nie najgo­
rzej rozwiązane są tu spra

Paavo Kommen oraz se­
kretarzem Zarządu Miej­
skiego p. Paavo Mäkinen. 
Interesowały nas sprawy 
związane z gospodarką 
miejską, systemem zarzą­
dzania i perspektywami 
dalszego rozwoju miasta. 
Jak się okazuje, liczące 
dziś niespełna 170 tys. 
mieszkańców Turku, już 
za pięć lat osiągnąć ma 
liczbę 192 tys., a w 1990 — 
220 tys. ludności.

Władzę w mieście spra­
wują głównie przedstawi­
ciele partii lewicowych. W 
ostatnich wyborach do Ra­
dy Miejskiej zdecydowane 
zwycięstwo odniosła Fiń­
ska Partia Socjaldemokra­
tyczna oraz Demokratycz-

ran mm

Wielkiego Pływania

KILWATER za rufami gdańskich jach­
tów ułożył się w wielką wstęgę li­
czącą 430 tys. Mm. Taką odległość prze 

płynęli w 1974 r. żeglarze wszystkich klubów 
naszego Wybrzeża. Starczyłoby na 20-krotne 
opłynięcie globu ziemskiego. Dziś, po ubie­
głorocznych pływaniach pozostały tylko 
wspomnienia. Po zimowej przerwie zaroiły 
się bowiem znowu przystanie, na wodę spu­
szczono już jachty i weszliśmy w kolejny 
żeglarski sezon 1975 roku. Oficjalne i uro­
czyste jego otwarcie nastąpi za kilka dni. 
Będzie to 30 sezon plywań w wyzwolonej 
Polsce. I kiedy powędruje na maszt biało- 
czerwona bandera, dla wielu z nas będzie to 
czas refleksji i zadumy.

Wtedy, przed 30 laty, nieliczna garstka za­
paleńców zastała nad Bałtykiem zrujnowane 
przystanie, zatopione jachty. Dosłownie go­
łymi rękamA brała się do wydobywania ich 
z głębin morza, remontowania, by jak naj­
szybciej zoyruszyć na ledwo co odzyskane 
urody Bałtyku. Dziś, cała wielka flota pływa 
po wszystkich morzach europejskich, pływa­
ją polskie jachty po wszystkich oceanach 
globu. Taki był dla nas ubiegłoroczny sezon 
i tak zapowiada się również jubileuszowy 30 
sezon żeglarski w wyzwolonej Polsce.

Oto za. kilkanaście dni wyruszy z Gdań­
ska piękny jacht Gedania” — największa 
tego tyvu jednostka sportowa., skonstruowa­
na i zbudowana,' w Polsce. Pod wodza, kpt. 
Dariusza Ponuckieco popłynie w niebywa­
ły w dotych czasowej historii polskiego i 
światowego żeglarstwa rejs wokół obu A-

meryk — na prawdziwy podbój najtrudniej­
szego szlaku naszego globu, prowadzącego 
przez zalodzone wody Arktyki. Przez Atlan­
tyk „Gedania” popłynie do Cieśniny Davisa, 
oddzielającą Grenlandię od Ziemi Baffina. 
Żeglarzy oczekuje następnie najtrudniejszy w 
całej wyprawie odcinek — pokonanie słyn­
nego z dziejów podbojów Arktyki Przejścia 
Północno-Zachodniego prowadzącego z At­
lantyku na Pacyfik — pomiędzy wyspami 
Archipelagu Arktycznego, wzdłuż północnych 
wybrzeży Kanady i Alaski. „Gedania” po- 
żegluje następnie na południe, by dotrzeć do 
Antarktydy, przejść Przylądek Horn i po­
wrócić do kraju. Będzie to wyprawa godna 
jubileuszu 30-lecia odzyskania szerokiego do 
stepu do Bałtyku — bramy na świat także 
dla polskich jachtów.

Popłyną one szeroką ławą do wszystkich 
portów europejskich. Wystarczy powiedzieć, 
że aktualnie trwają w klubach Wybrzeża 
gdańskiego przygotowania do ponad 50 rej­
sów zagranicznych prowadzących poza Bał­
tyk. Do ciekawszych należeć będzie niewąt­
pliwie rejs „Jana z Kolna” z gdyńskiego 
YKP, który poprowadzi kpt. Stefan Domań­
ski do Islandii, Norwegii i Szwecji. „Zawi­
sza Czarny” wyrusza już za kilka dni do 
Narviku, zaś tuż po nim udaje się na regaty 
samotnych żeglarzy, na trasie z Falmouth w 
Anglii — Azory i z powrotem kpt. Jerzy 
Rakowicz, na maleńkim „Barnimie” z Jacht 
Klubu Stoczni Gdańskiej.

Nie od rzeczy będzie jeśli dodam, że ja­
chty klubów Wybrzeża gdańskiego pływają 
już od połowy kwietnia po Morzu Czarnym 
i Morzu Śródziemnym. „Alf” z Harcerskie­
go Jacht Klubu „Wodnik”, stacjonujący w 
Odessie, odbywa rejsy do portów Rumunii 
i Bułgarii. „Szmaragd” i „Ślimak” pływają 
natomiast po Adriatyku i zawija także do 
portów Grecji, Włoch, Turcji. „Szmaragd” 
znajduje się aktualnie w drodze z Jugosławii 
do Hiszpanii, a następnie odwiedzi porty 
Francji, Włoch i Grecji, by powrócić do Ju­
gosławii w końcu czerwca.

Bardzo wiele rejsów zorganizowanych zo­
stanie w tym roku do portów Niemieckiej

Republiki Demokratycznej i bałtyckich por­
tów Związku Radzieckiego. W sumie zgło­
szono już 80 tego rodzaju dłuższych i krót­
szych plywań. ZoAnaugurowala je tradycyjna 
wyprawa kilku jednostek Jacht Klubu Sto­
czni Gdańskiej do Kłajpedy, które udały się 
tam, z wizytą przyjaźni. Za kilka dni z 
podobną wizytą uda się do portóio ZSRR i 
NRD cala flotylla jachtów harcerskich z 
Gdyńskiego Centrum Wychowania Morskie­
go i Wodnego ZHP.

Niezwykle bogato zapowiada się także te­
goroczny sezon startów regatowych. Przewi­
duje się udział naszych zawodników w 18 
imprezach zagranicznych — w klasach przy 
gotowawczych i olimpijskich. Regatowcy 
tych samych klas wezmą także udział w 13 
centralnych imprezach sportowych, organi- 
zovjanych w kraju oraz 20 na terenie na­
szego okręgu. Żeglarzy morskich czekają w 
tym roku starty w 16 imprezach regato­
wych.

Kil water za rufami naszych jachtów uło­
ży się chybai w wielką wstęgę o długości po­
nad 500 tys. Mm. A więc kolejne wielkie 
pływanie pod żaglami,.

Wielka uroczystość 
nad Motławą

Bardzo bogatą oprawę będzie miaro tegoroczne 
oficjalne otwarcie sezonu żeglarskiego. Uroczys­
tość, odbywająca się w jubileuszowym — 30 roku 
zwycięstwa nad faszyzmem i odzyskania dostę­
pu do Bałtyku, zorganizowana zostanie na his­
torycznym Rybackim Pobrzeżu nad Motławą.

Przewiduje się, że zgromadzi ona całą flotyllę 
jachtów — z wszystkich klulbów Wybrzeża, które 
staną tu w pełnej gali banderowej. Na honoro­
wym miejscu zacumuje „Gedania”. Po podnie­
sieniu bandery na maszcie, znajdującym się .przed 
siedzibą najstarszego polskiego klubu żeglarskie-'7" 
— PKM, na Targu Rybnym, nastąpi również pod­
niesienie bandery na „Gedanii”. Udostępniona zo­
stanie ona do zwiedzania przez społeczeństwo.

Uroczystość odbędzie się w środę 14 maja o 
godz. 18.00.

ście, Krysia Hyyryläinen- 
Gogulska, solidnie już 
zmęczona całodzienna pra­
cą tłumaczki. Po kilku to­
astach rozpogad/.ą się jed­
nak, odzyskuje 'dawny a- 
nimusz i kiedy po kolacji 
dy/rektor Blomqvist zapra­
sza d0 night-clubu, miesz­
czącego się w podziemiach 
hotelu, Krysia bez mrug­
nięcia okiem zgadza się 
na kontynuowanie swoich ^ 
obowiązków.

W nocnym klubie, toną­
cym w' czerwieni świateł, 
czeka już na nas zarezer­
wowany uprzednio stół. 
Kelnerka, miła blondynka 
i — jak się niebawem o- 
kazuje — rodowita Węgier 
ka, podaje whisky, koniak 
i kawę. Doskonały, 3-oso- 
bowy zespół muzyczny, 
prezentuje najnowsze prze 
boje. Nagle niespodzian­
ka: po kolejnym szlagie­
rze chwila ciszy, i z 
mikrofonu rozlegają się 
najczystszą polszczyzną 
wypowiadane słowa: „Wi­
tamy serdecznie gości z 
Polski. Dla delegacji mia­
sta Gdańska, dla pana pre 
zydenta, piosenka Boba 
Vinfona: „Moja droga ,ja 
cię kocham...”

To nasi chłopcy, zespół " 
Bogdana Strażyńskiego 
„The Happy Trio” z Poz­
nania. przebywający . od 
dwóch lat w Finlandii. 
Najlepszy z zespołów —! 
jak wykazała specjalna an 
kieta — grających obecnie 
w nocnych lokalach tego 
kraju.

Podczas przerwy podcho 
dzimy do muzyków, pyta­
my jak się im wiedzie, 
czy są zadowoleni z poby­
tu w Finlandii. Nie na­
rzekają. Zarabiają nieźle. 
majd bezpłatne wyżywie­
nie i .mieszkanie. Ich kon­
trakt już się jednak koń­
czy i w : tym roku jeszcze 
powracają do kraju po 
kilkuletniej nieobecności 
(poprzednio występowali 
w Bułgarii).

SIEDZIMY przy ko­
niaku i whisky, siu- ^ 
chająe popisów

„Szczęśliwego Trio”. Ale 
wskazówki zegarka nieu­
błaganie posuwają się na­
przód. Jest już późno, 
trzeba wiec pożegnać sym 
o a tyczny lokal, gościnnych 
Finów • i naszych chłopa­
ków. Przed południem cze 
ka nas przecież spotkanie 
z burmistrzem Turku i 
jego małżonka w ich pry­
watnej rezydencji.

U
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PROGRAM I

*04 — W żołnierskiej pieśni — 
— Koncert Reprezentacyjnej 
Orkiestry WP

*.38 — Transmisja c uroczyste­
go posiedzenia Sejmu PRL 

M,W — Z cyklu: Drogi Zwy­
cięstwa — siedem Ostatnich 
Dni — film dok. TVP 

14,39 — Dla dzieci: Pora na T* 
łesftora

10.08 — W Starym Kinie —
».Czekaj na mnie” — film
radź.

18.48 — XXVIII Wyścig Poko­
ju Berlin — Praga — War­
szawa I etap i Berlina 

1/7.10 — Teatr Tamtych Lat — 
film dok. TVP

18.00 — Z życzeniami dla naj­
lepszych

19.30 — Dobranoc
19.30 — Dziennik TV 
19.5* — Apel Zwycięstwa
51.00 — „Ostatnie dni” — film
55.30 — Panorama
*3.00 — „Zachód słońca” — pro 

gram poetycko-baletowy
53.30 — Wiadomości sportowe i 

kronika Wyścigu Pokoju.

PROGRAM II

18.30 — Flis — opera w I ak­
cie Stanisława Moniuszki

18.30 — Stawka większa niż ży­
cia — ode. IX pt. Qenialny 
plan pik. Krafta

17.28 — Gdyby kamienie mo­
gły mówić — program TV 
szwajcarskiej (kolor)

18.20 — Stawka większa niż ty 
cie — film TVP ode. X pt. 
„W imieniu Rzeczypospoli­
tej”

19.28 — Dobranoc
19.30 — Dziennik TV
19.Hi — Apel Zwycięstwa
21.00 — Sam na sam zc Zbig­

niewem Załuskim
52.20 — Stawka większa niż 

życie, ode. XI pt. „Hasło — 
film TVP

23.18 — TV Teatr Muzyki — 
Chopiniana,

ROBOTA

PROGRAM I

IM — r, serii: Disneyland — 
film pt. Nagroda Kaczora 
Donalda

9.20 — Klub Sześciu Konty­
nentów' — kolor

10.05 — Mazowsze sercu bliskie 
x cyklu: Panorama 10-leeia

11.05 — Luisenstrasse — public. 
kult.

11.45 — Sława go poprzedza, 
zachwyt odprowadza — gra 
•włościańska Orkiestra im, K. 
Szymanowskiego — kolor

12.15 — TV Informator Wyda­
wniczy

12.35 — Piosenka dla Ciebie
13.20 — Książka, żołnierz i pio­

senka — program rozrywko- 
wo-quizowy — kolor

14.38 — Z kamerą w TV CSRS 
15.10 — Sylwetki x Muzy — 

Bolesław Płotnicki
15.35 — Studio 2
15.40 — Pojedynek — esc. 1
16.30 — Sport i piosenka
16.35 — Finisz II etapu Wyści­

gu Pokoju i rozrywka: „Gra 
Zespół SBB’’ 1 piosenki frsn 
euskie

17.20 — 1 bieg na Służewcu. 
Akcja „Spacerkiem po zdro­
wie”

17.30 — Lebensborn — film 
dok. prod, franc.

17.55 — Bieg o Puchar Studia 
2 — Służewiec

IB. 15 — Program rozrywkowy 
TV węg.

18.40 — Śpiewa Klari Katona 
18.50 — Paura znaczy lęk —

reportaż filmowy
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor — kolor
20.15 — Sport w Studio 2 
20.25 — Komisarz Ironside —

serial kryminalny
21.20 — Gwiazdy w kręgu are­

ny — program rozrywkowy 
prod, francuskiej

22.30 — W bój idą tylko „Sta­
ruszkowie” — film fab. prod, 
radź.

0.05 — Tańczy Sabat 
0.15 — Felieton na dzieyj do­
bry

0.30 — Program rozrywkowy 
0.40 — Proponujemy na dziś

PROGRAM fi

13.00 — Antygona w atodole
13.25 — Symfonia L. van Bee- 

thovena
13.55 — Gra o wszystko — re­

portaż Mariusza Waltera
14.15 — Muzy z Pawłowska — 

film TV NRD i ZSRR
14.50 — Pasja Stefana S.
15.05 —- Gallux show
16.05 — Jestem szczęśliwa — 

film muzyczny prod, radź,
16.50 — Godzina „0” — film

dok.
17.20 — Stawka większa niż 

życie — ode. XII pt. „Zdra­
da” i ode. XIII pt. „Bez in­
strukcji” — film TVP

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor — kolor
20.20 — Koncert Festiwalu Ar­

tystycznego Krajów Soejali- 17.40 
stycznych — transmisja 
Berlina

31.50 — 24 godziny — kolor

pommtiAŁn 

PROGRAM I

16.30 — Dziennik — kolor 
10,40 — Dla dzieci: Zwierzyniec
17.30 — Echo stadionu
17.55 — PANORAMA — mag. 
18.15 — Magazyn młodzieżowy 
18.45 — Świadkowie — pro­

gram public. — kolor
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 Teatr TV: Julian Kawa­

lec „Toporny”. Adaptacja i 
reż. — Grzegorz Królikiewicz

Pegaz — kolor 
Dziennik — kolor

21.40
22.25

PROGRAM II

Program II proponuje 
17.5C — Most — ode. III — pro­

gram pop. nauk.
18.20 —■ Stawka większa niż ży-

tudzień w 1175
22.00 — Stawka większa niż 

życie — ode. XIV pt. „Edy­
ta” — film TVP

NIEDZIELA
y

PROGRAM I

8.35 —■ Bieg po zdrowie 
S.50 — Wiadomości aportowe 
9.00 — Dla dzieci: Teleranek

10.30 Antena — informacje 
informacje o programie TV

10.50 — Winnetou 1 król nafty
— film fab. prod, jugosł. — 
RFN — kolor

12.20 — Dziennik — kolor
12.40 — Horyzonty — tygodnik 

public. — kolor
13.10 — Apel Bwyeięetw* (ko­

lor)
13.35 — Nie tylko dla pań
14.30 — Dla dzieci: „.Złoty ka­

czor” — bajka
15.08 — Losowanie Toto-Lotka
15.15 — Piórkiem i węglem
15.40 — 20 minut z Leo Marti­

nem, recital piosenkarza ju­
gosłowiańskiego — kolor

15.03 — Sprawozdawczy ma­
gazyn »portowy — kolor, w 
tym: zakończenie TIT etapu
XXVIII Wyścigu Pokoju (7, 
Karl-Marx-Stadt)

17.35 — Refleksje obywatelskie
17.50 — Szansa — rep filmo­

wy
18.10 — Tele-Ech« — kolor
19.13 — Wieczorynka — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Bajka dla dorosłych
20.25 — Zycie Moliera 

Śmiech i łzy, ode. I pt. 
„Teatr Znamienity” — film 
TV prod, franc. — kolor

*1.20 —• Biała owca w rodzinie
— komedia Louis de Peach
i Jan Hay; reż. Edward 
Dziewoński: wyk.

*2.40Informacyjny magazyn 
»portowy — kolor

PROGRAM II

13.25 — Złota nuta — program 
estradowy TV NRD — kolor

14.55 — Ludzie i, sprawy
15.20 — Z bratnich anten
15.50 — Dla młodych widzów: 

PRZY KOMINKU pod r®d. 
BOHDANA SIENKIEWICZA 
(Z GDAŃSKA)

36.50 — Wojskowy Film Doku­
mentalny

17.20 — CANTABILE na gdań­
skie dzwony — program mu­
zyczny pod red. BARBARY 
DOBRA CZ YNSKTEJ

17.45 — Świat, obyczaje, poli­
tyka

18.15 —■ Stawka większa ni* 
tycie — fihn TVP

19.15 — Wieczorynka — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Śpiewa Renata Scotta 

—- program TV węgierskiej
*0.45 — Scena Monodram: Kor­

nel Filipowicz „Biała ręka”: 
wystąpi — Mariusz Dmo­
chowski

cle — ode. XVI pt. Akcja liść 
dębu — film TVP

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Sport u sąsiadów
21.20 — Film animowany — 

Przygody Gerwazego — prod, 
rumuńska — kolor

21.30 — 24 godziny — kolor
21.40 — Ekran i życie — pro­

gram public.

WTOREK 

PROGRAM I

10.30 — Zycie Moliera — Śmiech 
i łzy — ode. I pt. „Teatr 
znamienity”. Film ser. prod. 
TV franc. — kolor

16.20 — Dziennik — kolor
16.30 — XXVIII Wyścig Poko­

ju — IV etap
17.20 — Dla dzieci: Baśnie mo­

jego dzieciństwa
17.50 _ PANORAMA — mag. 

inf. (x Gdańska)
18.15 — Studio TV Młodych
18.50 — Sezam — program pu 

blic.
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Kino Interesujących 

Filmów. Kozi róg — film fab. 
bułg. (od 18 lat)

22.00 — Świat i Polska
22.45 — Dziennik — kolor
23.00 — Wiadomości sportowe 

oraz Kronika Wyścigu Poko­
ju — kolor

PROGRAM II

17,05 — Dla młodzieży: Tylko 
dla zastępowych

17.40 — „180 000 km przygód” 
ode. IV pt. „Oko w oko 8 
dżunglą” — kolor

1«.20 — Stawka większa niż ży­
cie — ode. XVI! pt. „Spot­
kanie” — film TVP

19.20 — Dobranoc — kolor
19.39 — Dziennik — kolor
20.20 — Najważniejszy dzień w 

moim życiu — public, kult.
*1.05 — 24 godziny — kolor
*1.15 — „Oj. Dolly, Dolly” (z 

Gdańska)
21.50 — Teatr sensacji: Andrzej 

W. Pastuszek. „Żegnam Pana 
mr, Kowalsky”

Środa 

program i

Film fabularny 
Dziennik — kolor 
Losowanie Małego Lot-

8.00
lfi.30 
W.40

ka
16.55 — XXVHI Wyścig Pokoju

V etap
17.40 — Dla młodych widzów: 

Szperacze
,18,10 — PANORAMA _ mag, 

inf. (z Gdańska)
18.30 — Układ Warszawski — 

kolor
19.10 — Informacje — Towary 

— Propozycje
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Film fabularny

21.10 — Nasi kochani bliźni — 21.50 — II Polskie Targi Bstra- 
film prod. NRD — kolor dowe — Wieczór I

*2 39 — Dziennik — koło?
22.55 — Wiadomości sportowe 

i Kronika Wyścigu Pokoju — 
kolor

PROGRAM II

17.3* — Wiedza i Film — ko­
lor

. 18.20 — Stawka większa niż ży­
cie — ode. XVIII pt „Poszu­
kiwany Gruppenführer Wolf” 
— film TVP

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Informator turystycz­

ny
20.30 — Trio fortepianowe Es- 

dur op. 1 nr 1 L. van Be­
ethovens

21.15 — Spotkanie pod ratu­
szem — program public, pod 
red. Jerzego Ringer a (kolor)

*1.55 — 24 godziny — kolor

CZWARTEK 

PROGRAM I

10.30 — Film fabularny
16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — XXVIII Wyścig Pokoju 

— VI etap (Ołomuniec)
17.25 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem
18.20 — PANORAMA — mag. 

inf. (z Gdańska)
18.45 — Spotkania z medycyną
—■ program public. Znachorzy

i inni
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Z serii: Columbo —

film fab. USA pt. „Trzecia 
kula” — kolor

21.35 — Czym żyje świat?
32.05 — Twarze teatru — Woj­

ciech Pszoniak
22.45 — Dziennik — kolor
23.00 — Wiadomości sportowe

i Kronika Wyścigu Pokoju — 
kolor

PROGRAM OŚWIATOWY 

35 — TV Kurs Informatyki

PROGRAM II

17.40 — Z cyklu: Ludzie nauki
— prof. Wanda Stęślick a-My­
dlarska

18.10 — Dla młodzieży — muzy 
cznv mecz

19.00 — Kalejdoskop sportowy
— kolor

19.20 — Dobranoc — kolor 
19.30 — Dziennik — kolor
29.20 — Anda. cóż to za hece!
21.15 — 24 godziny -- kolor 
21.35 _ Klub Filmowy ,,U

schyłku dnia” — film fab. 
prod, franc.

PIĄTEK 

PROGRAM I

9.35 — Z serii: Columbo — film 
prod. USA pt. „Trzecia ku­
la” — kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.50 — XXVIII Wyścig Pokoju

VTI etap (Trzyniec)
17.39 — Dla dzieci: Pora na Te 

1 esfora
18.05 — Dla młodzieży: Pomysł 

na lato — kolor
18.25 — PANORAMA — mag. 

inf. (z Gdańska)
18.45 — Fakty, opinie — hipo­

tezy
19.20 — Dobranoc
19.30 _ Dziennik — kolor
20.20 — Z cyklu: Zaśpiewajmy 

to jeszcze raz
00.“>5 — Panorama — kolor
21.30 — Czterdziestolatek — 

film TVP — kolor
27.10 — Dziennik — kolor
22.25 — Wiadomości sportowe 

i Kronika Wyścigu Pokoju — 
kolor

PROGRAM II

lŚ.OO — Daleka wyspa — film 
dok. prod, japońskiej — ko­
lor

18.25 — Budapeszt proponuje 
— program TV węg.

19.00 — Ścieżka zdrowia
19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Narwaniec — film fab. 

prod. czeehosł. — kolor
22.00 — 24 godziny — kolor

Telewizja zastrzega sobie pra
wo do zmian w programie.

* KIEDY
GDAŃSK, Opera. Borys Godu­
now, piątek, g. 19; Jezioro La 
będzie, sob. g. 19; Legenda 
Bałtyku, niedz. g. 18, Teatr 
„Wybrzeże”, Awans, piątek, g. 
19- Porwanie Sabinek, sob., 
niedz. g. 19. Miniatura, Baśń 
o Emilianie, niedz. g. 17.

Człowiek w dziczy, USA, od 
15 1., piątek, sob., niedz. g. 18, 
20.

OLIWA, Delfin, Niezawodni 
przyjaciele, rum., bez ogr.,pią 
tek, sob. g. 16; niedz. g. 14;

cocha, radź., bez ogr.; Prawo „Śląsk”, 18,45 — Apel Zwycię- 
USA' 0(1 ‘ ® ^ stwa, 21.00 — Muzyka i poe-

TOIKM1CKO, Korab, żbrod- z ja — wiersze o zwycięstwie, 
ma w klubie tenisowym, jug,, js.oo — Proces norymberski —

SOPOT, Kameralny, Rosmer- Orzeł i reszka, poi. od 15 1.,
sholm, piątek, sob., niedz. g 
19.
GDYNIA, Muzyczny, Madame 
Sans Gene, piątek, g. 19.15 
(zamknięte); Przygody Sindba- 
da Żeglarza, sob. g. 19.15; 
niedz. g. 16.15.

W Gdańsku Narodowe, pią­
tek, nieczynne; sob. g. 11—19; 
niedz. g. 9—14; Morskie, g. 10— 
16; Historii Miasta Gdańska, 
piątek, niedziela, g. 11—18; 
sob. g. 12-18- Archeologiczne,

piątek, sob. g. 18, 20; niedz. 
g. 16, 18, 20.

od 1. 16, niedz.

CZARNA WODA,

— Teatr PR Studio Współcze­
sne. „Kłopotliwa przesyłka” 
słuch., 13.35 — Majowy kier­
masz Radiokuriera pod ha­
słem: „Młodość, kultura, zie­
leń, nowości”, 14.05 — d. c.
Majowego kiermaszu Radio­
kuriera pod hasłem: „Mło­
dość, kultura, zieleń, nowości” 
14.30 — W Jezioranach, 15.05 
— Koncert życzeń, 17.00 —
d. c. majowego kiermaszu 
Radiokuriera pod hasłem: 
„Młodość, kultura, zieleń, no- 

/•u«. 7 TJru-n-h, o-» u. wości”, 18.00 — Komunikaty
i Totalizatora Sportowego i wy

dyskusja. 22.30 — Penderecki 
Dies irae, 23.05 — Informa-

Wda,
NOWY PORT, i Maja, Och czwarta pani Anderson, hiszp. 

jaki pan szalony, ang.,od 15 1., od 13 1.
piątek, g. 16, 18, 20; Mózg, fr., 
bez ogr., sob. g. 15.30, 17.45, 20: 
niedz. g. 13.30, 15.40, 17.50, 20.

SOPOT, Bałtyk, Polska gola, 
poi., bez ogr., piątek, sob., g.
14, 16; niedz. g. 12, 14, 16;
Cześć artysto, fr., od 15 1.,

GNIEW, Pionier, Potop. II 
ser., poi., bez ogr.

HEL, Wicher, Jezioro osobli 
wości, poi., od 15 1.. piątek, 
sob., niedz., g. 17; Wspaniały 
interes, fr.. od 15 1., piątek, 
sob. g. 19.30; niedz. g. 15, 19.30;

Wiosenna parada rytmów 
melodii.

SOBOTA

PROGRAM LOKALNY

12.05 _ 13.00 — W SAMO
POŁUDNIE: Muzyka, Gdański

piątek, sob., niedz. g. 18, 20; Opowieść do " poduszki".”' USA 
Peppino podbija Amerykę, wł., od 15 1., sob, g. 21.30.
piątek, sob. g. 22. Polonia, Ge­
neral śpi na stojąco, wł., od 
15 1., piątek, sob. g. 16, 18, 20; 
niedz. g. 14, 16, 18, 20- Dziew­
czyna z laską, ang., piątek, 
sob. g. 22.

GDYNIA, Warszawa, Zwycię

towe rozmaitości, 16.35 — Ka­
ruzela przebojów, 17.00 — Mu- 

J A Ś TA RN 1A ,* Żeglarz, Iluml fyk,3, 17;Ł5 ~ Ka™entarf.

niki regionalnych - gier licz­
bowych, 18.08 _ 3XR _ Ra­
diową Rewia Rozrywkowa, 
1S.53 — Dobranocka, 19.15 —
Przy muzyce o sporcie, 20.00 
— Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe, 20.15 — Big
Band Cout Basiego. 20.30 — 

_ Portret słowem malowany —Koncert Życzeń. 18.15 — Spor- Tadeusz Łomnicki

:,iątek*; iT'rßk Tn*łzi*pi$%
11-17 (wstęp wolny); Pałac s?bi- n.leciz- g. 15..JL
Opatów w Oliwie, piątek,
mecz
9—14.

sob. %. 11—19; niedz. g.
17.45, 20. Goplana, Pies za bur­
tą, radź., bez ogr., piątek, 
sob. g. 10. 12.30, 17.45: niedz.

nacja, poi., od 15 1 
KARTUZY, Kaszub, Nie ma 

róży bez ognia, poi., od 15 1.
KOŚCIERZYNA Rusałka, Na- 

djeżda, radź., bez ogr.
LUBICHOWO, Krokus. Za­

pis zbrodni, poi., od 15 1.,
niedz.

tualny, 17.25 
popołudnie.

Szczecińskie

PROGRAM NA UKF

17.25 — Studio muzyki in­
strumentalnej. 17,50 — Prze­
gląd płytowy — opr. A. szo-

W Gdyni Oceanograficzne i ^dz^bez ' 'mjr ”3p'ia<ek°S sob ’ 
Akwarium Morskie, g. 11- 18.

W Helu Rybołówstwa, g. 10 ouiuyjjir, o yji VJUUÄiUi
W Malborku Zamkowe, pią- bez ogi piątek sob.,

tek niedz sf 9-15- sob e g- 13- 14- 5: Miłość i an tek niedz. g. 9 15, sob. g. od 18 L> piatek,tek.
9—19.

W Kwidzynie Zamkowe, g.
9— 15.

W Sztutowie Stutthof, g. 8— 
18.

W Sztumie Powiśla, g, »— 
15.

W Pucku Etnograficzne, pią­
tek, sob. g. 11—15; niedz. g. 
15—18.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—17. 

W Elblągu, piątek, niedz. g.
10— 16- sob. 12—16.

niedz. g. 15.30, 20. Atlantic — 
Studyjne, Syn Godzilli, jan., 

sob., niedz. 
archis, 

piatek, sob., 
niedz. g. 16.30, 19.

ORŁOWO, Nentun, Leśny pa 
troi, radź., bez ogr., piątek, 
sob.. niedz. g. 15.30; Żenią, 
Żenieczka i Katiusza, radź., od 
15 1., piątek, g. 17.30, 19.30;
Płonąca tajga, radź., bez ogr., 
sob., niedz. g. 17.30, 19.30.

LRBORK, Fregata. Jeremiah stak, 18.15 — Reklama, 19.90- 
Johnson, USA. od 18 !.• Nie 91.30 — Ogólnopolski muzycz- 
unikniesz przeznaczenia, fr,, 
piątek, sob.

ŁEBA, Rybak, Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie, fr., 
od 15 1.; Czermen, miłość i 
kindżał, radź., od 15 1.

ny program stereofoniczni

PROGRAM I

10,03 _ Radiowy Teatr dla 
Dzieci Młodszych, część I —

GRABO WEK, Fala, Dziewczy wozie, radź., bez ogr,; Królo-

NOWA WIES. Echo, Przygo- słuch, wg powieści Anny Ka­
dr Tolka Borówki, radź., bez mieńskiej adaptacja B." Ko- 
ogr.; Zapis zbrodni, poi., od ściuszko, 10.25 — Gra Orkie- 
» L .« _ stra * Bratysławy, io.4o —

PUCK, Mewa. Szczęśliwego Koncert życzeń. 11.00 _ Au- 
Nowego Roku, fr. nd 18 1. dycja rozrywkowa Jaremieso 

PRUSZCZ, Krakus, Wielki Przybory, 11.18 — Nie tvlko
lup gangu Olsena, duń., bez dla kierowców, U.25 — Maga-

*yn turystyczny 11.40—11.57 — 
_5?Al_*?ci!Y*Y Błt.WB ?:*- Ragtime nie tylko na forte-

Kinal
GDANSK, Leningrad, Dziew­

czyna z laską, ang., od 15 1., 
piatek sob., niedz. g. 17.30, 20;
Ucieczka przez pustynię, fr., 
od 15 1. piątek sob., niedz., g.
12.30, 15; Peppino podbija A- 
merykę, wł., piątek, sob. g. 22.
Kameralne, Pogromca zwie­
rząt, rum., bez ogr., piatek radź., bez ogr., piątek, sob., 
sob. g. 15: niedz. g. 13; Taka niedz. g. 16; Dzielny szeryf 
ładna dziewczyna, wł., od 18 Lucky Luke, fr., bez ogr., pią

na na miotle, ezes., bez ogr., 
niątek, sob. g. 16; niedz. g. 13, 
16: Nieuchwytny morderca, wł., 
od 18 1., piątek, sob., niedz. g. 
18, 20.

CHYLONIA. Promień, Z księ 
gi królów, radź., bez ogr., pią 
tek, g. 18.30. 17.45, 20; Szary
okrutnik, radź., bez ogr., sob. 
g. 15.30, 17,45: niedz. g. 13.15, 
15.30; Echo dawno minionych 
dni, radź., bez ogr., sob. g. 
20; niedz. g. 17.45, 20.

OBŁUŻE, Marynarz, Potop, 
II cz., poi., bez ogr., piątek, 
sob. g. 17; niedz. 13, 15.30,' 18; 
Zapamiętaj imię swoje, radź., 
bez ogr., ni »tek, sob., g. 19.30; 
niedz. g. 20.30.

RUMIA. Aurora, Czapajew,

man. 12.10 — Magazvn tury- 
Melodie i 

45
we Dzikiego Zachodu, fr,, od styczny. 12.25 —

SKARSZEWY. Odrodzenie, ^Muzyka*?
Tajemniczy blondyn w czar- brązy wolskie -nnvm bucie fr nd is i urazy poiSKie, 13.io — Kon-■SKÖRCz!’ Koniewie, Wódz °rk' J* 1 -TV pod dyr-

rusAw. raHy Vi»t nar ' ^_tefana Rachonia, 13,35
Rytmy nastolatków, 14.05 —Prusów, radź,, bez ogr 

STAROGARD, Sokół, Kon­
formista, wł., od 18 1,; „Bri- 
tanic” w niebezpieczeństwie, 
ang., piatek, sob. Sputnik. Zła 
noc, czes.. od 15 1.; Człowiek 
orkiestra, fr., od 15 1.

STARA KISZEWA, Szarot-

„Wycieczka do Penfield” 
słuch, fantastyczno . nauko­
we Teresy Markowskiej, 14.35 
— Nowe głosy w czeskiej 
piosence, 15.10 _ Teatr PR 
Studio Współczesne „Taka

ka. Sześć niedźwiedzi i clown sóbie bitwa” słuch. Andrzeja

aud.
Anny Retmaniak. 21.00 — Ed­
ward Pałasz zaprasza. 21.30 — 
Radiovariete, 22.30 — Rewia
piosenek — zapowiada Lucjan 
Kydryński, 23.05 — Ogólnopol 
skie wiadomości sportowe, 
23.20 — Tańczymy do północy.

STAŁE DYŻURY NOCNE:
W DNIU 9. V. 1975 R.

Gdańsk. Apteka nr 1 ul. 
Świerczewskiego 32, apteka nr 
88 al. Zwycięstwa 49. apteka 
nr 52 ul Długa 54/56. Gdańsk- 
Wrzeszcz, apteka nr 7 ul. 
Grunwaldzka 83, Gd.-Przymo- 
rze, apteka nr 89 ul. Piastow­
ska 90e. Sopot, apteka nr 15 
ul. Boh. Monte Cassino 21. 
Gdynia, Apteka nr 8 ul. Ślą­
ska 42.

W DNIU 10. V 1975 R.
Gdańsk, apteka nr 3 al. żwy 

eięstwa 35, apteka nr 74 ui. 
Chmielna 47'52. Gd.-Wrzeszcz, 
apteka nr 71 ul Grunwaldzka 
126. Gd.-Przymorze apteka nr 
136 ul. Obrońców Wybrzeża 2- 
Sopot, Apteka nr 76 ul. 20 
Października 861. Gdynia, apte 
ka nr 112 ul. Świętojańska 
?8a, apteka nr 85 ul. Sw. Woj­
ciecha 9. apteka nr 2f) ul. 
Boh. Stalingradu 66.

Cebulka, czes., bez ogr.: Nie­
wygodny kochanek, wł., od 15

TCZEW. Wisła, Weronika.

Walatka, 16.10 — Chwila mu­
zyki. 17.10 _ Radiokurier —
magazyn. 18.00 — Muzyka i
aktualności, 18.25 — Nie tvlko

1. piątek, sob. g. 17.30, 20;
niedz, g. 15, 17.30, 20. Kosmos,

tek. sob., niedz. g. 18, 20, 
śWIBNO, Barkas. Monolog,

Godzilla contrą Hedora, jap., radź., od 15 1. niedz. g. 18; U'VA. od 18 1

rum., bez ogr.-. Nie ma róży dla kierowców, 18.30 _ Soot- 
bez ognia, poi. od 15 1. kanie z jubilatem Jerzym

WEJHEROWO, Świt, Alfre- Petersburskim, 19.15 — Gwśarz- 
d<L Alfredo, wł., od 18 1. dy polskich estrad, 20.00 Pro-

ŻUKOWO, Radunia, Krew na gram z dywanikiem, 21.05 — 
śniegu, Jug., od 15 1.; Kłute, Jazz lat 70, 21.30 — Sobotnia

bez ogr., piątek, sob. g. 16; 
niedz. g. 14, 15; Aresztuję cię 
przyjacielu, ang. od 15 1., pią­
tek, sob., niedz. g. 18, 20, Dru­
karz, Gniazdo, po!., od 6 ł. sob g. 19.80; Pięć łatwych u

Palec Boży, poi., od 15 1.,
ni^dz. g. 18.

OKSYWIE, Mewa. Los czło­
wieka, radź., bez ogr., piątek,

dyskoteka, 22.05 _ Kronika
soortowa i komunikat Tota­
lizatora Sportowego, oraz wy

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W piątek Instytut Chirurgii 

z Inst. Chorób Wewn. AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7; w so­
botę Oddział Chirurgiczny 
Wewnętrzny i Okulistyczny

piątek, sob., g. 17- niedz. g. 15, 
17; Znakomity piątek, ang., od 
15 1., piatek, sob., niedz. g. 19. 
Gedania. Jeremiah Johnson, 
USA. od 15 1., piatek, g. 15.30. 
17.45; sob. g. 15.30, 17.45, 20;
niedz. g. 18. 20.15; Wielka włó­
częga fr., bez ogr., niedz. g. 
13.30, 15.45. Piast — Nowa mi­
sja korsarza, fr., bez ogr., 
piątek, sobota, niedziela, g. 
15.30; Charley Varrick, USA, 
od 18 1., piątek, sob., niedz. g. 
17.45, 20. Przyjaźń, Wiosna nad 
Odrą, radź., od 15 1., g. 16: 
Taśmy prawdy, USA, od 15 
1. g. 18, '»O; sob. i nłedz. nie­
czynne. Watra — Dom Harce­
rza, Wojenka, wojenka, rum., 
od 15 1. piątek, g. 16- sob. i 
niedz. g. 15, 17; Szaleniec z IV 
laboratorium, fr., od 15 1. pią­
tek g. 18; Nagrody i odzna­
czenia, poi. od 15 1.. sob. 1 
niedz. g. 19. Żak — Studyjne, 
Zmierzch bogów, wł., od 18 1.,

tworów, TIRA, od 15 1., niedz. 
g. 16, 19.30.

MAŁY KACK. Jagienka. Se- 
murg. ptak szczęścia, radź., od 
8 1., niedz.. g. 15; Mania wielko 
śei, fr., od 15 1., nłedz. g. 17.

ELBLĄG, Syrena. Safari 5000, 
jap., bez ogr., piatek, sob., 
niedz, g. 15, 17.30, 20; „Brita- 
nic” w niebezpieczeństwie, 
ang., piatek g. 22.15; Gdyby 
Don Juan był kobieta. fr„ sob. 
g. 22.15. Swiatowit, Złoto dla 
zuchwałych. USA. od 15 1.

MALBORK. Canitol. Koniec 
wakacji, poi., bez ogr.; To 1a 
zabiłem, poi., od 15 1. Włók­
niarz, Pilnujcie Zuzi, NRD, od 
13 1„ piątek, sob., niedz. g. 
17; Komandosi, wł., od 15 1., 
piatek, sob.. niedz. g. 19.

DZIERZGOŃ, przyjaźń. Go­
dzina za godzina, poi., od 15 1

HO mki zakończenia II etapu Wy- Szpitala Wojewódzkiego
śeigu Pokoju. 22.20 — Sobot­
nia dyskoteka 23.05 — Infor­
macje z Wyścigu Pokoju,

Gdańsku, ul. Świerczewskiego 
1/6; w niedzielę Instytut chi­
rurgii z Inst. Chorób Wewn.

PIĄTEK
PROGRAM LOKALNY

8.35 — Muzyka, 8.50, — Dys­
kusja okrągłego stołu — aud. 
H. Lechowskiego. 9.15 — Kon­
cert muzyki polskiej, 16.50 
Rep, z zakończenia Sztafety 
Zwycięstwa, 16.35 — Zachować 
w pamięci — mag. A. Kietrys. 

PROGRAM I
Meldunki z trasy Wyścigu 

Pokoju: 14.00. 14.30, 15.00. 16.00.
16.30.

23.08 — Reportaż literacki. Ire AM w Gdańsku, ul. Dębinki 7. 
r»y Kwaśniewskiej i Grążyny
Preder ot. . Ma.ma-AIHa 
ba-Wala”, 23.28 
dyskoteka.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

Wojewódzka Poradnia Cho- 
Sobotnla rób Skórno-Wenerologieznych 

w Gdańsku, ul. Długa 84/85. 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni, przy ul. 22 Lipca 44 
czynny w poniedziałki, wtor­
ki, czwartki i piątki w godz. 
19—7.00.

9.05 — W tym szaleństwie 
jest melodia _ Grodzicki, 
9.35 — Muzyczne ciekawostki,

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk-Wrzeszcz nagłe wy-

tfl.OO _ Notatnik Kulturalny padki tel. 41-10-00 zachorowa-
Wvbrzeża oprać. A. Kietrys

placek, sob., niedz. g. 16, 19. Stroeow — kurier carski, bułg.,

8.05 - Koniec wojny dla Po- „Ma,^7n satyryczny
laków na frontach świata, 8.35 V,iivtWa ■ Niedzielny
— Koncert przyjaźni, 9.05 — rozrywkowy __ onr y
Poezja i muzyka, 9.35 _ Zes- ytmrer, 17.00 — Komunikat
poły pieśni i tańca bratnich s:’er Udowych, 17.05 - pick- 
armii, 9.55 — Transmisja uro- na pokora — kolejny orle. 
czystego posiedzenia Sejmu b°w- S. Fleszarowej Muskat,

..............  ,___ __ „ PRL. 13.05 — „Od Buzułuku do 18 M — Koncert życzeń, 21.50
GARDEJA. Wars* 'Michał Brafii” — aud. dok. C. Beren- — * boisk i stadionów, 22.20

WRZESZCZ, Bajka, nieć: 
Znicz, Ziemia obiecana, poi. 
od 15 1., płatek, sob. g. 16, 19; 
niedz. g. 13. 16, 19, Tramwa­
jarz, Wilk morski, rum., bez 
ogr., piatek, sob., niedz. g. 16; 
Pierwsza spokojna noc, wł,, od 
18 1., piatek, sob., niedz. g. 
17.30. 20, Zawisza, Skąpani w 
ogniu. poi. od 15 1., płatek, g. 
łfi: Kierunek Berlin, poi. bez 
ogr., sob. g. 16; Ostatnie dni, 
poi. bez ogr., niedz. g. 16;

dy, 13.25 — Janacek — Tańce — Wieczorne rozmowy, 
laskie, 14.03 - Młodość, maj i ,
piosenka, 15.05 — Koncert ży- PROGRAM I
czeń. 16.05 — Wiadomości, l«.jo io.0« _ Radiowy Teatr dla 
— Gra zespół „Hagaw”. 16.30 Dzieci Młodszych ,, Żołnierze

dziób, radź., bez ogr., Rodeo, — Transmisia z zakończenia I i żołnierzyki” _ cz II słuch
USA. od 15 I etapu Wyścigu Pokoju w Mag wg powieści Anny Kamiń-

debureu. 1715 — Piosenki fron skiej w adaptacji Barbary
towych dróg, 18.15 — Studio Kościuszko, io 25   Lista
Młodych 45 — „Ostatni prze- przebojów. 11.00 _ T<onc*ert
kaz z frontu 18.45 — Frag- międzynarodowy OIRT 12 00
menty musicalu „Czterej pan- _ Chwila muzyki. 12.10 -

i ~ Zttrv>,oly1 Publicystyka międzynarodo-
p-esm * tańca „Mazowsze ’ i wa, 12.15 — Musicorama, 13.00

od 15 1.- Układ. USA, od 18 L 
KWIDZYN. Tęcza, Bilans 

kwartalny, nol., od 15 1. 
NOWY STAW, Jurand. ŻóHo

NOWY DWÓR, Żuławy, w. 
grvsiafko. bułg., bez ogr.- zie­
mia ohlecana, nol., od 15 1.

SŻTTJM, Powiśle, Sybiracz­
ka, radź., od 15 1.; Ojciec
Chrz.oRtny, US A, od 18 1.

STARE POLE, żachęta, Ma­

nia i inne zgłoszenia telefony 
32-36-14 i 32-38-24, 999 Gdańsk
— dyżury pełni Przychodnia
Obwodowa orzy al. Zwycię­
stwa we Wrzeszczu w godz. 
19.30 do 7 przez całą dobę w 
niedzielę i święta. Są tu czyn­
ne gabinety: laryngologiczny,
pediatryczny, chorób wew­
nętrznych i stomatologiczny.

* * *

Podstacja Oliwa, tel. 52-31-34 
pełni dyżury w dni powszed­
nie od godż. 14.30 do 7.30 w 
niedziele i święta czynna całą 
dobę.

TELEFON ZAUFANIA: 
GDANSK — telefon 31-00-00 

w godz. 18—6.
TELEFONY ALARMOWE 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia
— Pruszcz Gdański — 998.

W dniu 7. 05. 1975 r. zmarła nasza ukochana żo­
na, matka, babcia, teściowa

ś. t P-

AN MA SZCZYPIOROWSKA
% domu Jastrzemska

Pogrzeb odbędzie się dnia 10. 05. 1973 r. o godz. 
10.00 ną cmentarzu centralnym przy ul. Srebrniki.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

rodzina
G-23010

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 
7, V. 1.975 r. opatrzony sakramentami świętymi 
zmarł mój drogi mąż, kochany tatuś i dziadek

*■ t P-

KLEMENS BARSOWSKI
lat 70

Msza św. odbędzie się 10, V. 1975 7. a fedz. « 
w kościele św. Stanisława we Wrzeszczu, Pogrzeb 
z kaplicy cmentarza Srebrzysko 10. V. 1975 r. o
godz. 11.

O czym. zawiadamia pogrążona w smutku

G -23030
rodzina

Dnia 6 maja 1975 r. zmarł po długiej chorobie, 
przeżywszy lat 68, kochany mąż, ojciec, teść i
dziadek

*. t P-

FRANCISZEK MAZUR
Pogrzeb odbędzie się dnia 10. 5. 1975 r. o godz. 12 

na cmentarzu centralnym Srebrzysko.
O czym 

smutku

G-23019

zawiadamia pogrążona w głębokim 

rodzina

Dnia 6 maja 1975 roku zmarł
prof, dr

WŁODZIMIERZ MOZOŁOWSKI
doktor honoris causa Akademii Medycznej w 
Gdańsku, emerytowany profesor zwyczajny che­
mii fizjologicznej i chemii lekarskiej, współorga­
nizator Akademii Lekarskiej w Gdańsku w roku 
1945, były profesor Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, honorow'y członek Polskiego Towarzy­
stwa Biochemicznego i Polskiego Towarzystwa Le­
karskiego, członek Polskiej Akademii Umiejętności 
oraz licznych towarzystw naukowych polskich i 
zagranicznych, gorący patriota, nauczyciel, wycho­
wawca i uczony. Uhonorowany był licznymi od­
znaczeniami państwowymi i wojskowymi. Przez 
20 lat prowadził w Gdańsku działalność dydakty­
czną na najwyższym poziomie, wykształcił liczną 
rzeszę następców.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Srebrzysko w 
Gdańsku-Wrzeszczu w dniu 10 maja o godzinie U

Zarząd Główny i Oddział Gdański 
Polskiego Towarzystwa Lekarskiego

K- 4462

DOMEK sprzedam. Gdynia „TRABANT” 60; sprzedam. MIESZKANIE M - 4 —
Chylonia. Pucka 17. S-IO862 Telefon 53-30-64. G-22718 -Gdańsk, zamienię na dwie
------ -------------------------------------- ----------------------—---- ------------------kawalerki. Oferty „22568”
STAROGARD Gd dom lub SAMOCHÓD marki zachód Biuro Ogłoszeń 80-958 —
część pilnie sprzedam. Po niej nowy lub mało uży- Gdańsk.
kupnie wolne mieszkanie. 
Oferty „10771” OUPT 81-301 
Gdynia l.

MOTORYZACYJNE

wany kupię. — Telefon 
22-24-80. po god«. 17.

S-10854

„VOLVO” 444, części za­
mienne. sprzedam ofertv 
„10866” OUPT 81-301 Gdy­
nia 1.

tuaw—„FIAT 125 P”, 1300, rok
1971, sprzedam. — Sopot,
20 Października 814/9, po 
godz. 17. G-22916

„MOSKWICZ” 408, rok 1968
apraedam. Oliwa, Chełmoń fon Rum a 7 03 <2. 
skiego 1 „C” 3, po godz. 17. ______________________

KAWALERKĘ własnościo­
wą \y centrum Gdyni — 
sprzedam. oferty .,10777” 
OUPT 81-301 Gdynia 1.

KUPIĘ M-2 własnościowe. 
Oferty z ceną „23314” UPT 
81-701 Sopot 1.

SAMODZIELNE 2-poko.io- 
we mieszkanie w Gdyni 
wynajmę cudzoziemcom na 
2 lata. Telefon 27-08-77.

S-10887

„WARSZAWĘ” 224, 1970 r„ 
silnik zapasowy -I- części, 
sprzedam. Wrzeszcz, Sło­
wackiego 84. G-2247 8

BONY PeKaO kupię. Tele­
fon 41-05-65. G-228 53 33033
BONY PeKaO kupię. Tele­
fon 22-27-19. S-10536

POZOSTAWIONO w tak­
sówce czarną teczkę ,,dy-

SKODF Octavie” r«~---------------------------------------------plomatkę” z ważnymi do-SL™. MONETY przedwojenne poi kumentami służbowymi. - 
skie i gdańskie kupię. Te- Uczciwy znalazca proszony 

S-10836
moncie kapitalnym silnika 
pilnie sprzedam. Gdańsk, £££1. 3, w_45
Sw. Ducha 40. od pornie- __________1____
działku codziennie. G-22391

„FIAT 125 P” 1300, — model 
1975 r„ najnowsza wersja, 
sprzedam. Odbiór „Polmo- 
zbyt” — maj. Oferty z ce- ,
ną „2*573” Biuro Ogłoszeń f^lEL dentystyczny, wier-

mm
o skontaktowanie się: Gdy 
nia, ul. Władysława IV 46 
c/2 lub telefon 21-22-54. 
Zwrot r,a wynagrodzeniem.

RODYTAł
"""«»‘li

NOWA
BARDZO ŁADNA 
KAWIARNIA 

,.S P O Ł E M*'
W KAMIENNYM POTOKU, ULICA KRASZEWSKIEGO 19

OTWARTA
LOKAL CZYNNY W GODZINACH 10.00-22.00, K-4254

80-958 Gdańsk. mz
SILNIK VW — 130«, skrzy­
nia biegów z pół osiami, u- 
żywany sprzedam. Skrzyp­
czak, Oksywie, Marchlew­
skiego 63'28. S-10758

tarkę, garaż drewniany 
składany, ładny sprzedam.
Telefon 52-39-18. G-22399 PRACOWNIKA, nachętnicj
------------- —---------------------------- rencistę do hodowli, przyj
TAPETĘ ' imitującą: drew'- mę. z utrzymaniem. Sopot-
no, cegłę i kafelki oraz Kamienny Potok, — przy 
kolorową sprzedam. Tele- wczasach wagonowych, Ba 
fon 41-51-72. G-22535 ranowski. G- 22416

MOTOCYKL „Junak” »prze 
dam. Wiadomość: Gdynia,
Dąbrowskiego 7/1, w godz. 
15—18. S-10785

OBIERACZKĘ do »ieinnia- KRAWIECTWO damskie — 
ków (warzyw), maszynkę pracownika i ucznia przyj 
do cięcia frytek, szafę chło rm?. Gdynia. Świętojańska 
dniezą 1200 litrów, krzesła, 73, telefon 21-51-50. S-107.18

SAMOCHÓD NSU - Prinz 4 naczynia itp. sprzedam. — ;tT, ., 7^ I------ ~
Oferty ,.23316” UPT 81-701 MAŁŻEŃSTWO na fermie 
Sopot I. lisów zatrudnię natych-

_ miast. Mieszkalnie na miej
sprzedam. Telefon 53-04-91, 
po godz. 16, Gdańak-OIiwa, 
ul, Lumumby 10 F 99.

G- 22611

„FIAT i26 P” — odbiór 
„Polmozbyt”, sprzedam. — 
Telefon 52-45-06, po 18

BILARD eiektryczmv sprze scu. Zgłoszenia po godz. 17 
dam. Telefon 31-57-77. lub listownie pod adres:

G-2262'ä St. Forme Ha, Gdynia. Ślą- 
____________ _______________ ska 34 14. S-10780
COCKER spaniele — auce-

„WARTBURG” 353, rok pro 
dukcji 1972, sprzedam. Ce- m- Ż1 
na 115 tys. Gdańsk-Koko- 
saki nr domu 64, dojazd 
autobusem 167. po godz. 18.

G-22646

G-22643 kę 2-letnia, czarną, z rodo OPIEKUNKI do czterolet-
_______  wodtm sprzedam. Żabian- niego dziecka poszukuję.

ka, ul. Sztormowa 1 b, Warunki i godziny do u- 
G-24S63® zg»dnienia. Telefon 51-459-91 

-------------- ----------- G- 22619
ROZSADY pomidora i «a----------------------------------------- -—
d żonki goździka większa POMOC domowa potrzeb- 
ilość sprzedam. Telefon na. Gd.- Oliwa, Lumumby
32-25-20. G-21719 40 „I”/7. G- 22622

„FIAT 125 P” — 1500, no­
wy model, sprzedam. Od- SEGMENT 4 zestawy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
7 maja 1975 r. zmarł w wieku 75 lat,, nasz jedyny 
ukpehany brat, szwagier i wujek

ś. f p.

WILHELM ARMAŃSKI

biór „Polmozbyt”. Oferty U «X».— ^ sprzedam
z ceną ,.22650” Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk.

Gdańsk., Świętojańska 66« 
godz. 17—19.

POMOC domową przyjmę. 
Warunki do uzgodnienia, 

n ,,77* Pokój. Gdynia, Hetmańska 
19, telefon 22-17-71 G-22692

„FIAT” 600 D sprzedam. BOGI szczenięta sprzedam. 
Gdynia, ul Słowackiego Gdańsk, Refektarska 11 
42/1. G-22651 (boczna Stolarskiej).
--------- ------------------- ■--------------- G-22 8 00
„SYRENĘ” 104, w bardzo
dobrym stanie, j-ok produk ETAŻOWE ogrzewanie

sprzedam. ■ Telefon 21-44-78.
S-10851

PUDLE czarne, miniaturo­
we. po złotych medali-

Pp.grzeb odbędzie się dnia 
godzinie 10.00 w Kościerzynie.

cji 1971, sprzedam. Rumia,
Kolejowa 14, telefon 710- 
217. S-10808

„FIAT 127” sprzedam. —
Gdynia, Abrahama 49 4.

S-10810

„RENAULT 10”, uszkodzo­
ny przód karoserii, sprze­
dam. Jastrzębią .Góra, tele- mandore sprzedam. Tele-

POMOC domowa (gospo­
sia) samodzielna do 2 osób 
potrzebna zaraz. Telefon 
21-28-23. S-10814

POMOC domowa stała lub 
dochodząca potrzebna. Oli­
wa, Michałowskiego 48, te­
lefon 52-43-80. G-227 80

, „ , . _ KELNERKI i pomoce ku-staoh sprzedam. Gdym«, ch od L VL _ M VIIr.
Stawna i M. B. m. 22 l975 re „zatrudnię na do-

S-10881 brych warunkach. Wyży-
------------------ - ---------wienie i zakwaterowanie

KALKULATORY Texas Co bezpłatne. Bar Gastronomi

Absolwenci ósmych
ATRAKCYJNY Ż^AWÓD: elektromontera, elektroenergetyka, me­

chanika maszyn i urządzeń energetycznych 
i dobrze płatną pracę w zakładzie, zapewni Wam ukoń­
czenie naszej szkoły przyzakładowej ZASADNICZEJ SZKO­
ŁY ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH - ZAKŁADU 
ENERGETYCZNEGO GDAŃSK.

Nauka trwa trzy lata. Wiek kandydata 15-17 lat. Przyjęcia ©dbywajq się bez 
egzaminów wstępnych, tylko na podstawie badań lekarskich o przydatności 
do zawodu.

Kandydat winien złożyć:
- podanie i życiorys, świadectwo ukończenia klasy ósmęj,
- kartę informacyjna, ze szkoły, kartę zdrowia ze szkoły,
- zdjęcia - trzy sztuki

Uczniowie otrzymują:
- bezpłatne sorty ubrań roboczych i ochronnych oraz mundurek wyjściowy,
- wynagrodzenie: w klasie pierwszej od 260 do 450 zł/mies., w klasie dru­

giej od 380 do 500 zł/mies. plus premia do 25 proc., w klasie trzeciej 
4,40 zł/godz. plus premia do 25 proc. Wyższe stawki wynagrodzenia i 
premię mogą otrzymać uczniowie, którzy ukończyli 16 rok życia i wy­
różniają się dobrymi wynikami w nauce i sprawowaniu,

- zaliczenie trzyletniego okresu nauki zawodu do stażu pracy w zakładzie,
- od klasy drugiej zniżkę na energię elektryczną oraz dodatek za deputat 

węglowy.

Wpisy przyjmuje oraz informacji udziela dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej ZE Gdańsk w Gdańsku, ul. Ołowianka 1, nr kodu 80-751, numery te­
lefonów 31-52-89, 31-21-01 oraz 47-32-81, K-2175

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
NR 4 GZB W GDAŃSKU-OLIWIE, ulica 
Dąbrowszczaków 35, telefon 53-28-92

ZAPISUJE MŁODZIEŻ
no rok szkolny 1975/76 do zawodów:

elektromonter budowlany, 
mechanik maszyn budowlanych, 
malarz budowlany, murarz, cieśla, 
zbrojarz-betoniarz;
od lat 17 do zawodów:
monter konstrukcji żelbetowych, monter 
zewnętrznych sieci komunalnych, posadź 
karz i dekarz-blacharz.
Uczniowie w l klasie otrzymują wynagrodzenie 
w zależności od wieku i zawodu od 150 zł do 1100 
zł. Kandydaci po podjęciu nauki otrzymują bez­
płatnie ubranie szkolne wartości 2000 zł. ubranie 
robocze, ochronne oraz narzędzia pracy,
Uczniom przysługuje 33-proc. zniżka kolejowa. 
Szkoła posiada ładnie wyposażony własny inter- 
nat i budynek zespołu sportowego z basenem ką­
pielowym.

Po ukończeniu szkoły absolwenci mają zapewnio­
ną pracę w przedsiębiorstwach Gdańskiego Zje­
dnoczenia Budownictwa, a wyróżniający się w 
nauce mogą kontynuować naukę w Technikum 
lub Średnim Studium Zawodowym.

Dokumenty należy składać w Zasadni­
czej Szkole Budowlanej nr 4 GZB 80-364 
Gdańsk-Oliwa, ul. Dąbrowszczaków 35.

_________ K-4235

Każdą ilość MASZYN BIUROWYCH
..................................... . i...w—*
do liczenia i pisania

przyjmie do 
sprzedaży komisowej

sklep nr 305 w ŁODZI 
ul. OBR, STALINGRADU 2 
tel. 319-CQ

Bliższych informacji zasięgnąć można 
w w/w sklepie-
P. T. Komitentów zaprasza

Łódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno- 
Odzieżowe.

K-3444

POMOC domową na stałe MAGISTER przygotowuje PANIĄ _ świadka wypad-

fon 127. S-10868 fon 93-11-45.

mm
WYDZIERŻAWIĘ 0.75 ha łą 
ki. Żywyieki, Gośoieino — 
Kolonia. S-10 795

DOM jednorodzinny, na 
trasie Gdańsk — Gdynia, 
kupię. W rozliczeniu dam 
mieszkanie własnościowe 
dwupokojowe, komforto­
we, w centrum Wrzesz­
cza. Oferty „21732” Biuro 
Ogłoszeń 80-968 Gdańsk.

..ZAPOROŻEC” — wrzesień 
1973 sorzedam. — Telefon 
41-85-72. po godz. i6.

G-22777

czny w Helu, ul. Lipowa 
S-10893 2. lub telefon 41-28-46
----------- G-22781

LOKALE EKSPEDIENTKA potrzeb­
na. Cukiernia Sopot, Plac 
Konstytucji 12. G-22792

lub dochodzącą przyjmę. 
Warunki bardzo dobre. Te­
lefon 21-67-93. S 10871
MĘŻCZYZNA i kobieta do 
pracy w ogrodnictwie po­
trzebni. Rumia, Towarowa 
31. S-10683

z matematyki do egzami­
nów wstępnych. Sopot, te­
lefon 53-15-64. G-22598

ku potrącenia kobiety 
„Wartburgiem” w Oruni 
dnia 28. I. 1975 r. godzina 
18.40, proszą o telefon — 

31-85-48. G-22708

„MERCEDES” i»0 D sprze­
dam. Gdańsk, Elbląska 7.1 
b 3, niedziela po godz. 14.

KAWALER poszukuje nie- MŁODA pomoc do kawiar- 
krępuiącego pokoju, na tra ni „Puchatek” potrzebna, 
sie W rzesz ez — Sopot. Te- Gdynia, 10 Lutego 23.

G-22808 lefo« 52-46-00. G-22530

MATEMATYKI, fizyki uczę 
intensywnie. Telefon —•

PRZYJMĘ wspólnika z ZAGINĄŁ czarny pudel — 
wkładem 50.000 zł do sezo suczka, w Gdyni. Skwer 
nowej, małej gastronomii. Kościuszki. Wysoka nagro- 
Oferty 81-967 Sopot 1, skry da za odprowadzenie. Tele-

Dma 8 maja 1975 r. zmarł śmiercią tragiczną 
nasz najukochańszy syn, brat i wnuk

JERZY KRZYSZTOF GRABIŃSKI
lat 22

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 maja 1975 r 
o godz. U na cmentarzu w Sopocie, o czym za­
wiadamia pogrążona w głębokim żalu

RODZINA
S-10844 41-41-50. G-22595 tka 39 G-22 418 fon 21-02-45. S-10721
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Nie tylko
dla filatelisto»

JEDNYM ze znaczków, 
zaplcmowanych na maj 
przez pocztę Austrii, 
jest znaczek serii stałej, pre­

zentującej turystyczne uroki 
kraju.
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Przedstawia on alpejski 
krajobraz z Ratikonu, tj. gór 
w Alpach wschodnich, wzno­
szących się na południe od 
Jez. Bodeńskiego. Ratikon, 
którego najwyższy szczyt wy­
nosi 2968 m; stanowi część 
Vorarlsbergu, kraju związko­
wego Austrii zachodniej, o 
wysokich walorach turystycz­
nych. Stolicą Vorarlsbergu 
jest miasteczko Bregencja, 
ważny ośrodek turystyczny. 
Pokazano je na znaczku z 
1923 r. w serii miast.

Po wojni8, pierwszy zna­
czek z pejzażem górskim uka 
zał się w 1974 r. (poczta lot­
nicza). Jeszcze w tym roku 
wyjdzie znaczek z widokiem 
Tyrolu.

W Szwajcarii pierwsze zna­
czki z widokami gór wyszły 
już w roku 1914, a po woj­
nie były wydawane w wielu 
seriach, a także jako znacz­
ki pojedyncze.

Piękne krajobrazy tatrzań­
skie znalazły swe odbicie na 
znaczkach Czechosłowacji, po 
cząwszy od 1926 r., a po 
wojnie od 1950 r. (M. in. 
Tatrzański Park Narodowy w 
1957 r., jubileusz zorganizo­
wanej turystyki górskiej).

Poczta polska poświęciła 
Tatrom po raz pierwszy 
znaczek w 1935 r. w serii 
widoki. Przedstawia on Mor­
skie Oko. W PRL pierw­
szy znaczek z górami wy­
dano w serii turystyka 
w 1956 r. i dopiero w 
1972 r. wyszła seria 5-zna- 
czkowa, prezentująca górskie 
schroniska tatrzańskie i ota­
czające je góry. W br. w 
serii poświęconej przewodnie 
twu górskiemu znajdują się 
2 znaczki mające symbolizo­
wać krajobraz tatrzański z 
jego charakterystyczną florą.
Same jednak góry są słabo 
widoczne. Tak więc nasze Ta­
try, magnes dla turystyki kra 
jowej i zagranicznej nadal 
czekają na artystę, który to 
szczególne piękno i urok tat­
rzańskich szczytów, jezior i 
hal potrafi wyrazić na małych 
znaczkach pocztowych.

Uzupełnieniem zbiorów o 
tematyce turystycznej są ilu­
strowane stemple, stosowane 
w schroniskach m. in. w tat­
rzańskich (Morskie Oko, Ha­
la Gąsienicowa), a także w 
ośrodkach turystycznych, uz­
drowiskach, miejscach histo­
rycznych.

U) I_ _ _ _ _ _ _

„1. Osłonięta jest przez półwysep Hel na- liczne potrzeby, które mogły być zaspokojo-
wet od tych wiatrów, od których nie jest 
wolny Gdańsk.

ne jedynie drogą przywozu z zagranicy. Daw­
niej część tego przywozu można było pokryć

2. Brzegi są niskie, wzniesione na 1—3 m z sum dewizowych, przekazywanych do kra­
ju przez emigrantów — wyjeżdżały bowiem 
z naszych ziem, głównie do Stanów Zjedno­
czonych, miliony ludzi. Ale, w wyniku ogra­
niczeń imigracyjnych wprowadzonych przez 
państwa zamorskie, nastąpiła fala powrot­
na, powodująca także ustanie dopływu de­
wiz. Sytuację pogarszała niemiecko-polska 
wojna celna, hamująca wywóz naszego wę­
gla, drewna, artykułów spożywczych przez 
Gdańsk...

REZYDENT Aleksy Latra zapowiedział 
przygotowania do przypadającego na 
rok przyszły pięćdziesięciolecia Gdyni, 

achęcając jednocześnie do częstszego pisa­
nia o mieście. Chętnie włączam się do tego 

warto bowiem przed tak szczytną okazją 
przypomnieć kilka kartek z historii miasta 
i portu — któremu zawdzięcza ono zresztą 
swe powstanie. Czym jest dla państwa włas­
ny port, flota, gospodarka morska? Dziś od­
powiedź wydaje się oczywista, ale przed 
ponad pół wiekiem ludzie, którzy takie py­
tania stawiali i chcieli wyciągnąć z nich 
wnioski do praktycznego działania, byli w 
sytuacji trudnej. Nie mieliśmy tradycji mor­
skich, nie umieliśmy budować statków, por­
tów, nie mieliśmy zresztą specjalistów z tej 
dziedziny. Jednym z nielicznych był później­
szy główny projektant gdyńskiego portu inż.

nad poziomem morza.
3. Jest obfitość wody słodkiej w postaci 

strumyka ,,Chylonja”.
4. Bliskość stacji kolejowej (2 km).
5. Dobry grunt kotwiczny na rejdzie.
Złą stroną miejscowości jest obecność tor­

fowisk, które ciągną się w głąb niziny w 
300-metrowej odległości od brzegu. Pas nad­
brzeżny jest wprawdzie piasczysty, ale na­
leży zbadać, czy pod warstwą piasku nie ma 
także torfu. W mniemaniu miejscowych mie­
szkańców torfowiska mają niezmierną głę­
bokość”.

Budowa naszego centrum morskiego (je­
dynego, gdyż nie zagospodarowane Wybrze­
że stanowi zaledwie 2 proc. granic pań­
stwa) podjęta została już w r. 1920 — przez, 
gdyński oddział Towarzystwa Robót Inży­
nierskich (TRI) w Poznaniu. Ten pierwszy 
etap budowy bazy morskiej, noszącej nazwę 
„Tymczasowego Portu Wojennego i Schro­
niska . dla R,ybaków”, obejmował budowę 
drewnianego mola długości 550 m — e odga­
łęzieniem 170 m (ukończonego w r. 1923). 
W reszcie w r. 1922 podjęta została ustawa 
sejmowa o budowie portu w Gdyni, sankcjo­
nująca poczynania w tym zakresie. W tym 
samym już roku 7,3 proc. obrotów handlo-
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Tadeusz Wenda, który zaraz po zakończeniu wych Polski z zagranicą szło drogą morską... 
działań wojennych (mowa oczywiście o 1 
wojnie) objeżdżał Wybrzeże prowadząc stu­
dia nad najkorzystniejszym usytuowaniem 
przyszłego portu wojennego i handlowego.
Wybór jego padł na Gdynię — skromną 
wówczas wioskę rybacką, liczącą 900 miesz­
kańców i posiadającą przystań ze starym 
drewnianym pomostem stumetrowej długo­
ści. W raporcie skierowanym w maju 1920 r.
(równe 55 lat temu) do ministra spraw woj­
skowych, tak podnosi on zalety wyboru Gdy­
ni jako miejsca budowy portu:

Port gdyński powstawał w latach świato­
wego kryzysu ekonomicznego, budowało go 
państwo przechodzące okres powojennej 
anemii — ale był ten port zarazem ekono­
miczną i polityczną koniecznością dla kraju. 
Dlatego rząd podpisał umowę o budowie 
portu z Konsorcjum Francusko-Polskim, zle­
cając wykonawstwo firmom duńskim i bel­
gijskim. Oferta konsorcjum była nieco droż­
sza od oferty TRI, ale gwarantowała facho­
wość robót. Kraj musiał się wówczas kiero­
wać ku morzu — skłaniały go do tego roz-

Było zdecydowanie się na budowę dużego, 
nowoczesnego portu — właśnie tu, na „tor­
fowiskach o niezmierzonej głębokości” — 
niewątpliwie posunięciem ryzykownym., ale... 
ryzyko to opłaciło się. Dowodzi tego cho­
ciażby wypowiedź duńskiego inżyniera Hoj- 
gaarda, członka zarządu konsorcjum, jednego 
z budowniczych portu, którą przytoczmy za 
„Kurierem Bałtyckimi” z 27 września 1937 r.: 
„O zapale, entuzjazmie z jakim budowano 
port, świadczy dobitnie szlachetny rekord, 
pracy, ustanowiony w 1928 roku, dotąd nig­
dzie nie pobity. W przeciągu jednego roku 
wzniesiono 5 km łamacza fal i mola”.

LAIK

Na „torfowiskacli
o niezmierzone -JUZ NAWET KSIĄŻKĘ 0 TYM FILMIE 
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IEPŁA i pogodna ło można korzystać z me- 
wiesna wcale nie mu chanizacji tych prac. Ma- 
si oznaczać rozstania szynowo zrobiony sweter 

czy garsonka, byle w od­
powiednim kolorze i faso­
nie, z całą pewnością bę­
dą na czasie.

z wełnianym swetrem, sza 
lem itd. Zwłaszcza obecna

Do letnich sukienek i 
spódnic zawsze potrzebny i 
praktyczny jest duży ble­
zer. Może być taki jak na 
zdjęciu: z zawiniętymi rę­
kawami, dość długi, z wiel 
kimi kieszeniami na wierz 
chu. Z wełny może być 
także zrobiona spódnica — 
portfel, lub lekko poszerzo 
na.

Modne są w dalszym cią 
gu bliźniaki, choć rzecz 
jasna różnią się nieco od 
tych, które pamiętamy 
sprzed paru czy kilkunas­
tu lat. Pod pasiastym dłu­
gim blezerem, nosi się ma­
ły sweterek w tych sa­
mych kolorach, z tym że 
paski są drobniejsze, lub 
odwrotnie. Generalnie o- 
bowiązuje zasada utrzyma 
nia tej samej gamy kolo­
rów i zróżnicowanie wzo­
rów.

No i nie zapominajmy o 
kolorach. Jasnych, słonecz 
nych, stosownych do wio-

moda, faworyzująca odzież 
obszerną, miękką, duże o-
tulające swetry, wciąż sennej pory. Nadał poleca 
stwarza wiele możliwości ne są wszelkie odcienie 
wykorzystania pożyteczne- ołękitu. łączonego z kolo-
go hobby, jakim są robót- re” “f. P“1-™ I

J r . natem. No i oczywiście
ki ręczne. Zresztą nie u- beże, róże, seledyny, a ra- 
chybiając w niczym obo-- czej szczególne odcienie 
wiązującym kanonom, śmia tych barw. Jeśli róż, to nie

wściekły, cukierkowy, ale 
wpadający w beż lub roz­
jaśniony białą nitką, podo 
bnie seledyn, a beż ze zło­
tym połyskiem.
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 
POZIOMO: 1) żuraw portowy,

atak lotniczy, 37) chruściel a- 
merykański, 38) sieć rybacka,

4) gwałtowne natarcie wojsk 39) popularna ongiś marką 
na pozycje wroga, 7) przystań żyletek, 49) pława, 42) szyk 
statków, 10) szpik kostny, 11) bojowy eskadry lotniczej, 43) 
część rośliny. 12) namiastka prycza drewniana.
żelatyny, 14) zapaśnik, siłacz 
15) rzemień, 17) nakrycie gło-

UWAGA! Litery z kratek o- 
znaczonych w prawym dolnym

wy, 19) ranga orderu, 29) naj- rogu cytrami od l do 28, da- 
trudniejszy jest pierwszy, 21) clzą aktualne hasło, 
sala uniwersytecka, 26) dzia­
łanie defensywne, 27) element 
urządzenia radarowego, 28) sil­
ny i gwałtowny poryw wiatru

,E P E»

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 15 maja nade-

na morzu, 39) tor ciała nie- prawidłowe rozwiązania
bieskiego, 35) dawna nazwa 
statku, 36) obóz, koczowiskę 
Tatarów, 39) członek załogi 
Kutra rybackiego, 41) lasso

pod adresem „Dziennika Bał­
tyckiego” — 89-958 Gdańsk
Skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem na kopercie „KRZY

44) wyspa koralowa, 45) wieża Z(j'vVKA Z HASŁEM” będą 
obronno-obserwaeyjna. 46) ptak rozlosowane bony książkowe, 
nadmorski, 47) dużo go w po­
wietrzu nadmorskim, 48) kon­
kurent „Druha”. 491 kamień 
półszlachetny, 50) ubezpiecza 
wojsko na postoju, 51) dziew­
czynka z „Zielonego wzgórza”
PIONOWO: i) skorupiak mor­
ski, 2) różany kosmetyk, 3) 
pracuje pod wodą, 5) . część 
morza, 6) starszy flisak, 7) fi­
gura w akrobacji lotniczej, 8) 
uchodzi do Zalewu Szczeciń­
skiego, 9) w grochu, 13) pod- 
stawowa jednostka dziedzi­
czenia, 16) kuzynka trzmiela 
18) fotel monarchy, 19) drze­
wo liściaste, 22) część składo­
wa naboju, 25) dęty instrument 
muzyczny, 24) skapitulował 2 
maja 1945 r., 25) żołnierz jazdy 
ciężkiej, 29) fragment natarcia 
31) wskazówka, 32) broń siecz­
ną, 33) statek kosmiczny J 
Gagarina, 34) egzystencja, 35)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z LAZUREM

POZIOMO: i) szpak, 4) kleks,
8) ranek, 9) klaka, 11) awizo, 
12) nos, 13) gap, 14) akolada, 
li) aut, 20) erg, 22) paragon, 
26) aga, 28) Yma, 29) lazur, 
.'«b nawyk, 31) orkan, 32) ren­
ta, 33) apasz.
PIONOWO:, 1) sakra, 2) pia­
no, 3) krasa, 4) knaga, 5) le­
wa, 6) ekipa, 7) sport, 19) ko­
lo, 15) kar, 16) dna, 18) udo, 
19) dama, 20) ekler, 21) gazon. 
22) Parka, 23) rynna, 24) ga­
wra, 25 nakaz, 27) gurt.

Bony książkowe WYLOSOWA 
LI" Jan Uzarek, Gdańsk; Tere 
sa Aniołkowska, Gdańsk; Bo­
lesław SocbMśki. Tczew. Bóny 
wyślemy POCZTĄ.

cram
od, kuchni

Maj — to miesiąc obfi­
tujący w solenizantów. Z 
myślą o nich przygotowałaś 
my deser, który można po­
dać zamiast ciasta. Wiele 
osób się odchudza więc 
chętniej zje owoce w gala­
recie niż tłuste ciasto, czy 
tort.

Należy przygotować na­
stępujące artykuły, co nie 
znaczy, że nie można przy 
tym pofantazjować. Najle­
piej smakuje zestaw owo­
cowy- brzoskwinie, jabłka, 
śliwki (z kompotów) oraz 
pomarańcze, rodzynki, pra 
sowane daktyle, odrobinę 
(do każdej porcji) rumu 
lub koniaku i paczkowane 
galaretki owocowe (w za­
leżności od liczby osób).

Brzoskwinie i jabłka po­
krojone w plasterki (w 
kompocie sa połówki), po­
łówki śliwek, podzielone 
pomarańcze, po łyżeczce ro 
dzynków i pokrajane dak­
tyle ułożyć w salaterkach 
i zalać galaretką owocową. 
Przed podaniem polać al­
koholem.

A z bita śmietana — któ 
ra można udekorować ga­
laretkę — deser będzie wy 
kwintny.

Dla osób nie przepadają­
cych za galaretką proponu 
iemy te wszystkie owoce 
podać w mieszanym kom­
pocie z jednym z wymie­
nionych alkoholi. Zamiast 
śmietany dodać np. pokro­
jony w plastry banan. Zmm 
nia smak i dodaje notra- 
wie specyficznego smaku.

KOK
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^ WCZASY DLA UCZESTNI- 
S KÖW KURSÓW KOBES- 
S PONDENCYJNYCH
^ Ciekawie zapowiadają się 
/ tegoroczne wczasy esperan 
) kie: w Międzyzdrojach
) (16 — 27 VI 75 r.), w Ino--
> Wrocławiu (27.VII — 9
S VIII 75 r„), oraz w Mię- 
S dzygórzu (1 — 14 IX 75 r.).
S We wszystkich tych imr.re- 
S zach przewiduje się udział 

wczasowiczów z wielu kra 
t iów europejskich. Dla 
/ wszystkich uczestników 
' międzynarodowych wcza- 
' sów i wycieczek PZE or- 
) ganizuje specjalne kursy - 
' korespondencyjne. Bliż- 
S szych informacji udziela

PZE, Komisja Turystyki, 
ul. Jasna 6 00-013 Warsza­
wa. Każdy ze zgłaszają­
cych się otrzyma bezpłat­
nie informator o organizo­
wanych kursach wraz z 
zarysem gramatyki języka V 
esperanta. )

MAŁY POLIGLOTA ^

Zaledwie 3 lata liczy mie ) 
szkaniec miasta Fuerth S 
(FRN) a już włada dobrze S 
trzema językami; niemiec- ś 
kim, japońskim j esperan-. \ 
ckim. Małżeństwo jego ro- \ 
dziców — Japonki i Niem- ^ 
ca — doszło do skutku po- i 
przez esperanto, który jest ^

językiem domowym. jak 
donosi esperancka agencja 
prasoAva „Pilo-Press”, o- 
statnio zaprezentoAvamo 
malca na spotkaniu espe- 
rantystóAA' różnych miast, 
które odbyło się w Fuerth. 
Uczestnicy spotkania mieli 
możność przekonania się 
jak ogromna jest łatwość 
naukj kilku języków już 
av najmłodszych latach ży­
cia, oczywiście av sprzyja­
jących warunkach.

Bor.

'MARS7 STĄP. PRZECIEŻ WIECIE, 
ZE U NAS NIE MĄ ATMOSFE­
RY SPRZYJAJĄCEJ UPRAWIANI 1/ 
TENIśĄ!

-MACIE WRESZCIETEN 
KREM PO eOLENim

Szachu
TT»"» I'W » f "Y'W H» '-»«MT •>W REDAKCJA H. MALINOWSKIEGO

ZADANIE NR 103 
(W. UdarceAV)

ü m m

H H

\ vM,im w
mat w trzech POS.

Ta miniatura radzieckiego 
problemisty otrzymała I na­
grodę czasopisma NA SMIE- 
NU. Wśród czytelników, któ­
rzy av terminie tygodnioAvym 
nadeślą prawidłoAYe rozwiąza-

miasta. PierAvszą nagrodę zdo­
był Władysław JAKS, groma­
dząc 12 pfct. (z 13). a i ni 
miejsce zajęli Edward. TRE­
DER i Zbigniew LISTEWNIK 
(mistrz z ubiegłego roku) — 
po 11,5 pkt. IV lokatę uzyskał 
Bogdan FABIŃSKI — 10,5’ pkt. 
Na 5-7 miejscach Bogdan SI- 
WON (autor korespondencji) 
Wiesław ZAKRZEWSKI i Lud- 
Avik HUTTNEK (po 8 pkt.).

W turnieju juniorów o mis- 
trzostwo Elbląga kolejność 
miejsc była następująca: 1.
Janusz STEMPIEŃ (9 pkt. Z 
10), 2. Aleksander KO LOCH — 
7 pkt. 3-4 PaAvel JANOWICZ 
i Janina NEPOKOROWICZ po 
6,5 pkt.

MISTRZOSTWA POLSKI 
NIEWIDOMYCH

GDAŃSK. W rozegranych 
niedaAVno XV MistrzostAvach 
Polski dla niewidomych zwy- 

, _ . , ciężył gdańszczanin Zdzisław
ma rozlosujemy dwie nagrody MISIEJUK C7jonek spólclziel-

książki szachowe. 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ 

ZAD. NR 100. Ta znakomita

ni Ociemniałych InwalidÖAV 
JANCZUE av OliAA'ie. Zdobył 
on lekko I miejsce Avyprzedza- 
jąc swego najbliższego rytośła

etiuda cieszyła się dużym po- Jerzego Bryckiego z Krakowa 
wodzeniem. Otrzymaliśmy du- m miejsce av turnieju zajął
żo praAvidlowych rozAviązań od 
naszych czytelniczek. Trzy na­
grody- (książki szachowe) Avy- 
losoAA'aly: Barbara TOMAL-
KTWTCZ z Elbląga, Halina 
ZIELIŃSKA — Borzechowo 
(poAV. Starogard) oraz Irena 
STRZYŻEWSKA (Elbląg). A 
oto rozwiązanie: 1. Gf3 Kel
2. Gf8. c1H 3. Gd 6 Gf4 4. Gb4 
Gd2 5. Gd6 i remis przy 1... 
Kd3 2. Ge4 K:e4 3. G:d2

''oman Walisiak z Łodzi. Sę­
dzia główny p. PYTLEWICZ.

DRUŻYNA
AZS POLITECHNIKA 

ZWY CIĘŻYŁA

GDANSK. W ostrej Avalce 
czterech najlepszych drużyn 
szachowych Wybrzeża po roze­
graniu 12 rund zAyycięźyła dru

ZAD. 191. Podobało się to zyna studentów Politechniki 
ŚAviotne zakończenie wszys- z Gdańska, zajmując 1 miej- 
tkim. I rzeczywiście czarnym sce> przed Kotiradią - Gdańsk, 
grozi mat w dwóch pos. a tu tlotą-Gdynia i Startem-Elbląg, 
nagle laAvina ofiar — pisze do drużyna AZS z Gdańska bę- 
nas J. Stępień, pomysł jest tyty walczyła o wejście do II 
znakomity 1... We3-el 2. Whl: 1:1 £*•
ei Hc7:c2 3. ICbl:c2 Se6-d4
4. Kc2-bt Sa4-c3 5. b:c3 Wg8- 
b8 z matem w następnym pos.

Nagrody książkowe otrzymu­
ją: 1. Janusz Stępień (Mal­
borki. 2. Józef Raleerowski — 
Kośdczyna i Jerzy Grzywacz 
1TCZPAV) .

NA SZACHOWNICACH 
WYBRZEŻA

ELBLĄG. Zakończyły się te-

OKRĘGOWE MISTRZOSTWA 
KOBIET

Na półmetku turnieju o ty­
tuł mistrza okręgu gdańskie­
go proAvadzi Izabella Stefanic- 
ka (AZS) — 4 pkt. przed Ewą 
Swierzyńską (AZS), Danuta 
Widuch (Konradia) i Renatą

goroczne Mistrzostwa Szachowe Mączką (MSP-Tczew).

FILM — FILM — FILM - FILM-FILM-FILM

Z V 71 ■ V i,
Wojska Polskiego, od mo­
mentu wielkiej ofensywy w 
1945 roku, aż po zatknię­
cie flagi biało-czerwonej 
na Bramie Brandenburs- 

Passendorfera mem. Zrealizowany kilka klej, co jest symbolem zwy
„Zwycięstwo” wcho- lat temu film „Kierunek oięstwa i upragnionej wol-
dzi na ekrany w Berlin” przyniósł mu ności. Nie zrezygnowano

chwili szczególnej, w okre wspólnie z Wojciechem Żu także z
sie obchodów 30 rocznicy krowskim (scenariusz) i

Kazimierzem Konradem 
(zdjęcia) — nagrodę mini-

ILM

zwycięstwa 
tnem.

nad faszyz-

Mimo upływu lat, tam- stra obrony narodowej I 
te sprawy i tamte czasy stopnia. Potem były, przy-

wiido wisfc o weg o 
charakteru filmu. Sceny 
batalistyczne są dynamicz 
ne, o niezłych efektach pi 
rotechnicznych i z udzia-

tkwią w naszej współczes- jęte również z dużym za- łem ogromnej ilości staty- 
ności bardzo mocno. Żyją interesowaniem „Ostatnie stów. W sumie Zwycięst- 
iudzie. którzy przeszli! cały dini”. Z tamtych obu wo- ,, j ^ .” ," ".
szlak bojowy od Lenino jennych dramatów wywo- w ss n 01 Cla 0 os( 
do Berlina, żyją ci — któ- dzi się właśnie rodowód zwarta, i klarowna opo- 
rych ręce wetknęły czerwo „Zwycięstwa”. Jest to jed- wieść o ostatnich dniach
ny i biało-czerwony sztan­
dar na Bramie Branden

nak film nieco odmienny. 
Wprawdzie i tu na pier-

wojny, choć nad całością 
zaciążył w pewnym stop­
niu charakter rocznicowy, 

też żyje młode pokolenie ludzkie wprost bohater- Wśród wykonawców oprócz
stwo i pełna poświęcenia

burskiej głosząc światu o- wszy plan wysuwa się 
stateczne zwycięstwo, ale żołnierska zbiorowość, nad

znające na szczescie
wojnę jedynie z historii.. postawa, to jednak piasty- 
Dla nich więc podobne fil cznie nakreślone sylwetki 
my powinny stać się lekcją kilku głównych postaci 
patriotyzmu i lekcją przy- czynią film bardziej tołis- (plutonowy Walasek), Bole

Siemiona oglądamy Krzy­
sztofa Chamca (por. Kacz­
marek). Mariana Łącza

pomnienia rodowodu na- ki i żywy. Fabuła obraca
szej ludowej ojczyzny. się bowiem wokół losów

Jerzy Passendorfer jest kaprala Naroga (w tej ro- 
reżyserem doświadczonym ]j Wojciech Siemion — na 
oodeimującym chętnie te- zdjęciu, na pierwszym pla 
matyke ostatniej wojny i nie) i jego kompanii wcho 
walki zbrojnej z faszyz- dzącej w skład I Armii

sława Płotnickiego 
nych.

Ai ina Panasiuk

O MILION TON 
W CIĄGU ROKU

Również flota norweska 
rozwija się zgodnie z mo­
dnym obecnie trendem 
wyrażającym się w zmniej 
szaniu liczby jednostek i 
podnoszeniu tonażu. W 
ciągu jednego roku np. 
tonaż norweskiej floty 
handlowej wzrósł o cały 
milion ton, podczas gdy 
liczba statków zmniejszy­
ła się o 52. Łącznie na­
tomiast flota norweska e!y 
sponuje tonażem wyno­
szącym prawie 25 min

ton. Ponad połowa z te­
go, bo 13 min ton przy­
pada na tankowce. Nor­
wegia — pod względem 
wielkości tonażu - zajmu 
ie czwarte miejsefe na 
świecie.

KOTLETY Z OCEANU

Ostatnio prowadzi się 
eksperymenty nad zdoby­
waniem białka z żyjątek 
i ryb oceanicznych, które 
do tej pory nie były wy­
korzystywane dla celów 
żywieniowych. Ekspery­
menty te dowodzą, że mo

żna pozyskać ogromne i- 
lości substancji białko­
wej, z której sporządzane 
mogą być najrozmaitsze 
potrawy, kotleta nie wy­
łączając, ponieważ masa 
ta daje się odpowiednio 
przyprawiać zarówno pod 
kątem wyglądu, smaku, za 
pachu jak i konsystencji.

DLACZEGO 
GINĄ ŻAGLOWCE?

Statystyka wykazuje, że 
w ostatnich latach wzro­
sła wydatnie liczba jach­
tów zaginionych u wybrze 
ży amerykańskich. Bliższe 
zbadanie przyczyn takiego 
stanu rzeczy wykazało, że 
sprawa ta ma ścisły 
związek z handlem narko 
twkami. Współcześni pira­
ci napadają na jachty 
mordują ich załogi, a zrło 
byte w ten soosób jed­
nostki wykorzystują dla

przemytu narkotyków. $'e 
dztwo wykazało, że w os­
tatnich trzech latach ofia 
rami współczesnych pira­
tów u brzegów amerykan 
skich padło co najmniej 
200 osób.

REKORDOWE POŁOWY

Kombinat rybny w Ba­
tabano w pobliżu Hawa­
ny po raz pierwszy ©- 
siągnął produkcję roczną 
w wysokości 6 tysięcy ton. 
Stanowi to 25 proc. ca­
łych połowów ryb na Ku­
bie i piątą część łowio­
nych przez kubańskich 
rybaków langust. Również 
w polowaniu na żółwie ry 
bacy z Batabano uzyska­
li wyniki lepsze niż kie­
dykolwiek dotychczas.

W połowach langust 
Kuba zajmuje obecnie dru 
gie miejsce na świecie.

PRZECIWKO 
PODWODNYM 

RABUSIOM

Wielkie dreszczowce 
realizowane wg głoś­
nych powieści kryminał 
nych nadal są niezwy­
kle popularne. Ich ro­
dowód sięga początków 
sztuki filmowej i nic nie 
wskazuje na to by mia­
ły kiedykolwiek stracić 
widzów. Coraz częściej 
twórcy sięgają do sce­
nariuszy już kiedyś re­
alizowanych tworząc Te 
makeh filmów sprzed 
lat.

Peter Collinson, któ­
rego film „Życie w Bal- 
tersea” oglądaliśmy dwa 
lata temu, po ukończe­
niu remake’u głośnego 
dreszczowca „Spirale 
Starecare” przystąpił do 
realizacji następnego, 
wg głośnej powieści A~ 
gaty Christie „Dziesię­
ciu małych Murzyn­
ków”. Reżyser zachowa 
prawdopodobnie nawet 
tytuł „A potem nie było 
już nikogo” pod jakim 
Rene Clair kręcił swoją 
wersję\znanego krymina 
łu w roku 1945, W fil­
mie Collinsona wystą­
pią m. in. Elke Sommer, 
Richard Attenborough, 
Stephane Audran i Gert 
Froebe.

* * *

Romy Schneider jest 
obecnie aktorką nie zwy 
kle popularną i należy 
do najlepiej płatnych 
aktorów francuskich. 
Obecnie oglądamy ja w 
filmie Sauteta „Cezar i 
Rozalia” — (z tego fil­
mu pochodzi również 
poniższe zdjęcie), ale 
sławę przyniosła jej ro­
la w „Okruchach życia” 
tego samego reżysera, z 
którym Schneider pra­
cuje zresztą do dziś. 
Grała już z takimi ak­
torami jak Michel Pic- 
coli, Yves Montand, Sa­
mi Frey. Obecnie Schnę 
ider przygotowuje się do 
objęcia głównej roli, w 
nowym filmie Sauteta 
„Mado”.

Trzy fregaty z XVI wie­
ku - „Amsterdam”, „Ma­
ry Ross” i „Grace Dew" 
oraz pochodzący z XVI! 
w. królewski jacht „Ma­
ry”, które leżą zatopione 
w pobliżu wybrzeży angiel 
skich zostały ostatnio 
wzięte pod ochronę rządu 
brytyjskiego. Rejon, w 
którym leżą na dnie te 
jednostki patrolowany jest 
ustawicznie przez kutry 
straży przybrzeżnej, a tak­
że przez śmigłowce. Ce­
lem tej całej akcji jest 
położenie kresu plądrowa 
niu zatopionych statków 
przez łączących się w ban 
dv rabunkowe płetwonur­
ków.

Wyszukał: M. N.


